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à we 
Rzeczy nieważne i ważne 

Wszystko jest w porządku. W 
stosunkach międzynarodowych 
zarysowuje się zasadnicza różni- 
ca między sprawami nieważne- 
mi, drobnemi, drugorzędnemi i 
sprawami naprawdę ważnemi. W 
pierwszych można kluczyć, zwle- 


kać, odraczać, omijać istotę rze- 
czy; zadowalać się formułkami. 


Drugie wymagają nieubłagalnie 
siły, zdecydowania, pośpiechu. 

O sprawach mówi się. Sprawy 
ważne — załatwia się. 

Do spraw nieważnych należy to 
wszystko, co się obecnie dzieje w 
Genewie. Liga Narodów ma czas, 
Konferencja Rozbrojeniowa ma 
czas. Przelewają się oceany vada- 
niny, wybuchają od czasu do Cza- 
su gwałtowne burze, po których 
jednak wkrótce już ani śladu nie 
zostaje, robi się dwa kroki ra- 
przód i trzy kroki wstecz — ale 
to wszystko nie ma istotnego zna- 
czenia dla dalszego rozwoju sy- 


tuacji. 
Natomiast jest zakres innych 
spraw, rzeczywiście ważnych, 


traktowanych bezkompromisowo i 
z jaknajwiększą energją i poŚpie- 
chem: to sprawa zbrojeń. Idą onę 
w tempie niesłychanie szybkiem, 
każde państwo się śpieszy- 

Przemawiając niedawno w lon- 
dyńskiej Izbie Gmin, minister Ši- 
mon oświadczył, że na wypadek, 
gdyby Konferencja Rozbrojenio- 
wa skończyła się fiaskiem, trzeba 
będzie zająć się przygotowaniami 
obronnemi i rząd angielski zdaje 
sobie sprawę, że w tej dziedzinie 
„nie można stracić ani jednego 
dnia“. Stanley Baldwin zaś w nie- 
dawnem swem przemówieniu w 
Izbie Lordów powiedział, że naj- 
lepszą gwarancją pokoju będzie, 
jeśli Anglia stanie Się W powie- 
trzu „znacznie silniejsza, IŻ jest 
obecnie". 4.28 

I rzeczywiście, wszyscy Się GZIŚ 
gwałtownie zbroją, nigdy jeszcze 
nie stały tak dobrze interesy wie 
kich fabryk broni i amunicji Pa-; 
nujący obecnie wzrost ożywienia 
na rynkach międzynarodowych 
jest w sporej części spowodowa- | 
ny właśnie wzmożonym obrotem 
surowców potrzebnych dla prze- | 
mysłu wojennego. 

Wedle niemieckiego 
statystycznego — źródła urzęcio-' 
wego, a zatem najbardziej w tym 
względzie miarodajnego. ostatnie 
budżety wojskowe  najważniej- 
szych mocarstw europejskich prze 
widują na potrzeby armji lądowej 
i lotnictwa: , 

W Niemczech 1.440 miljonów 
marek; 

we Francji 7.560 miljonów fran 
ków, czyli 1.260 miljonów mr.; 

we Włoszech 3.210 miljonów li- 
rów, czyli 695 miljonów mk.; 

w Anglji 56 miljonów funtów, 
czyli 812 miljonów mk. 

Niemcy idą na czele. A prze- 
cież poza oficjalnym budżetem 
wojskowym Spora część niemiec- 
kich wydatków militarnych usry- 
ta jest w innych pozycjach budże- 
towych. 

Specjalnie silnie zaznacza się 
wyścig zbrojeń w powietrzu. W 
roku 1932 budżet niemieckiego 
ministerstwa lotnictwa wynosił 
41.6 miljonów mk, Ww roku 1933 
wzrósł do 73.7 miljonów, w roku 
1934 wynosi olbrzymią sumę 
191.6 miljonów. Obok zaś tego 
budżetu oficjalnego mamy jesz- 
cze spore wydatki lotnicze w in- 
nych działach budżetu: tak np. 
wydatki nadzwyczajne min. lot: 
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rocznika ; 


nictwa wzrosły w ciągu ostatnie- |, 
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Częstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, piątek 8 czerwca 1934 r. 
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Sprawcy bandyckiego napadu 


stanęli dziś przed sądem 


'' W dniu 5 lutego r. b. do miesz- 
kania wdowy po bankierze zamor 


dowanym przed 12 laty, Tauby 
Aszowej, przy ul. Grzybowskim 
9 


wtargnęło czterech“ zamasko- 
wanych bandytów z rewolwera- 
mi w ręku, W mieszkaniu nie 
było właściciełki i bandyci za- 
stali tylko dwie jej córki oraz 
paru młodzieńców. Na widok u- 
zbrojonych i` zamaskowanych 


z. 


mężczyzn w mieszkaniu zapano- 
wał popłoch. Zebrani rozbiegli 
się po różnych pokojach, a kilku- 
nastoletni Chil Eden, korzysta- 
jąc z zamieszania, ukrył się pod 
stołem. Napastnicy stereryzowali 
jednak wszystkich obecnych, na- 
kazując im zachowanie bez- 
względnego spokoju. Następnie 
zwrócili się do córek Aszowej z 
żądaniem: wydania, gdzie ukryte 


Rabini w pałacu arcybiskupim 


Odpowiedź J. E. Ks. Kard. Kakowskiego 


© akcji bezbożnicze:, pornograćji i komunizmie 


Memorjał rabinów 


Dziś o g. 10-ej rano przybyła 
do pałacu arcybiskupiego w War- 
szawie delegacja Związku Rabi- 
nów Rzeczypospolitej, Polskiej. W 
skład delegacji wchodzili rabini: 
I. M. Kanal z Warszawy, Fajner 
z Łodzi, Perelman z Wysokiego 
Mazowieckiego i dyrektor Zwiąc- 
ku Rabinów dr. Langleben. Jeden 
z rabinów, p. Kanał, odczytał a 
następnie złożył Jego Eminencji 
ks. Kardynałowi  Kakowskiemu 
memorjał następującej treści: 


— Eminencjo! Księże Kardy- 


naie! 
W imieniu duchowieństwa 
żydowskiego - Rzeczypospolitej 


Polskiej, pozwalamy sobie ni: 
niejszem zwrócić się do Ciebie, 
Przewielebny Ojcze Kardyna- 
le, w następującej bolesnej 
sprawie: - 
W odwiecznie wrogim Polsce 
kraju krzyżackim, w Niem- 
czech, zapanowała ostatnio hor- 
da barbarzyńcow pogan, zwa|- 
czająca wszystkie prawa boskie 
i depcząca wszystkie wzniosłe 
zasady wiary chrześcijańskiej, 
prześladując z okrucieństwem 
nicznaunem w historji ludzko- 
ści, swych przeciwników, a 
zwlaszcza wszystkich pochodzą- 
cych z narodu Izraela. Cały 
świat kulturalny, z książętami 
Kościoła Katolickiego na czele, 
potępił w  najenergiczniejszy 
sposób ohydne wyczyny band 
rarodowo - socjalistycznych w 
Niemczech, 
Niestety, w Polsce, w kraju 
o większości ludności bogoboj- 
[ZG E_| 


Errata 

W Nr. 168 ABC z dn. 6 czerwca 
zakradło się kilka omyłek drukar- 
skich. I tak: 1) Tytuł artykułu wstęp 
nego winien brzmieć „Sprzeczności* 
nie zaś „Sprawności“, 2) Trzecie od 
końca zdanie w rubryce „Walka z 
kryzysem” winno brzmieć: „nadzie- 
na wyrównanie głównej dys- 


4 


| proporcji w postaci „nożyc“ cen pro. 


duktów przemysłowych i rolnych, 


przez podwyższenie tych ostatnich, 


losłabły tak znacznie, że droga zmiej 


szenia rozchodów rolnictwa i zwią- 
zana z nią akcja oddłużeniowa wyda- 


je sie być jedyną skuteczną drogą 


dla osiagnięcia równowagi, jeśli cho- 
dzi o rolnictwo“. 


TEO IZ CEC E 


go roku z 4.4 do 15 miljonów, 
wydatki urzędu dla zabezpiecze- 
nia lotnictwa z 0.2 do 3.5 miljo- 
nów i t. p. Liczba urzędników w 
ministerstwie lotnictwa przekra- 
cza o 190 osób personel minister- 
stwa Reichswehry. 

To samo, choć w mniejszych 
już rozmiarach, dzicje się wszę- 
dzie. „Dozbrajanie'* Niemiec 
postępuje olbrzymiemi kre"**mi. 
Wiadomo także o ogromnych po- 
stępach zbrojeniowych Rosji So- 
wieckiej. 

Oto zą sprawy istotne, napraw- 
dę ważne, w których wszyścy się 
śpieszą i nikt nie chce stracić ani 
jednego dnia. 

Natomiast sprawy  genawskie 
są zgoła innego rodzaju. Tu moż- 


na tracić bezpłodnie całe ` dnie, 
tygodnie, miesiące, lata. To są 
sprawy — „nieważne”. 

S. 5. 


nej, chrześcijańsko katolickiej, 
znalazł się ku naszemu utra- 
pieniu pewien odłam społeczeń. 
siwa, zwłaszcza młodzieży, któ- 
izy, o hańbo, mianując się na- 
reaswo-polskim, wzoruje się na | 
przykładzie pogan niemieckich 
: urządza napady na pazba 
nych przechodniów o wyglądzie 
semiekim po ulicach miast pol- 
skich, bijąc, maltretując i ra- 
niąc ich bez litości. Zbiry te na- 
trafiają czasem na opór napad. 
niętych niewinnie ofiar, który 
to opór wywołuje jeszcze więk- | 
szą wściekłość i niecne czyny 


ze strony napastników, oken następuje: 


jących hańbą imię odwiecznie 
tolerancyjnej i bogobojnej Pol- 
ski. 

Księżę Kardynale! W głębo» 
kiem przekonaniu, że żaden 
prawdziwy Polak - Katolik nie 
może być zupełnie moralnie 
zepsuty, że ta młodzież polska 
tak  haniebnie prześladująca 
żydów, jest tylko - chwiłowo. 
omahiona i otumaniona obce- 
mi, wrogiemi hasłami, ale na 
zew przewielcbnego Polskiego 
Episkopatu Katolickiego do o- 
pamiętania się i zwrotu do za- 
sad religji crześcijańskiej 
przestanie bez wątpienia prze- 
śladować ludność żydowską, co 
szkaluje dobre imię Polski, 
— błagamy Cie, Przewielebny 
Ojeze Kardynale, w imieniu 
Duchowieństwa i ludności ży- 
dowskiej Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej Polskiej, racz ła- 
skawie wydać ODEZWĘ PAS- 
TERSKĄ do wszystkich wier 
nych Kościoła Katolickiego w 
Polsce w powyższym sensie, a 


wówczas ład i porządek znów 
zapanuje w tym, przez nas 
wszystkich tak  umiłowanym 


kraju, na który niechaj spłynie | 
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Dewaluacja marki niemieckiej 
manewrem konkurencyjnym? 


LONDYN, 7.6. (PAT). Prasa 
angielska uderza dziś na alarm 
5powodu spadku kursu marki nic- 
mieckiej w ciągu ostatnich czte- 
rech dni. 


W poniedziałek funt szterling 
kosztował 18 marek 1 pf., wczo- 
raj zaś płacono za funt początko 
wo 18.48, kurs zamknięcia zaś wy 


niósł 13,45, è 


Dzienniki angiclskie wyrażają 
podejrzenia, że Niemcy dążą do 
dewaluacji marki, aby móc ko- 


Nie sprawdziły się po3loski 


za-| 


łaska Boża, Amen! 

Chylimy czoło przed Tobą, 
Eminencjo, i kreślimy się, łą- 
cząc wyrazy najgłębszej czci. 
Na memorjale znajdują się 

podpisy prezesa Związku Rabi- 
nów Mendla Altera z Pabjanic 
i dyrektora Związku d-ra Langle- 
bena. 


Odpowiedź 
J. E. Ks. Kardynała 
W _ odpowiedzi na powyższy 


memorjał J. E. ks kardynał Ka- 
kowski oświadczył delegacji co 


— Wobec tego, że w prasie 
ukazała się wzmianka o wizy- 
cie pp. Rabinów u mnie i o ce- 
lu tej wizyty, uważam za ko- 
nieczne stwierdzić, że  potę- 
piam - bezwzględnie wszelkie 
gwałty i ekscesy, skądkolwiek- 
by one miały pochodzić, czy to 
ze strony katolickiej, czy ży- 
dowskiej. Rozwiązywanie nawet 
najbardziej ' zawiłych kwestyj 
i zagadnień winno odbywać się 
zgodnie z nakazami etyki Chry 
stusowej. To jest nasze stano- 
wisko zasadnicze. 

Korzystam jednak z wizyty 
Panów, aby jako Arcypasterz 
swej diecezji zwrócić pp. Rabi- 
nom uwagę, że dochodzą mnie 
liczne skargi na prowokowanie 
i obrażanie uczuć religijnych 
ludności chrześcijańskiej ze 
strony elementów żydowskich. 
Nie chcę być gołosłownym i po 
zwolę sobie przytoczyć kilka 
przykładów. 

Akcja bezbożnicza w Polsce, 
która w ostatnich czasach przy- 
jęła najbardziej agresywną for 
mę zwalczania relieji chrześci- 
jańskiej, ośmieszania dogma- 
tów, znieważania duchowień- 
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rzystnie konkurować z W. Bryta- 
nją w zakresie eksportu. 

„Daily Herald“ stwierdza, 
ucieczka złota z Nicmiec ma miej 
sce w tak szerokim zakresie, że, 
według przewidywań tego dzien- 
nika, sprawozdanie Banku Rze- 
Szy przy końcu bieżącego tygod- 
nia wykaże, iż zapas złota wyno- 
si zaledwie powyżej pięciu miljo- 
nów funtów. Przy takiem pokry- 
ciu wątpliwe jest, aby marka nic- 
miecka mogła się obronić przed 
dewaluacją. 


È 
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0 zamachu stanu w Kownie 


WY GA TO (BAUM = Bow 
nadeszły tu wiadomości, iż dziś w 
nocy pod pozorem ćwiczeń nocnych 
w garnizonie kowieńskim, zarządzo* 
ny został próbny alarm, w którego 
czasie zwolennicy Waldemarasa u- 
siłowałi dokonać zamachu stamu, 
przyczem padło nawet kilkanaście 
strzałów. Ineydent jednakże został 
zlikwidowany i próba nie udała się. 
Obeenie panuje w mieście spokój: 

Wydarzenie powyższe stoi w zwią 
zku z zabiegami Waldemarasa o wej 
ście do rządu. Przypomnieć należy, 
że obceny rząd litewski, pod nacis- 


kiem pewnych kół wojskowych, nic- 
jednokrotnie Przyrzekał Waldemara 
sowi powołanie go do rządu. 

BERLIN, 7.6. (PAT). — O godz. 
12-cj w południe niemieckie biuro 
informacyjne ogłosiło następującą 
depeszę litewskiej agencji telegra- 
fieznej, 

Ubiegłej nocy garnizon kowieński 
przeprowadzał alarm próbny. Spo- 
wodu bardzo ciemnej nocy doszło po- 
między maszerującemi oddziałami do 
zamioszania, przyezem dano kilka 
strzałów, które jednakże nikogo nie 
zranily. Wypadck ten wyjaśniono. 
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stwa katolickiego, jest prowa- 
dzoną przez żyda, Dawida Ja- 
błońskiego, wydawcę „Wolno- 
myśliciela“ i. specjalnie wśród 
ludu rozpowszechnianego pi- 
semka „Błyski. Inne pisma 
wolnomyślicielskie, wydawane 
zarówno popolsku, jak i poży- 
dowsku, i znieważające relhzję 
katolicką, mają również wydaw 


ców żydów. Osobiście musia- 
łem interwenjować u władz 
przeciwko bluźnierczym arty- 
kułom tygodnika „Opinja” i 
„Literałysze Bletter', znicwa- 
żającym Chrystusa Pana. 


Nie obarczam pp. Rabinów od- 
powiedzialnością za te czyny 
ich współwyznawców, uważam 
jednak, że społeczeństwo żydow 
skie, tak jednolicie i solidar- 
nie występujące w obronie 
swych interesów, winno się zda 
być na zagwarantowanie lud- 
ności chrześcijańskiej poszano- 
wania jej wiary i tradycyj. 
Wkońcu nie mogę nie wyrazić 
swegó lbolgwania, że wydaw- 
nictwa, obrażające moralność i 
szerzające pornografję, która za 
lewa dziś Polskę, znalazły tak 
licznych wydawców i kolporte- 
rów wśród społeczeństwa ży- 
dowskiego. 

Na powyższe bolączki, przy- 
czyniające się do wzrastania 
wśród społeczeństwa polskiego 
nastrojów antysemickich i któ- 
re w konsekwencji prowadzić 
mogą do pożałowania godnych 
ekscesów, uważam za niezbęd- 
ne zwrócić uwagę pp. Rabinów, 
skoro zechcieli do mnie zgłosić 
się w tej sprawię, 


Po powyższem oświadczeniu 
jego Eminencji jeden z rabinów 
zauważył ,że ci bezbożnicy to są 
komuniści. Na to Ks. Kardynał 
odpowiedział rabinom, że to są 
jednak mlodzi żydzi, którym star- 
si dają pieniądze, czy to z Polski, 
czy z zagranicy. 

— Wpłyńcie — mówił Ks. Kar- 
dynał — na żydów w kraju i za- 
granicą, aby zamiast dawać pie- 
niądze na agitację komunistyczną 
w Polsce, pożyczyli te pieniądze 
Państwu polskiemu. 

Tekst memorjału rabinów i od- 
powiedzi J. E. ks. kardynała Ka- 
kowskiego zamieszczamy powyżej 
według komunikatu Katolickiej 
Agencji Prasowej. Warto tu za- 
znaczyć, że rozesłany prasie po 
audjencji u J. E. ks. kardynała 
komunikat Związku Rabinów, po- 
dający się „streszczeniu'* memor- 
jal i odpowiedź ks. kardynała, 
zawiera szereg zniekształceń. 


Do Palestyny 


Żydowski Centralny Urząd Pale- 
styński w Warszawie otrzymał od 
rządu angiciskiego 560 nowych zc- 
zwoleń wjazdowych dla emigrantów 
z Polski, 


4 osoby zginęły 
w katastrofie lotniczej 
BERLIN, 7.6. (PAT). — W środę 
wicezorem nad miastem Sagan w 
Suksonji podezas zawodów lotni- 
czych zderzyły się dwie awionetki. 
Obaj piloci i dwaj pasażerowie po- 
nieśli śmierć na miejscu 


są pieniądze i kosztowności. Obie 
dziewczyny nie wiedziały, gdzie 
matka przechowuje pieniądze, 
bandyci więc rozpoczęli plondro- 
wać. 

Tymczasem ktoś zapukał do 
drzwi wejściowych, a gdy mu nie 
otworzono, zaczął dobijać się co- 
raz głośniej. Jeden z zamasko- 
wanych bandytów, herszt szajki, 
otwerzył drzwi i pochwycił przy- 
byłą Aszowaą za gardło, wciąga- 
jąc ją do pokoju. Gdy bandyci 
byli w dalszym ciągu zajęci ra- 
bunkiem, Chil Eden, korzysta- 
jąc z tego, że nikogo nie było w 
pokoju, wylaz spod stołu i wy- 
biwszy szybę, zaczął wzywać ra- 
tunku. Speszeni bandyci  porzu- 
cili łup i coprędzej salwowali się 
ucieczką po dachach. Dwuch z 
nich zdołało jednak  steroryzo- 
wać stróża, który zamknął bra- 
mę, i wybiegli na ulicę. W tym 
czasie koło domu przechodził po- 
licjant, który zorjentował się w 
sytuacji i rozpoczął pościg, wspo 
magany przez patrol policyjny i 
przechodniów. Bandyci  ostrzeli- 
wali się, raniąc dwuch przechod- 
niów, Lermana i Grynszpana. 
Wszystkich napastników ujęto 
następnie na różnych ulicach. 
Byli to: Hilary Kołakowski, Go: 
del Lin, Dawid Szreiber i Robert 
Podniesiński. 


Dzisiaj sprawa 
bandytów rozpoczęła się w Są- 
dzie Okręgowym. 

Kołakowski tłumaczy się, że 


zatrzymany został zupełnie nie- 
winnie. Przechodzik przez piac 
Grzybowski, gdy spostrzegł prze- 
biegającego obok niego mężczyz- 
nę. który pod nogi rzucił mu re- 
wolwer. Zainteresowany Kołakow 
ski podniósł rewolwer i stwier- 
dził, że jest to „nagan”. Następ- 
nie jcdnak począł uciekać i wów- 
czas ujęty został przez przechod- 
niów. = 

Inaczej tłumaczą się pozostali 
oskarżeni. Lin opowiada, że kry- 
tycznego dnia spotkał się ze 
Szreiberem, gdyż mieli wspólnie 
dokonać kradzieży w domu Nr. 
12 na pl. Grzybowskim. Kradzież 
„nadał“ Podniesiński, który też 
zaprowadził ich na klatkę scho- 
dową do mieszkania Aszowej, 
które miało być puste. Złodzieje 
zamierzali przeczekać w pustem 
mieszkaniu, dopóki nie zapadnie 
głęboka noc, aby następnie ko- 
rzystając ze snu lokatorów okraść 
sąsiednie mieszkanie. Rachuby 
ich zawiodły, gdyż w mieszkaniu 
Aszowej zastali kilka osób. Było 
już zapóźno się cofnąć i stąd wy- 
niknęła sprawa napadu. 

Do sprawy powołano kilkudzie 
sięciu świadków spośród osób 
znajdujących się w mieszkaniu 
Aszowej oraz osób, biorących u- 
dział w pościgu za bandytami, 
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THIEME GREGVLICH i ŚCIGALSKI 
Kantor Wymiary i Kolektura Loterji 


Państwowej. Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 9, telefon 295-18, 
[| Eco) 


Olbrzymi meteor 
szadł na Kresach Wsch. 


Obserwatorium astronomiczne za- 
interesowało się olbrzymim meteo- 
rem, który spadł w bież tygodniu 
na Kresach Wsehodnich. Meteor ten 
znaleziono pod Mołodccznem, w miej 
seowości Zalesie. Składa się on z 
rzadkich minerałów. 


Meteor poddany będzie analizie 


naukowej. 


Olbrzymi pożar 
w stoczni gdańskiej 

GDAŃSK, 1.6. (PAT) — DAS 
we wczesnych godzinach rannych wy 
buchł wielki pożar w magazynach 
stoczni gdańskiej. Wszystkie oddzia 
ły gdańskiej straży pożarnej wraz z 
dowództwem udały się na miejsce 
pożaru. 

Pożar rozszerza się coraz bardziej. 
5-ciu strażaków „którzy ulegli za- 
czadzeniu podczas akcji ratownięzej, 
odwieziono do czpitala. 
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Z dużej chmury mały deSzZcCzZ. 


Francuski projekt 


rezoiucji 

GENEWA, 6.6. Projekt rezolu- 
cji w sprawie dalszych prac Kon- 
ferencji Rozbrojeniowej, przed- 
stawiony przez delegację francu- 
ską ma treść następującą: 

Na wstępie rezolucja przypo- 
mina rezolucję sześciu mniej- 
ezych państw oraz delegacji tu- 
reckiej i delegacji sowieckiej, 
stwierdza konieczność kontynuo- 
wania Konferencji, celem zawar- 
cia ogólnej konwencji, ogranicze- 
nia i redukcji zbrojeń wreszcie 
wyrażenia woli Konferencji kon- 
tynuowania bez zwłoki przedsię- 
wziętych już studjów, nie przesą” 
dzając rokowań specjalnych, któ- 
re rządy zechcą nawiązać dla u- 
łatwienia końcowego sukcesu. Da 
lej rezolucja podkreśla specjalne 
znaczenie, jakie posiada rozwią- 
zanie pewnego problemu, sygnali- 
zowanego na początku dyskusji o- 
gólnej, poczem formułuje nastę- 
pujące decyzje: 

1) Bezpieczeństwo. 

a) Wobec tego, że rezultaty 
dawniejszych studjów Konferen- 
cji pozwoliły na zawarcie w cią: 
gu ostatniego roku w Europie 
pewnych regjonalnych ukłądów o 
bezpieczeństwie, komisja główna 
wzywa komisję polityczną do na- 
tychmiastowego wznowienia swo- 
ich prac zapomocą proceudry, 
którą uzna za wskazaną, celem 
zawarcia nowych układów tego 
rodzaju i określenia ich ewentual 
nego związku z ogólną konwen- 
cją. 

b) Komisja główna wzywa po- 
zatem komisję polityczną do uzu- 
pełnienia ewent. przyjętych posta 
nowień w dziedzinie kontroli, do 
przestudjowania jeszcze niedy- 
skutowanej sprawy gwarancji 
wykonywania konwencji. 

2) Lotnictwo. 

Komisja główna poleca swemu 
komitetowi lotniczemu wznowić 


Genet 


natychmiast zbadanie sprawy u-| 


„międzynarodowienia lotnictwa cy 


wilnego, zniesienia bombardowa: | 


nia powietrznego, redukcji flot 
powietrznych i t. d. 

3) Fabrykacja i handel bronią. 

Komisja główna wzywa komitet 
specjalnie powołany dia tych 
spraw do wznowienia swych prac 
i do przedstawienia w możliwie 
najszybszym czasie raportu na 
temat zalecanych rozważań. 

Te trzy komisje mają pracować 
równolegle, a prezydjum będzie 
koordynowało te prace. Pozatem 
komisja główna pozostawia pre- 
zydjum Konferencji troskę o wy- 
danie w odpowiedniej chwili ko- 
niecznych zarządzeń, aby projekt 
konwencji był kompletnie gotowy 
w momencie ponownego zwołania 
komisji. 

Co się wreszcie tyczy propozy- 
cji delegacji sowieckiej prze- 
kształcenia Konferencji na stałą 
konferencję pokojową, komisja 
główna prosi przewodniczącego 0 
przedłożenie tej propozycji rzą- 
dom. 


Posiedzenie prezydium 
Konferencji 

GENEWA, 6.6. Na samym po- 
czątku dzisiejszego posiedzenia 
prezydjum Konferencji Rozbroje- 
niowej zarówno Barthou, jak i 
dlenderson, oświadczyli, że burza 
minęła, Posiedzenie toczyło się w 
atmosferze spokoju, sądzić też 
można, że zatarg zostanie zlikwi 
dowany. 

O zgłoszonym przez delegację 
francuską projekcie rezolucji 
Henderson oświadczy:, że pozwo= 
li on bezwatpienia na stworzenie 
platforrmny dla dalszej współpra. 
cy. Projekt francuski idzie w kie- 
runku kentynuowania prace, nie 
usuwając jednocześnie rokowań 
między poszczególnemi rządami 
Projekt mówi o konieczności u- 
trzymania trzech komisyj — poli 
tycznej, lotniczej i fabrykacji bro 
ni. Komisja polityczna miałaby 
na celu zbadanie paktów nieagre- 
sji dla ustalenia ich związku z 
ewentualną konwencją rozbroje- 
niowa. 

Mówiąc e różnych rokowa- 
Miach ubocznych, projekt francu- 
ski ma na myśli przedewszyst- 


| 


Kompromisowy 


nie pragnie. Obecność* Niemiec 
w Genewie nadałaby pracom Kon- 
frencji Rozbrojeniowej charakter 
właściwy. — Tak brzmiały słowa 
Barthou — i pozwoliłaby na osią- 
gnięcie pozytywnych wyników. 

Ten projekt francuski jest kom 
promisem ze stanowiskiem An- 
glji, pozwala bowiem na rokowa- 
nia z Niemeami i zaleca natych- 
miastowe zbadanie sprawy lotni- 
ctwa cywilnego, zakazu lotnic- 
twa bombardowego oraz zmniej- 
szenia zbrojeń powietrznych. 

Po odczytaniu tego projektu 
Henderson oświadczył, że trzeba 
zwołać komitet radykalny, który 
zająłby się ustaleniem wspólne- 
go tekstu z trzech projektów re- 
zolucji. Ponieważ prezydjum zgo 
dziło się na wniosek delegata Sta 
nów Zjednoczonych — odroczenia 
obrad do piątku, posiedzenie na- 
stępne odbędzie się w piątek ra- 
no, poczem, na wypadek uzgod- 
nienia poglądów, odhyłoby się po 
południu posiedzenie komisji 
głównej. 

Niemcy chcą wrócić 


do Ligi ? 

LONDYN, 6.6. „Manchester 
Guardian“ podaje wiadomość, że 
Niemcy starają się o powrót do 
Ligi Narodów. Dziennik przypo- 
mina, że w Genewie przebywa o0- 
becnie wielu wysłanników rządu 
niemieckiego. Pozornie ich pobyt 
związany jest ze sprawą Saary, 
w rzeczywistości jednak Niemcy 
przygotowują swój powrót do Ge- 
newy i na Konferencję Rozbroje- 
niową. 

Ten sam dziennik oświadcza, iż 


rząd niemiecki gotów jest wrócić 


do Genewy bez 
kich'="wiek warunków, 
tylko któreś z mocarstw, należą- 
cych do rady Ligi, wystąpiło z 
propozycją zaproszenia Niemiec 
do powrotu. Podobno obecnie od- 
bywają się już rokowania na te- 
mat, które państwo podejmie się 
tej misji. ` 


wysuwania ja- 
byleby 


Min. Goebbels atakuje 


kapitał międzynarodowy 


(PAT). — Min. kutą w 14-letnim okresie niedoli 


BERON, TO: 
Gocbbels wygłosił podczas objazdu 
Śląska niemieckiego w Gliwicach 
przemówienie, w którem między in- 
nemi oświadczył: 

„Wiele jeszcze jest spraw trud- 
nych do rozwiązania į niezałatwio- 
nych, jeżeli jednak międzynarodowe 
żydostwo sądzi, że potrali nas przez 
międzynarodową akcję bojkotu wy- 
eliminować z rynków światowych, to 
zwrócić należy uwagę przedstawicjie 
łom międzynarodowego kapitału, że 
pieniądz niezawsze będzie silniej- 
szy od rasy i woli. 

Naród niemiecki rozporządza:' dziś 
innemi siłami, niż w roku 1914, i 
świat nie powinien sądzić, iż jest to 
ten sam naród, którego przedstawi- 
ciele w roku 1919 podpisali traktat 
wersalski. Naród niemiecki jest 
przepojony obecnie wiarą, zaufaniem 
i płomiennym tanatyemem. 

Naród niemiecki nie posiada dziś 
broni, samolotów, ani armji, która 
mogłaby na serjo zmierzyć się Z ar- 
mjami mocarstw zachodnich, ale ma 
coś, czego nie posiadają inni — wy- 


al 


projekt Francji 


W Moskwie oburzenie 
na Angiję 

MOSKWA, 6.6. Projekt rezolu- 
cji Hendersona wywołał w prasie 
sowieckiej wielkie oburzenie. Hen 
derson nazwany jest „grabarzem 
rozbrojenia” i t. p. a Radek pisze 
nawet w „Izwiestja”, że obecna 


chwila jest momentem „bezpo- 
średnich przygotowań wojen- 
nych”. 

„Times“ o położeniu 


w Genewie 

LONDYN, 7.6. (PAT). „Times” 
w następujący sposób formułuje 
sytuację w Genewie: 

W związku z wczorajszą propo 
zycją min. Barthou otoczenie Hen 
dersona zadowolone jest ze zmia 
ny atmosfery, wyrażającej się w 
wysuniętej przez Barthou konkret 
nej propozycji. Rezultat ten trak- 
tuje się jako bezpośredni skutek 
zdecydowanego stanowiska, jakie 
zajął Henderson wobec Barthou. 

Francuzi natomiast, na podsta- 
wie wiadomości z Niemiec, wyda- 
ją się być jeszcze bardziej pew- 
ni, aniżeli przedtem, słuszności 
swej taktyki, opartej na prze- 
świadczeniu o postępującej słabo 
ści hitleryzmu. W Genewie upor- 
czywie utrzymują, że prywatne 
rozmowy pomiędzy Niemcami a 
jednem lub dwoma mocarstwami 
są już w toku, dalej, że zwróco- 
no się do Niemiec co do udziułu 
ich w pakcie bezpieczeństwą, pro- 
ponowąnym przez Francję i Ro- 
sję, i że Niemcy — okazać miały 
gotowość rozważenia zaproszenia 
któregoś z mocarstw co do powro- 
tu na Kontierencę Rozbrojeniową 
bez stawiania warunków. 

Nastroje wśród delegacji bry 


na usunięcie naprężonej atmosfc- 
ry, jaka zapanowała w Genewie w 
ciągu ostatnich dni, jest przez 
nią życzliwie widziany. Delega- 
ci brytyjscy nie uważają, aby re- 
zolucja Barthońn umożliwiła cał- 


wolę. 


60 miljonów Niemców stoi dziś, 
jak jeden mąż, za Śwoim wodzem. 
Jeżeli rząd niemiecki mówi śówiatu— 
Nie cheemy być nadal bosbronni — 
to słowa te, za któremi opowiada się 
cały naród, nic mogą wrzebrzmieć 
bez echa". 


Komunikat niemiecki 


0 przyjeździe Goebhelsa 
do Warszawy 


BERLIN, 6.6. — Niemicekie biuro 
informacyjne ogłosiło komunikat, że 
prot. Zieliński zaprosił ministra 
Gocbbelsa do wygłoszenia w War- 
szuwie odezytu. Goebbels skorzystał 
4 zaproszenia 1 wypowie odczyt „O 
ideologji nowych Niemiec“. Odhę- 
dzie się ten odczyt 13 czerwca w 
auli Uniwersytetu Warszawskiego. 4 
Warszawy miu. Goebbels uda się do 
Krakowa, przyczen jego pobyt w 
Polsce potrwa dwa dni. 


Dymisja rządu belgijskiego 


niespodzianką 


BRUKSELA, 6. 6, — W parla- 
mencie belgijskim odbyły się 
dziś dwa głosowania, w których 
rząd znalazł się w mniejszości, 
wobec czego premjer zwoiał po- 
siedzenie Rady Ministrów, na 
kiórem postanowiono podać się 
do dymisji. 

Od dłuższego czasu koła poli- 
tyczne Belgji wyrażały niezado- 
wolenie z działalności rządu, któ- 
remu zarzucano przedewszyśt- 
kiem niezaradność wobec kryzy- 
šu. 

BRUKSELA, 7. 6. (PAT.). — 
Dymisja gabinetu belgijskiego 
była niespodzianką dla wszyst- 
kich. Przesilenie spowodowali de- 
putowani liberalni, głosując prze- 
ciw projektom, zgłoszonym przez 
ministra, należącego do ich par- 
tji, co wskazuje, że źródłem prze- 


kiem powrót Niemice do Genewy. | silenia są intrygi osobiste, istnie- 


czego nikt bardziej 


+ 


od Francji| jące w partji liberalnej. 


Gabinet, który się podał wczo- 
raj do dymisji, powstał w grud- 
niu 1932 r. i składał sję z najwy- 
bitniejszych osobistości i patrjo- 
tów belgijskich. W czasie swego 
istnienia gabinet ten zgłosił już 
dwukrotnie prośbę o dymisję na- 
skutek znalezienia się w mniej- 
szości w parlamencie, lecz zmar: 
ły krół Albert próśb tych nie 
uwzględniał. 


Kardynał Hlond 
we Francji 

LYON, 6.6. — Pobyt kardynała 
Hlonda we Francji środkowej, miał 
charakter wyjątkowo uroczysty. Na 
powitanie prymasa Polski przybyły 
tłumy polskich emigrantów, do któ- 
rych przemówił kardynał, nawiąznu- 
jne do obecnego kryzysu, zmusza ją- 
cego liczne rzesze robolników pol- 
skich do szukania pracy na obczyź- 
n.e. 


tyjskiej są natomiast odmienne, 
aczkolwiek każdy krok, obliczony | zbożem w Ameryce — Chicago i 
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kowite i owocne podjęcie roke- 
wań, w których Niemcy wzięłyby 
udział i któreby zapowiadały moż- 
liwość ogólnego kompromisu. Zda 
niem delegatów brytyjskich Fran 
cuzi wysunęli taki program pra- 
cy, w którym Niemcy nie mogły- 
by wziąć udziału i do którego 
Włochy teżby się nie przyłączy” 
ły. Francuzi nie uczynili nic, aby 
usunąć podstawę impasu pomię* 
dzy nimi a Niemcami oraz pomię- 
dzy istniejąca na Konferencji 
grupą rozbrojeniową a grupą bez- 
pieczeństwa. 


| 


Rokowania o powrót 


Niemiec już w toku 

„Daily Herald", uzupełniając 
wiadomość „Timesa', twierdzi, że 
toczą się rokowania z rządem Hi- 
tlera o powrót Niemiec do Gene- 
wy, Dziennik wymienia delegata 
Niemiec w Genewie dla rokowań 
w sprawie Saary, lLesnara, oraz 
ambasadora francuskiego w Ber- 
linie, François Ponceta, jako 
głównych pośredników w tych ro- 
kowaniach. Francuzi proponować 
mają Niemcom pewien zakres 
zbrojeń wzamian za przyłączenie 
się Niemiec do wschodniego Lo- 
carna. Jak twierdzi „Daily He- 
rald", o ile którekolwiek z więk- 
szych mocarstw zwróci się do 
Niemiec z zaproszeniem do po- 
wrotų do Genewy, Hitler się na 
to zgodzi. 


ON 


Londyn, 3 czerwca 
Największe ośrodki handlu 


Winnipeg — zanotowały w ciągu 
ostatnich dwu tygodni znaczną 
zwyżkę cen zboża. Zjawisko to 
niewątpliwie ma swe źródło w 
posusze, która sroży się zarówno 
'w Stanach Zjednoczonych, jak i 
w części Kanady. Mogła oną wy- 
wołać słuszną uwagę, że nadcho- 
dzące żniwa nie dadzą nawet w 
części przeciętnego urodzaju. 


Jedno jest rzeczą niewątpliwą, 
że pięć stanów rolniczych dotknę 
ła już tak wielką posucha, że 
gdyby w ciągu pierwszych 10 
dni czerwca nie upadł tam 
deszcz, należałoby się liczyć z 
niedoborem, wynoszącym  conaj- 
mniej połowę zwykłego urodzaju. 
Jęszcze bardziej niepokojące są 
wiadomości z Kanady, gdzie w 
niektórych okolicach liczą się z 
możliwością, iż urodzaj stanowić 
będzie zaledwie jedną dziesiątą 
normalnego. 


Ponieważ jednocześnie zanota* | 
wano też klęskę posuchy we 
wszystkich niemal krajach euro- 
pejskich, zwłaszcza zaś w Rosji. 
stąd więc nietylko 
amerykańskich, lęcz i na euro- 
pejskich rynkach zbożowych za- 
notowano ostatnio zwyżkę cen. 


Nie należy jednak  przypusz 
czać, aby ta zwyżka stanowić 
mogła przewrót w dziedzinie han- 
dlu zbożem, pamiętajmy bowiem, 
że nawet te kraje europejskie, 
które normalnie nie pokrywają 
swego zapotrzebowania na zboże 
własnym, uroqzajem, obecnie po- 
siadają jednak pewne zapasy ze- 
szłoroczne. Cóż dopiero mówić o 
Stanach Zjednoczonych i Kana- 
dzie, które w swych Śpichlerzach 
posiadają olbrzymie zasoby zbóż 
chlebowych, czyhają więc tylko 
na sposobność, która może obec- 
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na giełdach | z 
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|Zamordowanie gen. Berenguera 


MADRYT, 7. 6. (PAT.). Na ge- 
nerała Fernando Berenguera, bra 
ta b. dyktatora Hiszpanji, następ- 
cy Primo de Rivera, dokonano 
wczoraj zamachu w jego willi w 
pobliżu San Sebastian. Generała 
zabito na miejscu. Sądzą, że na- 
pastnicy zamordowali go zamiast 
jego brata, który w chwili zabój- 
stwa znajdował się wewnątrz 
willi, 

MADRYT, 7. 6. (PAT.). Wezo- 
rajsze zabójstwo gen. Berengue- 
ra, strajki robotników rolnych, 
pogłoski o zamierzonym zamachu 
stanu ze strony prawicy — wszy” 


Stowarzyszenie „Osoawiachim* w 
Leningradzie, przy udziale  wybit- 
nych specjalistów, pracuje nad wy- 
kończeniem. nowego stratostatu „O- 
soawiachim nv. 2", znacznie ulepszo- 
nego w porównaniu z poprzednim 
stratostatem. Stralonauci będą po- 
nadto zaopatrzeni w speejalne ska- 
fandry, które pozwolą im dokony- 
wać obserwacyj poza kabiną. 

Do instytutów naukowych zgłoszo 
no szereg niczwykle śmiałych i ory- 
ginalnych pomysłów,  zwiększają- 
cych bezpieczeństwo lotu. Tak np. o- 
pracowywany jest projekt takiej bu- 
dowy balonu, aby jego powłoką w 
razie potrzeby, mogła być przekształ 
cona na spadochron dla kabiny. Wy 
puszczania gazu i otwierania tego 
spadochrony dokonywałoby się z ka 


(Kor. wł. ABC) 


nie nadarzyć się, wyprzedania 
bodaj części tych wielkich zašo- 
bów. 

Według zestawień angielskich 
wciąż jeszcze zapasy zboża maga 
zynowanego wynoszą w krajach 
eksportujących dwukrotne spoży- 


cie światowe, z czego wynika, że 


nawet bardzo poważne AL 


in minus w urodzaju tegorocznym 


| 
Prace w Sowietach 


Z zakresu podboju stratosfery 


brata b. dyktatora Hiszpanji 


stko to potęguje 
napięcie sytuacji 
Hiszpanji. 


coraz bardzie) 
politycznej w 


Policja wykryła ponownie w 
Madrycie tajny magazyn bron., 
składający się z 610 rewolwerów, 
80,000 nabojów oraz materjalów 
do fabrykacji bomb. 


W prowincji Jaen 300 strajku 
jących robotników rolnych podpa- 
lło fermę. Napastnicy zranili 
właściciela posiadłości i zabili 
jego syna. Podobne incydenty ma- 
ja miejsee na terenie calego kra- 
ju. 


biny, przyezem uniknełoby się rów: 
nież uciążliwej konieczności zabic- 
rania balastu. 


Zaprojektowano również zawicszś 
nie kabiny na specjalnym szyhowcu 
siratosłeryeznym,  przymocowanym 
do powłoki balonu, tak, żeby w ra- 
zie uszkodzenia aparatów tlenowych 
można było osiągnąć niższe warstwy 
atmosfery w ciągu kilku minut za- 
miast — jak dotąd — kilku godzin. 
Konstrukcja kabiny ma być tak u- 
rządzona, aby w potrzebie stratonau 
ci mogli ją łatwe opuścić, ratując 
sig na spadochronach  indywidual- 
nych. Zgłoszono również projekt sa- 
molotu stratosferycznege "który mo- 
że rozwinąć do 1000 kmóina godzinę 
na wysokości 18 — 20 Em. 


Przemijająca zwyżka cen zboża 


w St. Zjednoczonych i Kanadzie 


dować przewrotu w cenach zbos 
ża. 

Nawet Francja i Wlochy posia 
dają pewne zapasy zbóż z lat u- 
biegłych, liczyć się więc należy 
z tem, że gdyby nawet kłęska nie 
urodzaju dotknęła oba te kraje 
dość poważnie, nie zdołają one 
spożyć całego zapasu tych zbóż, 
mowy więc być nie może o znacz 


w Stanach Zjednoczonych i w|niejszej zwyżce cen na dłuższy 
Kanadzie nie będą mogły spowo- | okres czasu. 


Krewki gospodarz 


Strzelał do Icokaiarów 


KALISZ, 7. 6. (tel. wł. — 
Na tle płatności z komorne lub 
zaleganie powstają stale niesna- 
ski pomiędzy gospodarzami a lo- 
katorami.  Najezęściej gospoda- 
rze mają słuszność, domagając 
się zapłaty w swoim czasie, lecz 
częste też krewkość gospodarza 
przyprawia o kłótnie, a nieraz i 
krwawe bójki. 

Podobny wypadek zdarzył 
w Kaliszu przy ulicy  Dobrzec- 
kięj, gdzie właściciel posesji nr. 
20, Stanisław Chwiałkowski wrecz 

niejakim Banaszkiewiczem z 
Zawodzia wszedi da zakładu rzeź- 


się 


niekiego Łaszcza, żądając, ażeby 
lokator natychmiast usunął sję 2 
lokalu, za który nie płaci. Oczy- 


wiście wywiązała się pomiędzy 
gospodarzem domu a lokatorami 
ostra wymiana zdań, wówcząs 
Chwiałkowski wydobył z kiesze= 
ni rewolwer i strzelił do żony 


lLaszcza, raniąc ją w noliczek, 
zaś Łaszcza ugodził w rękę ja- 
kiemś tępem narzędziem. 
Zawezwana policja aresztowała 
Chwiałkawskieno i RBanaszkiewi= 
cza, a rannych Łaszczogtwa od: 
wieziono do szpitala, gdzie Łasz- 
czowa pozostała na kuracji. 


250 wypadków w kamieniołomach 


Odszkodowania wynoszą rocznie 609.000 zł, 


W tych dniach zdarzył się tra- 
giczny wypadek przy pracy w 
kamieniołomach w miejscowości 
Zagórze Knihiczne, pow. Roha- 
tyn. Wypadek ten pociągnał za 
sobą Śmierć trzech robotnic, a 
byl spowodowany zawaleniem się 
masy ziemi, podkopywanej bez 
odpowiedniego zobezpieczenia. 

W kamieniolomach wypadki te- 
go rodzaju zdarzają się częsta; w 
większości przedsiębiorstw praca 


Konkurenci mennicy państwowej 


Największa afera fał 


W najbliższy poniedziałek roz- 
poczyna się w Sądzie Okręgowym 
wielki proces fałszerzy pieniędzy, 
którzy pracowali przy pomocy zor 
ganizowanego wyłącznie przez ży- 
dów kolportażu, puszczając w 
obieg misternie podrobione 10-zło 
tówki. Głównym organizatorem 
kolportażu był Jankiel Zyngiev. 
Bandę fałszerzy wykryto po dłuż- 
szych obserwacjach i w wyniku 
dochodzeń ławę oskarżonych zuj- 
mie 26 osób. 


szerska w Warszawie 


szerski, jaki dotychczas vdbywał 
się w Warszawie. Rozprawa pu- 
trwa około 10 dni. 

Eksperci, którzy zbadali już 
falsyfikaty, uznali, że niebezypie- 
czeństwo ich rozpowszechniania 
było ogromne, gdyż monely, Wy- 
konane nadzwyczaj precyzyjnie, 
trudne były do odróżnienia cd 
prawdziwych 10-złatówek. Przy- 
puszczać należy, że ta okoliez- 
ność wpłynie na surowy wymiar 
kary. 


Jest to największy proces Iał- | 


odbywa się w najprzm tywniej- 
szych warunkach orzznizacyj- 
nych. Przedsiębiorstwa kamier /o- 
łomowe łatwo wymykają się spod 
kontroli, wiele bowiem z nich po- 
wstaje na krótki okres czasu w 
zapadłych kątach kvaju. 

Wedlug danych Zakładu Ubez- 
pieczenia od Wypadków we hwo- 
wie, na terenie b. zaboru rosyj- 
skiego i austrjackiego — liczba 
kamieniotrsiów wynosi około 750. 
z których 70), t. i. niespełna 10 
proc., można zaliczyć do przed- 
siębiorstw większych nieco le- 
piej postawionych pod wzelęć m 
organizacyjnym. 

Zakład Ubezpicczenia od Wv- 
padków we Lwowie rejczetwuja 


rocznie w kamienialemach okolo 
25) wypadków, które pedlegeja 
cdszkodowaniu; 40 proc. owej 


liczby —- ta wypziki ciężki. (va- 
wodujące stała niezdolność do 
pracy) oraz wypadki Fmierlelne, 
Roczne obciążenie | 7* 7 
Ubezpieczeń od Wypadków 
Lwowie z tyluiy oduzkodzy: W 
wypadki w kami.u'słamach wrns- 
si około 600.000 zl, ogółem zaś 
straty gospodarcze (tylko z tieve- 
nu b. zaboru rosyjskiego i iv- 
strjackiogo) można szacować ua 
około 2 — 2.5 mili. zł. raeznie 


we 
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(o się stało w Genewie? 
Henderson - Beck - Barthou 


Od dziesięciu dni, gdy twe | 
ły się 29-go ub. m. obrady komi- 
sji głównej Konferencji Rozbro- 
jeniowej w Genewie, zapewniam 
na tem miejscu łaskawych czytel-| zencja podała telegram z Nowe- 
ników uspokajająco: lgo Jorku, który prasa wiadoma 

— Nie pokłócą się i nie rozlecą | opatrzyła nagłówkiem: 
się w Genewie. Nie sprawia tej „Przyjazny stosunek opinji pu- 
przyjemności nieobecnym Niem- blicznej St. Zjednoczonych do 
com. Tembardziej, że to wcale| Insulla*. 
nie jest takie trudne, ani nie wy-| Treść telegramu była następu- 
maga jakichś nadzwyczajności. jąca: 
Poprostu trzeba stwierdzić, że 
pracy państw, mimo nieobecności 
Niemiec, nad przygotowaniem u- 
mowy o bezpieczeństwie i o roz- 
brojeniu nie przerywa się, oraz 
powierzyć jakimś komisjom te 
dalsze usiłowania. 

Wczorajsze doniesienia z Ge- 
newy. gdyby ktoś miał skłonność 
do brania tak całkiem  dosłow- 
nie doniesień o zmiennych na- 


' Adolf Nowaczyński 
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insuli na wolności 
Ni stąd ni zowąd urzędowa a- 


„NOWY JORK. — Insull, odkąd 
wydany został sądom w Chicago, 
zyskał wiele na popularności. Opin- 
ja publiczna, przed rokiem jeszcze 
żle doń usposobiona, dziś odnosi 
się do sędziwego finansisty raczej 
przyjaźnie. Chorego Insulla odwie- 
dził w Chicago Ford. Prasa notuje 
pogłoski, że Ford uważa Insulla za 
ofiarę bankierów z Wallstreet. 
Otóż coś w tem nie klapuje. 


a M A 


strojach genewskich, mogłyby za- Sędziwy oszust i złodziej od 
chwiać ten pogląd, bo brzmiały | dwóch tygodni przebywa znów 
tak: na wolności. Aczkolwiek w Is- 


— W Genewie chaos. Hender- 
son i Barthou pokłócili się na- 
dobre. Zamykają i rozchodzą się 
poróżnieni. 

Najskwapliwiej uderzono 
ten dzwonek pogrzebowy nad Ge 
newą w Berlinie, gdzie głosy 
pism już stawiały krzyżyk: 


tambule bowiem skarżył się Sa- 
muel Insull reporterom, że jest 
„już doszczętnie zrujnowany i 
| funtem nie śmierdzi, to jednakże 


i za 250.000 dolarów wadjum 
przebywa na wolności, coprawda 
w szpitalu, gdyż jest trochę 
— Próby ocalenia Konferencji! przemęczony tem wszystkiem, ale 
Rozbrojeniowej zawiodły. zawsze jednak lepiej poszło niż 
Miało tex być dlatego, że p.'jego bratu drugiemu Marcinowi, 
Henderso' zgłosił w prezydjum | szachrajowi i złodziejowi także, 
konferenc? 5-go b. m. wniosek | którego z kryminału jednak za 
istotnie mocno obleśny. Główną anad cenę nie chcą wypuścić, 
jego myślą było, że przebieg roko-| aż po wielkiej rozprawie. Czy te- 
wań między Francją, Anglją., dy Henry Ford, który już oddaw- 
Włochami i Niemcami, jak miały-| na dla geszeftów pogodził się z 
by rzekomo świadczyć memorja-!„Jahudim“, dla ekspiacji może 
ły i noty, Francji z 1.1.34, Włoch jtym razem chciał przesadzić w 
z 4.1.84, Anglji z 29.1.34, Nie-.judofilji przez wizytę u krymi- 
miec z 16.IV.34, otwiera widoki! nalisty, to jeszcze niewiadomo i 
dalszym rokowaniom, wobec cze- | należałoby sprawdzić. 
go te rokowania trzeba przedew:| W każdym razie jest jednak 
szystkiem nanowo podjąć, a komi- groteską ze strony naszej a- 
sje Konferencji Rozbrojeniowej gencji telegraficznej, to kruszenie 
czękałyby na chwilę, gdy będzie kopji w obronie „wszechświato- 
można znowu podjąć prace. Jed-, Wego“ oszusta i szwindlarza i te 
nem słowem rokowania kilka mo- | tylko dlatego, że należy da ple- 
carstw wysunięte na czoło, a, mienia przez masonerję dozgon* 
Konferencja Rozbrojeniowa od- nie umiłowanego. 


E 3 : | 
aieia e e „LU "e uen. Odysseusz z Wallstreet 
p ę mosta | Nie mniej przeto cała sprawa 


derson'a zgłasza p. min. Beck. 5 5 k ; 
Lecz zastrzeżenie p. min. Becka Samuela i Marcina braci Insullów 
o . . « . . ` 
oraz kapitalnych kapitalistycz- 


rzeciw wnioskowi p. Hender- : f 
dm: Było dużo AA he i Prze. | ych oszustw ich „Middle West - 
dana tie ża ułamkaWE | Utilities“ jest bardzo interesują- 
min. Mia EN skreg. C2 i będziemy o niej jeszcze dużo 
RAK „o m „ok | |slyszeli, gdy się zacznie proces, 
olała stę sd 0 P którego przygotowuje się już 
= erę = = i Area czw „lita adwokatów amerykańskich, 
rec , o także po- 


3 i wyznania mojżeszowego. Nas tu 
trzebne, ale zupełnie niewystar- iym razem może obchodzić ostat- 
czające. W lot się na to zgodzono nia faza przygód tego Odysseu- 
i wniosek p. Henderson'a miał sza z marca i z kwietnia, która 
być przyjęty. llckko wstrzasnpęła dwoma pań- 

[Tu jednak przerwa, a po pFZEF< | „ę.wami bałkańskiemi, a którą final 
wie... burza. Ab nie i brawurowo rozwiązał rząd 

P. Barthou, w wystąpieniu tak! trzeci, to jest rząd Kemala Pa- 
stanowezem, jak w Genewie nie szy w Ankarze. Ten bowiem cpi- 
pamiętano, odrzucił wniosek P:'zod z życia bankiera - bankruta 
Henderson 'a w Jego zasadniczej | ofiary Wall - Street" najpla- 
dążności, zajmując stanowisko ; styczniej uwidocznia, jak to ka- 
takie: |pitalizm Shbylokracji działa de- 
= Nie Konferencja Rozbrojc- ; prawująco nie już na jednostki 
niowa ma zawiesić na kołku swe į gyodowiska, ale jak bawi się i 
prace, czekając raz jeszcze na u-| z rządami państw 


igra nawet 


boczne rokowania z Niemcami, drugorzędnych, lub państw źle 
ale Konferencja  Rozbrojeniowa się prowadzących. 
powinna prowadzić dalej swe] Skonstruujemy Sobie rzeczy- 


prace, w szczególności nad bez- wistą rzeczywistość tego epizodu 
pieczeństwem,  zepchniętem w: na podstawie lektury czterech 
kąt we wniosku p. Henderson'a, artykulów i korespondencyj spc- 
a Niemcy mogą wrócić na Konfe- cejalnych w sześciu tygodnikach 
rencję Rozbrojeniową, CO WSZYS- paryskich z różnych miesięcy, 
cy przyjmą z zadowoleniem. ale skonfrontowanych ze sobą, a 
Wystąpienie p. Barthou Zmiot-; wzajem się uzupełniających i 
ło z powierzchni wniosek p. Hen- dopiero wtedy tworzących barw- 
derson'a, odsuwający znowu Kon- na, soczystą i skroś nowoczesną 
ferencję Rozbrojeniową na rzecz całość, 
rokowań między czterema t. zw.| 
wielkiemi mocarstwami, co było Dramatis personae m 
jego istotą. Główna rola w tej opowiesci 


w jeoś tam jeszcze wysupłał z kasy; 


—_— ZO ZZ A A O ZA DEO e 


Nazajutrz, 6-go b. m., przedsta- 
wił p. Barthou ściśle ujęty wnio- 
sek francuski, który postanawia 
dalsze prowadzenie prac Konfe- 
rencji, dokładnie wymieniając 
dziedziny bezpieczeństwa, rękoj- 
mi wykonywania umowy, lotnie- 
twa, nadzoru nad wyrobem i han- 
dlem bronią, a dla jakichś narad 
państw, któreby tego chciały, z 
Niemcami, zostawia tylko wzmian 
kę we wstępie: 

— „nie przesądzając rokowań 
specjalnych, które rządy zechcą 
nawiązać, dla ułatwienia końco- 
wego sukcesu. 

Właściwe postawienie sprawy 
zostało przywrócone. Ono jest 
dzisiaj główną podstawą przygo- 
towywanej na jutro uchwaly. A 
zarówno o zawieszeniu Konferen- 
cji, na rzecz rokowań ubocznych 


autentycznej a znów kwalifiku- 
jąccj się na normalnie trywialny 
reportaż sceniczny przypadnie 
tym razem wyjątkowo znowu ko- 
biecie (dziefczynce), względnie 
dwom kobietom, dwom kobiet- 
kom. Jedna z nich będzie osła- 
wiony wampir Rumunji, Salome 
z ghetta z Jass, bukareszteńska 
Clara Bow, jednem słowem Mag- 
da Lupescu. Drugą zaś tym ra- 
zem „Turezynka“ (adoptowana) 
pani Kuyum Dżuglu z domu Da- 
DOTT. TUES : 


==" 


z Niemcami, jak o rozleceniu się 
Konferencji, które Niemcy wyzy 
skałyby do działań na własną rę- 
kę, przestało się mówić. Zdrowy 
rozsądck nie dał się zepchnąć od 
glosu. 


Stanisław Stroński 


rwydowiczówna z ghetta odeskie- 
go. 
Osoby: bracia Insull, madame 


Insull, trzech ministrów grec- 
kich, dwóch popów, to jest adwo- 
kat grecki z Aten Jerzy Popp 
(skrócone Popper), drugi Popp, 
wysoki urzędnik ministerjalny w 
Bucuresti, papa Lupescu, stary 
Jankiel prowadzący interesy „la 
belle Magdy', kapitan okrętu 
„Maiotis*, majtkowie, majtki, 
combinaisony, reporterzy, poli- 
cjanci, alfonsów XIV-lu, kucharz 
okrętowy, barmany, goldmany, 
silbermany, fałszerze paszpor- 
tów, detektywi, Grecja, Turcy i 
mnóstwo żydów. 

Kiedy „ofiara Wallstreet“ zde- 
cydowała się uciec z Chicago w 
przebraniu starszej . łady (sic) 
wziął ze sobą kasę podręczną, je- 
denaście waliz, babsztyla domo- 
wego i... tłumaczkę, którą miał 
pod ręką w Chicago, to jest wła- 
śnie tę Turczynkę, panią Dżuglu 
neć Dawydowicz. Co ona miała 
tłumaczyć staremu sodomicie, to 
niewiadomo; stara Insullica mo- 
gła słusznie twierdzić, że raczej: 
wytłumaczyć, żeby się nie mę-| 
czył i nie narażał w tych sędzi-| 
wych latach, gdyż szlag nie pa-| 
trzy i nie wybiera, lecz trafia | 
gdzie popadnie. | 
Znalazłszy się w bezpiecznej | 
Grecji Samuel Insull przebrał 
się spowrotem w męskie szaty | 
i zdeponowawszy stukilowe bab- | 
sko w hotelu zaczął z uroczym | 
tłómoczkiem  wałęsać się po A-| 
kropolach, Stadionach, Oazach, | 
Adriach i Leśnych Podkowach. | 
Skandal na Bałkanach 
Ponieważ policja amerykańska 
z miejsca rozpisała listy gończe 
za szwindlarzem (z rysopisem), 
przeto Insull oddał prowadzenie 
spraw swoich adwokatowi dr. Je- 
rzemu Poppowi, który miał wy- 
robione stosunki w kołach ateń- 


zmi 


m 


eń zie 


dzis 


od A. WOLAŃRS 


Prasa francuska w dalszym ciągu 
poświęca wiele miejsca osohie ks. 
Kardynała Prymasa Hlonda, składa- 
jącego obvenie wisyly te M 
franenskim i odwiedzającego = 


sze skupienia polskie. 

„la Croix“ na naczelucm miejscu 
zamicszeza wywiad z ks. Kardyna- 
łem, w którym daje on trościwy o- 
braz życia religijnego w Polsen, je- 
go stały, mimo trudności, rozwój, a 
zwłaszcza Akeji katolickiej, prasy, 
możliwości stworzenia — wielkiego 
dziennika katolickiego. W dalszyw 
ciągu wywiadu ks. Prymas daje wy- 
raz swego podziwu dia wspaniałej 
działalności na pola religijnem c- 
piskopatu franenskiego oraz składa 
mu podziękowanie za troskę ajeow= 
ską o potrzeby duchowe wychodź- 
ców polskich; jest pełen zachwytu 
dla pracy osób świeckich spośród 
inteligencji francuskiej, które pió- 
rem swem tak świetnie apostotują 
Ewangelję w społeczeństwie fran- 
cuskiem. 

„Oby mobilizacja wielkich rezerw 
moralnych we Francji i w Polsce —- 


W dniu 9 czerwca r. 1919 zosta- 
la utworzona w Polsce Nuncjatu- 
ra apostolska, Pierwszym Nun- 
cjuszem mianowany zostal Monsi- 
gniore Achilles Ratti, który po- 
przednio już od 25 kwietnia r. 
1918 pełnił funkcje Wizytatora 
Apostolskiego w Polsce. 

Nuncjusz Ratti mianowany 20- 
stał 3 lipca 1919 r. arcybiskupem 
tytularnym, a 28 poździernika te- 
goż roku otrzymał sakrę biskupią. 
Uroczystości związane z nada- 
niem sakry biskupiej odbyły się 
w katedrze Warszawskiej, konsc- 
kratorem był ks, kardynał Kakow- 
ski. Pierwszy Nuncjusz apostol- 
ski w Warszawie obrany został 
następnie przez konklawe Papie- 
żem i przyjął imię Piusa XI. 


| iaj na lepsze jul 
"nabywając szczęśliwy los lcteryjny, 


skiej liberalnej republickiej ma- 
sonerji i potrafił tak pogadać z 


odnośnymi portfelami i tekami 
ministerjalnemi, żeby  chicagos- 
kiemu „pielgrzymowi* przypad- 
kiem włos z głowy nie wyleciał. 


Ponieważ atoli w Ameryce pozo- 
stało kilkanaście tysięcy ludzi 
przez tego arcyłobuza zrujnowa- 
nych doszczętnie, przeto prasa 
w erze Nowego Ładu zmuszona 
była stale bić na alarm i doma- 
guć się unisono aresztowania 
gdziekolwiek wesołego uciekinie- 
ra. Rząd pana Tsaldarisa „zaan- 
gażowany” w aferę opierał się, 
ale na niego napierała znów bez- 
litośnie opozycyjna antysalonic- 
ka prasa Venizelosa. Ameryka 
żadała i wymagała, ale płacił 
stary Insull za swój azyl, spokój 
i wywczasy u boku słodkiego tło- 
moczka neć Dawydowicz. 


miodowe, 
„szkan- 


Upływały miesiące 
aż wreszcie wybuchnął 
dai“, jak mówią w Galilei. Wa- 
szyngton zaczął grozić. Osta- 
tecznie mógł każdej chwili wysłać 
któryś swój superdreaghinought 


ln. p. „Barnum and Bailey" i jed- 


nego dnia tę całą Grecję popro- 
stu sprzątnąć z powierzchni zie- 
mi zatopiwszy przytem cały Pel- 
lopponnezz... Wobec tego nastą- 


|piło przesilenie gabientowe. Naj- 


bardziej skompromitowany pro- 
żektor „ofiary Wallstreet“ mu- 
siał się podać do dymisji przy- 
czem o mało cały komplet nie zle- 
ciał ze schodów. I oto już wtedy 
zaczęto coś przebąkiwać o kc- 
rupcjonizmie, o  kubaniarstwie 
ministrantów parlamentarnych, 
a dzielny genera! Kondyllis wy- 
słąnił ze swojem: bez dyktatury 
lecimy do Hadesu! 


Dezercja 
Wtedy to la belle Dawydowicz 
zdecydowała, że trzeba się ro- 
zejść... (Rozłuka ty  rozłuka..). 


tro, 


KIEJ, Centrala, 


Nowy-Świat 19 i oddziały miejskie. 
EKZZ BIE PEC A KLOSE a TRZE ZY FREZY SOE ER END 
Życie religijne w Polsce 


Wywiady Ks. Prymasa Hionda z prasą francuską 


zukończył ks. Prymas Jllond — zdo- 
lala wydobyć z naszych narodów nie 
skończone wartości duchowe tauki 
Chrystusowej i utorować tak kato- 
lickiej Franeji, jak i katolickiej Pol- 
sce droge ku epoce, której przemia- 
ny polityczne lub ekonomiczne nie 
bedą już katastrofami, lecz stałem 
dążeniem ku doskonałości, ku Kró- 
lestwu Bożemu na ziemi”. 


„Echo de Paris“ zamieszcza ob- 
seernmy wywiad swego współpracow- 
nika z ks. Prymasem i podkreśla 
nastepujące zdanie ks. Kardynała: 


„Podobnie, jak na terenie politycz 
tym Polska stała się ważnym czyn- 
nikiem pokoju i równowagi świato- 
wej, tak samo w dziedzinie ducho- 
wej zapewne nieraz wypowie słowo, 
które także dla innych stanie się 
wskazówką i pobudką do wyjścia z 
dzisiejszego chaosu. Pod tym wzglę- 
dem istnieje uderzająca analogja z 
Życiem franeuskiem i dlatego Frau- 
cja į Polska będą miały w nowym 
Świecie piękną mieje do wypełnie- 
nig, 


15-1e©cie 
Nuncjatury apostolskiej 


w Polsce 


Następnym Nuncjuszem w Fol- 
sce był Monsigniore Lauri, a od 
r. 1928 jest nim ks. arcybiskup 
Franciszek Marmaggi. 

W sobotę, 9 b. m. przypada więc 
15-ta rocznica utworzenia Nun- 
cjatury Apostolskiej w Polsce. 
Dzień ten będzie uroczyście ob- 
chodzony przez sfery kościelne i 
Społeczeństwo. 


Poświęcenie gmachu 


B. G. K. 
W niedzielę dn. 10 b. m. o godz. 
13-e) odbędzie się uroczystość 


boświęcenia gmachu Banku Go- 
Spodarstwa Krajowego oraz od- 
słonięcia tablicy pamiątkowej 
okazji 10-lecia założenia Banku. 


m 


y do 


Ć Z 


Ona ma nieco biżuterji, drachm, 
lejów, dolarów i funtów (jeszcze 
pięknego cialka), nadto kilka 
wpływowych przyjaciółek w Ru- 
munji, więc tam będzie się sta- 
rała staremu wyrobić prawo a- 
zylu... Stryjaszek Samuel niech 
babsko da na przechowanie do 
jakiegoś pakamerunu, a sam 
wsiądzie na okręt i jeździ i jeź- 
dzi, aż dostanie depeszę, że: op- 
pen. I, jak doradziła piękna Tur- 
czynka tak się zrobiło. Stary kry- 
minał znów, jako czcigodna lady 
na prawo i lewo sypnął gotówką, 
wsiadł na „Maiotis* i jazda. 

I tu zaczęła się Odysseja tego 
galernika. La Belle obiecywała 
a nie dawała znać o sobie. Jej 
przyjaciółce, czy tylko koleżance 
z fachu (lekkiego z lekkim ale 
ciężkiego z ciężkim) ani w gło- 
wie nie mogło być na razie zaję- 
cie się niedolą przyjaciela jej 
przyjaciółki. 

Zbawcza depesza nie przycho- 
dziła. Czyżby jakiś huzar lub cy- 
gan względnie żygolak z plemie- 
nia kucowałachów opętał chwilo- 
wo zmysły la belle Dawydowicz? 
Szesnaście dni (16) błąkał się 
Insuli na „Maiotis' po morzu, po 
Śródziemnem, aż wreszcie nie 
tylko słodkiej huryski (neć Da- 
wydowicz), ale wprost słodkiej 
wody zabrakło i trzeba było do- 


bić do jakiegoś portu. Zakotwi- 
czyli niebacznie pod  Istambu- 
łem. Tylko po wodę. A tu tym- 


czasem dokoła motorówki i tu- 
reckie policjanty na pokład. Za- 
alarmowany  iskrówkami mece- 
nas Popp w Atenach poruszył 
teraz niebo i ziemię, Ossę i Pe- 
lion. Nie zawahał się zatelegra- 
fować do samego Kemala (Gha- 
zi) sam minister spraw zagra- 


nicznych z nazwiska Maximos. 
Popp walił depesze do związku 
dziennikarzy tureckich i do 


wszystkich wpływowych judoma- 
sonów wszystkich bałkańskich 
stolic. 

Zaalarmowana la belle Dawy- 
dowicz wsiadła na „Polonię“ w 
Constanzy i jechała, by ratować 
figlarnego staruszka z Chicago. 
Nie nie pomogło. Nie pozwolili 
rozdzielonej parze kochanków 
nawct na jednorazowe spotkanie. 
Hero wyszła na ląd i w miasto, 
w którem ongi ujrzała światło 
dzienne, Leandra wpakowano na 
okręt amerykański i  ciupasem 
do Chicago. Komisarze konstan- 
tynopolitańscy byli pono specjal- 
nie bez ceremonji i bez pardonu. 
Przy okazji omal nie doszło do 
wymiany ostrych not i notatek 
między M. S. Z. Kemala a zgrają 
pod Akropolem. Magnifikę czy 
magnifokę Insulla za pożyczone 
drachmy musiano wykupywać z 
jakiegoś pakameru. ; 


Str. 


Wizytacje 
Ministra W. R. i 0- P. 


W dniu wczorajszym minister 
W. R. i O. P. p. W. Jędrzejewicz 
powrócił z podróży inspekcyjnej 
na Wołyń i objął urzędowanie. 

Ważniejszemi etapami podróży 
p. ministra były: Ostróg, Krze- 
mieniec, Białokrynica, Dubno, 
Łuck i Kowel. Jednocześnie p. mi- 
nister zwiedził szereg szkół po- 
wszechnych, znajdujących się na 
drodze między wyżej wymienio- 
nemi miejscowościami. 

Celem podróży p. ministra było 
zapoznanie się z potrzebami i sta- 
nem szkolnictwa na Wołyniu. Wi- 
zytacja wołyńskiego okręgu szkol- 
nego była jedną z cyklu wizyta- 
cyj p. ministra, zapoczątkowa- 
nych zwiedzaniem szkół w War- 
szawie. 
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Tranziokacja 
Il międzynarodowki 


W kołach socjalistycznych roe. 
zeszła się pogłoska, że II między: 
narodówka, do której należą licz- 
ne ugrupowania lewicowe w Pol- 
sce, zamierza przenieść swoją sie- 
dzibę spowodu krytycznej sytua- 
cji finansowej. Dotąd siedziba 
międzynarodówki mieściła się w. 
Szwajcarji. , 

Czynniki kierownicze socjali- 
stów zamierzają przenieść biura 
II międzynarodowki do państwa 
o tańszej walucie. zs, 


Księga Pamiątkowa 
Drużyn Bartoszowych 


Komitet wydania Księgi Pa» 
miątkowej Drużyn Bartoszowych, 
we Lwowie ul. Ossolińskich 11, 
prosi b. członków Drużyn Bar- 
toszowych o rychłe zgłaszanie się 
po kwestjonarjusze i podawanie 
adresów. Księga Pamiątkowa ma 
być opracowana na podstawie do- 
kumentów i przedstawiać będzie 
dzieje Drużyn Bartoszowych, wo- 
bec tego szybkie nadsyłania ma- 
terjalów jest bardzo wskazane, 


Niewłaściwe _ 
przechodzenie 
przez jezdnię — 


W okresie od 15 do 23 kwietnia 
włącznie na terenie komisarjatów od 
I do XVI oraz XXIII komisatjatu P. 
P. ukarano doraźnie 562 osoby za 
nieprzepisowe przechodzenie przez 
jezdnie, a w następnym okresie spra- 
wozdawczym od 24 kwietnia do 2 
maja 510 osób; na odmawiających 
zapłacenia nałożonych kar sporządzo 
no w tym samym czasie 64 donie- 
sienia karne. Pozatem szeregowi re- 
zerwy pieszej ściągnęli w tym czasie 
kary mandatowe od 41 osób za nie- 
przepisowc przechodzenie przez jezd- 
nic. 


gr AO M OO E E 


Sanacja także protestuje 


przeciw wyborom w Kaliszu 


Jak donoszą nam z Kalisza, cal 
tamtejszej komisji wyborczej w 
Kaliszu wpłynęło w dniu 5 b. m. 
7 protestów na dokonane w dniu 
27 maja wybory do rady miej- 
skiej. Protesty wniosły następu- 
jące ugrupowania polityczne: 
Powszechny blok wyborczy pracy 
dla samorządu (sanacja), Naro- 
dowa Patrją Robotnicza i Polska 
Partja Socjalistyczna. Główna 
komisja wyborcza prześle piote- 
sty w ciągu trzech dni do woje- 
wództwa, gdzie będą rozpatrzone 
przychylnie lub negatywnie. 

Protesty sanacji powołują się 


Wycieczka 


na wielki procent ludności nie- 
wpisanej na listach wyborczych, 
wskutek czego nie mogła ona 


wziąć udziału w głosowaniu. 
Zważywszy jednak, że siedmio- 
dniowy termin do przeglądania 


list i sprawdzania był ściśle za- 
chowany, winę ponoszą wyłącz- 
nie wyborcy, którzy zaniedbali 
swego obowiązku. Więcej szans 
mają protesty socjalistów, któ- 
rym przepadł jeden mandat i en- 
peerowców, którym w jednym o- 
kręgu listę unieważniono. 

Ciekawa będzie decyzja władz 
wojewódzkich. 


handlowa 


do Z.S.R.R. 


Centrala Związku Kupców or- 
ganizuje przy technieznej współ- 
pracy przedstawicielstwa  „Intu- 
rista* w Polsce wycieczkę handlo 
wa do ZSRR w dniach od 15 do 
31 sierpnia b. r. Trasa wycieczki 
obejmie następujące etapy: Wy- 
jazd do Leningradu przez Niego- 
rieloje; Leningrad — 2 dni; Mo- 
skwa — 4 dni; droga z Moskwy 
do Dnieprogiesu — 1 dzień; Dnie 
progies — 1 dzień; Charków — 1 
dzień; Kijów — 2 dni; Odessa — 
2 dni; następnie odjazd do Sze- 
pietówki. 

Koszt tej wycieczki, łącznie z 
paszportem zagranicznym, hotela 


mi, utrzymaniem, zwiedzaniem, 
przejazdami wewnątrz Związku 
Radzieckiego oraz przejazdem z 
Niegoriełoje do Leningradu i z 
Odessy do Szepietówki wyniesie 
880 zł. Dla osób, pragnących zwie 
dzić mniej ośrodków, wydzielona 
będzie specjalna grupa ze zmniej 
szoną trasą. Koszt tej skróconej 
wycieczki, łącznie ze wszelkiemi 
kosztami, wyniesie 640 zł. 
Bliższych informacyj udziela 
Centrala Związku Kupców. Ter- 
min zgłoszeń upływa z dniem 15 


lipea b. r. 
`- £ 
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114 zabudowań 


Pastwą 


Dwoje dzieci zginęło w ogniu 


Z Wilna donoszą. Groźny po- 
żar wybuchł we wsi Torkaczew 
w pow. nowogródzkim.  Płomie- 
nie strawiły 42 domy mieszkalne 
i 72 budynki gospodarcze. W og- 
niu zginęło kilkadziesiat sztuk 
domowego ptactwa. 

Podczas akcji ratowniczej jed- 
na osoba została poparzona. 

W kolonji Gdeszyn pod Hrubie 
szowem wybuchł pożar w domu 
Jana Wojca. Płomienie zniszczy- 
ły kilka zagród. W czasie pożaru 
zginął 4-letni Tomasz Kowal, 
syn jednego z gospodarzy. Poza- 


Syn komornika 


picu 5.0 


na hulanki 


Skra 


KATOWICE, 7.6. Hausdorf i 
Anderko, dwaj młodzieńcy bez o- 
kreślonego zajęcia, namówili nie- 
letniego syna komornika sądowe- 
go, Brunona Tasarka, do popel- 
nienia kradzieży na szkodę swego 
ojca. Tasarek ukradł ojcu futra 
za 5.000 zł., które sprzedane zo- 
stały paserowi, Jakóbowi Dicker- 
manowi, za 150 zł. Po otrzymaniu 
gotówki, Tasarek razem z kompa- 
nami, wyjechał do Bielska, gdzie 


pieniądze stracił w restaura- 
cjach, 
Znieważcna 
&: 


yt 


* LUBLIN, 7.6. W domu przy ul. 
Hrubieszowskiej 20, w mieszka- 
niu małżonków  Godziszewskich 
odbywała się zabawa z okazji u- 
roczystości familijnej. W pewnej 
chwili, gdy wszyscy byli już do- 
brze podchmieleni, między mal- 
żonkami doszło do bójki. Pijany 
Godziszewski rzucił się na żonę i 
uderzył ją kilka razy krzesłem w 


2 kraju 
GDYNIA. a 4 
Samobójczy krok. Wczoraj w po- 
wrotnej drodze z Helu, jeden z pasa 
żerów w celu samobójczym skoczył z 
pokładu statku „Gdańsk* do morza. 
Natychmiastowa pomoc okuzała się 
bezskuteczna i wydobyto już zwło- 
ki. Jak ustalono ze znalezionych 
dowodów, samobójeą jest Jan Fron- 
sik z Warszawy. 


WILNO. 

Morderstwo. Z Dzisny donoszą, że 
na przejeżdżającego właściciela fol- 
warku Starosielce, p. Maksymiljana 
Dorca, napadło kilku osobników, któ 
rzy zamordowali go i zabrali kilka- 
set złotych, jakie miał przy sobie. 

Zmasakrowane zwłoki ś. p. Dorca 
znaleziono w rowie. Policja zatrzy- 
mała dwóch osobników mocno podej 
rzanych o dokonanie morderstwa i 
napadu rabunkowego. 


KALISZ. 

Zmiany w sadownictwie. Asesor 
Sądu Grodzkiego w Kaliszu, p. Biit- 
ner - Zawadzki, przeniesiony został 
do S. G. w Kościanie, a asesor Ze- 
non Kinowski do Gdyni. 

Fatalny upadek rowerzysty. Stra 
żnik więzienny, Wiktor Jeżyk, za- 
mieszkały przy Szosie Tureckiej 88, 
jadąc rowerem, uderzył w słup tele- 
graficzny, przyczem spadając, do- 
znał ciężkiego uszkodzenia ciała. 
Jeżyka odwieziono do szpitala św. 
Trójcy. 

Próba Straży Pożarnej. W nic- 
dzielę, dnia 10 b. m., o godz. 7 rano, 
odbędą się ogólne ćwiczenia ezłon- 
ków Kaliskiej Ochotniczej Straży 
Ogniowcj. 

Cyrk „Ozar“, Przejazdem z Poz- 
nania zatrzyma się na kilka dni w 
Kaliszu cyrk - zwierzyniec „Czar“, 
którego produkeje wzbudzają zawsze 
duże zainteresowanie publiczności. 


BIAŁYSTOK. 

Samobójstwo w kostjumie. Dono- 
siliśmy o znalezieniu na torze kolc- 
jowym pod Białymstokiem zwłok 
służącej Miekiewiczówny, w kostju- 
mie kąpielowym, z odciętą głową. 
Dowiadujemy się obecnie, że przy- 
czyną samobójczego kroku był zà- 
wód miłosny. Kostjum kąpielowy za 
brała Mickiewiczówna swej chlebo- 
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Errata 


W Nr. 152 ABC z dn. 5 czerwca 
w notatce p. t. „Wahania myśli rol- 
niczej* zamiast słowa „w salonach“ 
winno być „w ramach", 
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popełniła samobójstwo 


Waika policji 
Strzelanina na 


RATOWICE, 7.6. (Tel. wł). — 
ratunkowej | Dziś przed Sądem Okręgowym w 
Katowicach stają Ostrowicz i Smo- 
ler, oskarżeni o dokonanie włamania 
do sklepu jubilerskiego Gamcarczy- 
ka, przy ul. Pszczyńskiej 8, w nocy 
z 11 na 12 lutego r. b. Włamywacze 
dostali się około godz. 9 wieczór do 
piwnicy domu, w którym mieści się 
sklep, przy pomocy wytrycha otwo- 
rzyli drzwi do korytarza, poczem do 
stali się do jednej z piwnie, znajdu- 
jącej się pod sklepem. Tam przebili 
bctonowy strop, grubości 30 em. i 
przedostali się do sklepu, gdzio za- 
częli grabić biżuterję. 


promieni 


tem w czasie akcji 
doznał ciężkich poparzeń Jan 
Wojec, którego przewieziono do 
szpitala w Hrubieszowie. Przy- 
czyną pożaru było nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem. 

We wsi Podolin pod Garwoli- 
nem wybuchł pożar w domu Jó- 
zefy Przysznikowej. — Przyczy- 
ną pożaru było wadliwe urządze 
nie kuchni. Płomienie zniszczyły 
„całe zabudowanie. W ogniu zgi- 
nęła 2-letnia córka gospodarza, 
Genowefa, pozostawiona w domu 
bez opieki, 

W tym momencie właściciel skle- 
pu, który właśnie wracał do domu, 
chciał sprawdzić, czy wszystko jest 
w porządku. Zeszedł więc do piwni- 
cy, gdzie zobaczył otwarte drzwi i 
migające światełko. Zamknął więc 
drzwi, zaryglował hakami, poczem 
wybiegł na ulicę i wszczął alarm. 
Włamywacze, usłyszawszy jego wo- 
łanie, usiłowali zbiec "przez piwnicę, 
a natraliwszy na zamknięte drzwi, 
wrócili do sklepu. Tam jeden z nich 
wybił okno wystawowe,  poczem 
wszyscy trzej rzucili się do ucieczki. 


Na wczorajszej rozprawie sądo 
wej odpowiadali jedynie Haus- 
dorf, Anderko i Dickerman, gdyż 
komornik wycofał skargę prze- 
ciwko swemu synowi, wymierza- 
jac mu doraźną karę. Brunon Ta- 
sarck zeznał na przewodzie, że 
nikt go nie namawiał do popełnie 
nia kradzieży i sam zwrócił się 
do kompanów z prośbą o wskaza- 
nie kogoś, ktoby nabył futra. Sąd 
skazał Dickermana na 8 miesięcy 
więzienia, pozostałych zaś uwol- 
nił. 


przez męża 


Na alarm Garmcarczyka nadbiegł 
Posterunkowy, Wojciech Musioł, któ 
ry pełnił służbę na rynku. Bandyci 
wybili szybę akurat wtedy, gdy Mu- 
sioł znajdował się w piwnicy. Po 
sterunkowy wybiegł za nimi na uli- 
cę, ale, gdy chciał strzelać za ucic- 
kającymi bandytami, rewolwer za- 
ciął się, a bandyci zaczęli się gęsto 
ostrzeliwać. Wobec tego posterunko- 
wy cofnął się do wnęki jakichś 
drzwi, zarepetował rewolwer i popę- 
dził za bandytami. W drodze po- 
strzelił jednego z nich. Sprawdziw- 
szy, że ranny bandyta leży bez przy 


głowę. 

Osżołomiona kobieta wybiegła 
na balkon i z 2-go piętra wysko- 
czyła na bruk podwórza. Wezwa- 
ne natychmiast Pogotowie prze- 
wiozło Godziszewską do szpitala 
Jana Bożego, gdzie wkrótce zmar 


ła. 
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Przyczyną waśni była rzekoma Kolarstwo 
zdradą Godziszewskiej. EE = i A 
p KOLARSKIE MISTRZOSTWO 
- WARSZAWY 


Ww niedzielę dn. 10 czerwca War. 
Tow. Cyklistów organizuje na Dyna- 


dawczyni. Bliższych szezegółów tej 


tragedji narazie nie ustalono. 


CIESZYN. 

20.000 pielgrzymów w Skoczowie. 
W dniu 3 b. m. w Skoczowie na Sla- 
sku Cieszyńskim zakończyły się wiel 
kie uroczystości ku czci bł. Jana Sar 
kandra, na którego cześć wybudowa- 
no i poświęcono kaplicę w dniu 27 
ub. m. pod Skoczowem. W dniu 8 b. 
m. bawiło w Skoczowie przeszło 20 
tys. piegrzymów katolików z całego 
woj. śląskiego. Pielgrzymi wyjechali 
do Skoczowa osobnym pociągiem. 

RE —. 


sach o godz. 4 popoł. torowe wyścigi 
o „Mistrzostwo m. st. Warszawy” na 
przestrzeni 1000 mtr. i 5o km. 

Świetua forma stołecznych kolarzy 
nienotowana od 8 lat w początkach se- 
zonu kolarskiego, co zostało jednogłoś- 
nie podkreślone przez prasę, zapowia- 
da ciekawą walkę. 

Znakomite postępy robi nowy nary- 
bek w osobach utalentowanych zawod- 
ników: Dzięcioła, Zaczyńskiego, Kie- 
liszka i inn. 

W wyścigach o mistrzostwo m. War- 
szawy bierze “dział elita kolarstwa 
polskiego na czele z mistrzami Polski: 
Puszem, Michalakiem i Włodarczy- 
kiem, oraz ulubieńcami publiczności 
dynasowskiej Oleckim, Popończykiem, 
Klausem, Faige i inn. 

Tytułów mistrzowskich bronią : 


Trączkowski i Kalata. Ceny od 50 i 75 
gr. 


Wioślarstwo 


w łodziach 
po ulicach Pińska 


PIŃSK, 7. 6. — Nad Pińskiem 
przeszła gwałtowna burza z pio- 
runami. Deszcz podał tak ulew- 
nie, że robił wrażenie oberwania 
się chmury. Kilka ulic w śródmie- 
ściu zostało zatopionych, przy- 
czem woda stała na wysokości pół 
metra. Na niektórych niżej poło- 
żonych ulicach woda wdarła się 
do piwnic. 

Przez dłuższy czas po ulewie 
ruch w mieście odbywał się przy 
pomocy łodzi. 


Odnalezienie zwłok 
ś. p. Wagi 

Wczoraj w „godzinach popołud 

niowych, saperzy przepływający 


pa Wisłę natrafili na zwłoki. 


Po wydobyciu okazało się. że by- 
ły to zwłoki tragicznie zmarłego 
w dn. 2 b. m., é. p. dr. Tadeusza 
Wagi. 


hferzyści grasują 


W Warszawie grasuje cała masa 
alerzystów, podających się za dzien- 
nikarzy, którzy podszywają się czę- 
sto pod różne istniejące lub fikcyjne 
czasopisma i ajencje, żądając okupu 
od osób lub instytucyj, o których 
wyczytali w prasie wzmianki. 

Zainteresowani nie powinni dawać 
się brać na lep wyzyskiwaczom; na- 
leży ich oddawać w ręce władz, a po 
wszelkie wyjaśnienia zwracać się u- 


WiOŚLARZE POLSCY JADĄ DO 
NIEMIEC 


„W sobotę wyjeżdża z Polski do 
Niemiec grupa 72 wioślarzy, człon- 
ków 15 klubów z Warszawy, Pozna- 
nia, Bydgoszczy, ‘Torunia, Kalisza, 
Międzychodu i Skarżyska, na między- 
narodowy spływ wioślarski „okolica- 
mi Berlina”, W spływie wezmą udział 
wioślarze:  Belgji,  Danji,  Anglji, 
Włoch, Holandji, Norwegji, Węgier, 
Niemiec i Polski. 

Z grup zagranicznych najliczniejsza 
będzie grupa polska, Pobyt naszych 
wioślarzy w stolicy Niemiec i na spły 
wie potrwa do 20 b. m. Trasa spływu 
wynosi 200 klm. i będzie przebyla w 
ciągu 5 dni, na łodziach berlińskich 
towarzystw wioślarskich. 


Tenis 


JUTRO POCZATEK MECZU 
POLSKA — NIEMCY 

Jutro w Krakowie rozpoczyna się 
trzydniowy mecz tenisowy pań pomię 
dzy reprezentacjami Niemiec i Polski. 

Barw Polski bronić będa: w grze 
pojedyńczej — Jędrzejowska i Dubień 
ska, w grze podwójnej — jędrzejow- 
ska — Volkmerówna. 

Przeciwko Polkom grać będą trzy 
najlepsze tenisistki niemieckie: Kal- 
meier, Peitz i Rzeznicek, 


L. atletyka 


WAJSÓWNA STARTUJE WE 
WROCŁAWIU 
W dniu 17 b. m. w międzynarodo- 
wych zawodach lekkoatletycznych we 
Wrocławiu startowac będzie rekordzi 
stka Świata w dysku, Jadwiga Waj- 
sówna. 


ZE SPORTU W CZECHOSŁOWACJI 


Znana lekkoatletka czeska, Koubko 
va, ustanowiła na zawodach w Pra- 


przednio do odpowiednich redakcyj.| dze nowy rekord krajowy w skoku 


Pertraktowanie z aferzystami jest 


| wdał wynikiem 562 ctm. Wynik ten 
i pasuje Koubkovą na czoło Światowej 


ze wszechmiar niepożądane, gdyż tyl klasy specjalistek tej konkiyęencji, 


ko dzięki temu omawiany proceder 
kwitnie obecnie w Warszawie, jak ni- 
gdy dotąd. 


Łekkoatleta krakowskiej Makkabi, 
przebywający w Brnie, Wilhelm Stili, 
bronił barw Brna w międzynarodo- 
wym meczy Bratislava — Brno. Uzy- 
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z bandytami| Drohobycka Gorżonowa 


przed sądem przysięgłych w Samborze 


ulicach Katowic 


temności, puścił się w pogoń za po- 
zostałymi. 

Huk strzałów zaalarmował drugie 
go policjanta, Franciszka Streibela. 
Zastąpił on drogę uciekającym, a po 
nieważ ci zaczeli do niego strzelać, 
odpowiedział również strzałami, jed- 
nak nikogo nie ranił. Przy pomocy 
nadbiegłego post. Musioła, udało się 
schwyta Wojciecha Ostrowicza na- 
przeciwko kawiarni „Centralnej“. 
Ostrowiez, z zawodu tkacz, znany 
włamywacz, był już kilkakrotnie ka- 
rany. Znaleziono przy nim cztery 
wytrychy i biżuterję, pochodzącą z 
kradzieży. 

Trzeci bandyta, jak ustaliło do- 
chodzenie, Jan Kalinowski, z Kali- 
sza, zbiegł i dotychczas nio udało 
się go ująć. Ranionym przez Musio- 
ła bandyta okazał się Majer Smoler, 
Żyd, z zawodu dorożkarz, wiciokrot- 
nie karany, zamieszkały w Warsza- 
wie. przy ul. Wolskiej 24. 

Ostrowicz i Smoler odpowiadać 
będą w trybie doraźnym za włamae 
nie i usiłowanie zabójstwa. 


Wyjaśnienie 


W związku z zarzutami, wysu- 


DROHOBYCZ, 6. 6. (tel. wł.). 
W październiku ub. roku dokona- 
ne zostało morderstwo na 8-let- 
niej Annie Melnyczyn. Przebieg 
zbrodni był z wielu względów po- 
pobny do morderstwa Ś. p. Lusi 
Zarembianki. „ Przy zwłokach 
dziewczynki znaleziono podejrza- 
ne ślady. Podczas wizji lokalnej, 
w mieszkaniu Melnyczynów, zau- 
ważono ślady krwi na piecu oraz 
na części garderoby macochy 
dziewczynki. Za domem odkryto 
skrawioną koszulę, w której Mel- 
nyczynówna była ubrana przed 


śmiercią. 
Ojciec dziewczynki, robotnik w 
Borysławiu, dowiedział się o 


śmierci dziecka od swej żony, któ 
ra oznajmiła, żę córeczka zmarła 
przygnieciona workiem, który 
spadł na nią z ławy. 


Wszystkie okoliczności, towa- 


rzyszące tajemniczej śmierci An- 
ny, skierowały podejrzenia prze- 
ciwko macosze, która została a- 
resztowana. Sasiedzi zeznali, że 
macocha znęcała się nad pasier- 
bicą. Sama oskarżona nie przy- 
znała się do winy, opowiada- 
jąc, że krytycznej nocy chciała 
wyjść na podwórze. Przechodząc 
obok ławy, zawadziła o leżący wo- 
rek i przewróciła się. Gdy na- 
stępnie zaświeciła lampę, ujrza- 
ła, iż pod workiem znajduje się 
leżąca pasierbica. Nie potrafiła 
jednak wyjaśnić, skąd się wzięły 
Ślady krwi na koszulce dziecka i 
dwie rany cięte na głowie zamor- 
dowanej dziewczynki. 

Proces Melnyczynowej rozpo- 
czyna się dzisiaj przed Sądem 
Okręgowym w Samborze. Rozpra- 
wa zapisana jest na 3 dni i budzi 
wielkie zainteresowanie. 


Teror żydowski 
w Otwocku 


W Sądzie Grodzkim w Otwocku 
zmalazła się druga sprawa na tle to- 
roru, uprawianego przez żydów, w 


niętemi przez lzbę Polsko - Pale-| stosunku do t. zw. łamistrajków. W 


styńską, Światowa Organizacja 
Podróży „Wagons - Lits 
komunikuje co następuje: 

1) Z transportem 140 turystów 
zatrzymanych w dniu 2 maja r. b. 
w Grigore Ghica Voda Światowa 
Organizacja Podróży „Wagons 
Lits Cook“ nic nie miała wspól- 
nego i transportu tego nie załat- 
wiała. 

2) „Wagons Lits Cook“ kieruje 
sprawę przeciwko Izbie Polsko - 
Palestyńskiej do sądu o zniesła- 
wienie w prasie. 


$port 


skał on w rzucie dyskiem dobry wy- 
nik — 40.8! mtr, zajmując trzecie 
miejsce. 


Hippika 


POKAZ KONIA WIERZCROWEGO 
W ŁAZIENKACH 

We wtorek odbył się w Łazienkach 
na torze jeżdzieckim pokaz konia 
wierzchowego, w którym braly udział 
tylko konie krajowego  pvchodzenia. 
W occnie pokazu brano pod uwagę: 
wygląd zewnętrzny konia, stęp, kłus, 
aalop, stan zdrowotny, toaletę konia 
i kucie, rząd, skoki, a wreszcie — u- 
biór jeżdźca. 

Pokaz wypadl bardzo 


aż 11 koni. 

W ostatecznej klasyf'kacji pierwsze 
miejsce i nagrodę honorową p. H, 
Zandbanga przyznano koniowi Saki 
pod gen. bryg. W. Andersem. Wstę- 
gami wyróżnione zostały: Karabela 
p. Schóna, Mila rtm. Skupińskiego, 
Rusticana por. Olędzkiego, Śmilowian 
ka por. Deżakowskiego, Durkan mjr. 
Lewickiego, Pogann por. Deżakow- 
skiego, Regent ll gen. bryg. Andersa 
i Arlekin Il p. Heddi Pate. 


Sporty wedne 


PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA W ROKU 1937 

Następne piłkarskie mistrzostwa 
świata odbyć się mają w roku 1937. 

Prezes Międzynarodowej iederacji 
Footbaliowej zaproponował, by roz- 
grywki mistrzowskie rozegrane zosta- 
ły w roku 1937 w czterech państ- 
wach, a mianowicie: Holandji, Lu- 
ksemburgu, Francji i Belgji. 

Finałowe mecze byłyby rozegrane 
w Paryżu w okresie trwania „wysta- 
wy powszechnej”. 


BOKS 


BOKSERZY POLSCY WRÓCILI 
, Z AMERYKI 

We środę rano powróciła do Po- 
znania z Ameryki polska ekspedycja 
bokserska złożona z 6 zawodników 
wraz z prezesem PZB i  wicepreze- 
sem — pp. Baranowskim i  Seydli- 
tzem. Dwaj zawodnicy warszawscy— 
Karpiński i Rotholz udali się bezpo- 
średnio do Warszawy. 
DZIENNIKARZE SPORTOWI POL- 
SCY ZAPROSZENI DO ESTONII 

W dniach 15 — 17 b. m. w Tallinie 
odbędzie się wielkie doroczne święto 
estońskie wychowania fizycznego, 
Dziennikarze estońscy zaprosili na to 
święto delegację polskich dziennika- 
rzy sportowych. 


Automobilizm 


JAZDA KONKURSOWA NA 
SAMOCHODZIE 


Organizowana przez Automobilklub 
Polski Jednodniowa Jazda Konkur- 
sowa na Samochodach w dniu 17 b, 
m. nakazem chwili obecnej przebiegać 
będzie drogami asfaltowemi, nowo wy- 
budowanemi szosami, aby uczestnicy 
poznali je oraz drogami boczneimni, któ 
re pozwolą im poznać niejeden piękny 
zakątek kraju. Tak urozmaicona po- 
dróż po różnych rodzajach nawierz- 
chni oraz próby szybkości i regular- 
ności jazdy dadzą zawodnikom wię- 
le cmecji sportowej i możność wyróż- 
nienia się i zdobycia pięknych na- 
gród. 


pensjonacie żydowskim „Ulwira* w 


Cook" | Świdrze wybuchł strajk służby. Za- 


rząd pensjonatu przyjął nowych pra 
cowników na miejsce strajkujących. 
Gdy nowoprzyjęty personel objął 
swe obowiązki, w nocy przybyło do 
pensjonatu kilkudziesięciu członków 
związku zawodowego służby pensjo- 
natowej i obezwładniło śpiących. Na 
stępnie łamistrajków związano po- 


Kronika 


Przemyt czerwofńiców 

WARSZAWA. — W Sądzie Ape. 
lacyjnym znalazła się sprawa o prze 
myt czerwońców do Rosji Sowiee: 
kiej. Jako oskarżony, odpowiadał 
kurjer dyplomatyczny, Witkowski, 
woźny poselstwa polskiego w Mos- 
kwie, Olszewski, i niejaki, Ajzyk Sel 
cowski. Proceder polegał na tem, że 
czerwońce szmugiowano z Polski do 
Sowietów, gdzie kurs urzędowy jest 


|stronkami w pary i popędzono do 
Otwocka. W lesie odbył się sąd, t. 
zw. dintojra. „Sędziowie* nakazali 
nowoprzyjętym ustąpić z pracy, gro- 
żąc represjami. 


Ofiary teroru złożyły skargę i 16 
oskarżonych, w tem 9 kobiet, odpo- 
wiadało przed Sądem Grodzkim. Nie 
którzy z nich oskarżeni byli w po 
przednim procesie o wypuszczenie , 
na policję furjatów w zakładzie dla 
umysłowo chorych „Zofjówka*. Do 
sprawy powołano 30 świadków. 


sądowa 


karzy, za  nieodpowiedzialnego za 
swe czyny, został z rozprawy wyłą- 
czony. 
Skazanie 
43-ch komunistów 

SOSNOWIEC. — Zakończony zo 
stał proces komunistyczny, trwają” 
cy od 6-ciu dni w Sądzie Okręgo- 
wym. A 45 oskarżonych uniewiunio- 
no tylko dwóch. Pozostałych skaza- 
no na kary więzienia od 7 miesięcy 


okazale, aj Zaś nie stanowi przestępstwa. Spra- 
do ściślejszej oceny zakwalifikowano | wę odroczono dla powołania nowych 


1o-krotnie wyższy, aniżeli na Wor 
nym rynku pieniężnym. Selcowski 
skazany byl na 3 lala więzienia, 
Witkowski na 2, Olszewski zaś na 
rok więzienia. 

W skardze apelacyjnej skazavi do 
wodzili, że przemyt czerwońców jest 
karany jedynie w Rosji, w Polsce 


do 1 roku z pozbawieniem praw. W 
momencie wyprowadzania oskarżo* 
nych z gmachu sadu, grupa komuni- 
stów usiłowała odbić konwojowa- 
nych przez policję. Doszło do star- 
cia, podczas klórego aresztowano 
kilka osób. 
Komuniści wród wojska 
WILNO — Wileński Sąd Okręgowy 
cgłosił wyrok w głośnej sprawie stu- 
dentki Haliny Szereszewskiej i innych, 
oskarżonych o uprawianie agitacji wy» 
wrotowej wśród wojska i przynależe 
neść do komunistycznej partji Zachod- 
niej Białorusi. 


świadków. 


Pobity federant 
WARSZAWA. — Przed gmachem 


składnicy mundurowej, przy ul. Smo 
czej, doszło do zatargu pomiędzy 


tragarzem Abramem Langmanem, a 
urzędnikiem zakładów,  Chojnow- 
skim. Chojnowski nosił znaczek fe- 
deracji, który kształtem przypomina 


Sąd uznał winę oskarżonej za dowie 
dzioną i skazał Halinę Szereszewską 
i Taubę Abramowiczównę na karę po 
5 łat więzienia. Mendel Hechman ska- 


swastykę hitlerowską. Gorliwy Lang 
man rzucił się z krzykiem na Choj- 
nowskiego, bijąc go i szarpiąc za 
klapę marynarki. Policjant zatrzy- 
mał awanturnika i wczoraj Lang- 
man dostał 2 miesiące aresztu w 54- 
dzie S$tarościńskim. 


Wożny-defraudant 

ŁÓDŹ. — Swego czasu w kancclarji 
rejenta Rżewskiego dokonano zuchwa- 
łej kradzieży. Dochodzenie ustaliło, że 
przestępstwa dopuścił się wożny rejen- 
ta, Teodor Gruszczyński, który przy 
pomocy odcisków woskowych podrobił 
klucze do kasy ogniotrwałej i skradł 
5.200 zł. W przestępstwie dopomogła 
Gruszczyńskiemu żorna. Wczoraj Grusz 
czyński skazany został na 2 lata wię- 
zienia, żona zaś jego na rok. w 


zany został na 7 lat więzienia, Aleksan- 
Uer Libanowski i Piotr Woronecki po 
3 lata więzienia. Wszystkich skazanych 
pozbawiono również praw. 


Wypadki i kradzieże 
POŻAR 

Przy ul. Grójeckiej 18, w domu na- 
leżącym do Zofji Piłsudskiej, nocy 
ub., wskutek szezelin w przewodzie 
dymowym, zapaliła się ścianką drew- 
niana na poddaszu parterowego drew 
nianego domu. Na miejsce przybyły 
II i IV oddziały straży, lecz czyn- 
ny był tylko III. Oprócz ścianki spa- 
lił się i dach. Akcja straży trwała 2 
godziny. . 
WYPADEK KOLEJOWY 

Na ul. Grochowskiej wprost [ne 
stytutu Weterynaryjnego, nastąpiło 
starcie parowozu kolejki Jabłonna — 
Karczew — z wozem. Wskutek star- 
cia, woźnica, 40-letni Jan  Peciak 
(Annopol), spadł z wozu i potłuki 
się ogólnie, oraz doznał  poranienia 
czoła i nosa. Peciaka w Stanie cież- 
kim przewiozło Pogotowie do szp 
tala Przemienienia Pańskiego. 

PRZYGNIECIONY DESKAMI 


W składzie desek przy ui. Radzy» 
mińskiej 80, został przygnieciony sto 
sem desek, ekspedjent 27-letni Chaim 
Herszman (Niska 72). Lekarz Pogo- 
skazał głównego oskarżonego, komen |towią stwierdził potłuczenie prawe- 
danta powiatowego OUN na 7 lat | go podudzia i czoła. og wj 
więzienia, referenta egzekutywy O. przewieziono Herszmana do domu. 
U. N, na 6 lat; pozostałym oskarżo- UPADEK ZE SCHODÓW 


Skazanie członka O. U. N. 


PRZEMYŚL. — Od trzcch tygod- 
ni w Przemyślu ciągnął się proces 
kilkunastu członków wywrotowej or- 
ganizacji ukraińskiej O. U. N. o- 
skarżonych o przynależność do tej 
organizacji i udział w akcji anty- 
szkolnej na jesieni ub. roku. Sąd ua 
podstawie werdyktu przysięgłych 


> »vmicr at lat| Przy ul. Freta 16, spadła ze scho- 
awe 4 9 BA zk eż a dów 5-letnia Rózia 'Feinkuchenówna, 
więzienia, dwóch zaś uniewinnione. | -grka lokatora O dorad. Dzięw” 
j czynkę przewieziono na stację Po- 
Krwawe zajścia aa gdzie lekarz stwierdził zła- 
w Lub! nie manie lewej ręki. 

a w. UGRYZIONA PRZEZ KONIA 
| LUBLIN. — W Lublinie rozpoczął W podwórzu przy ul.* Bagno, na 
się proces o krwawe zajścia kwiet- Pociejowie, koń ugryzł handlzrkę, 
niowe przed Państwowym Urzędem 55-lefniq dulje kę 6 OE: 
é : aer RE E T: na 83). zarz w ambulator Po» 
do © O Si a kosa 20 udzielił K. pomocy, stwier- 
żonych zasiadło 9 osób. Dziesiąty o-i dzając ranę kąsana iewego przedra- 
skarżony. uznany, na mocy opinii lc-, mienia. 
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SPRAWY GOSPODARCZE 


(o dać może polityka zbożowa 


jako środek pomocy dla rolnictwa? 


Czem jest polityka zbożowa? 
Jest to poprostu polityka cen. Ja- 
ki jest zakres polityki zbożowej ? 
Określa go możność dążeń do o- 
graniczenia lub zwiększenia roz- 
miarów popytu i podaży, których 
funkcyjny stosunek decyduje o 
cenie. Jakie są środki tej polity- 
ki? Mogą być one bezpośrednia 
lub pośrednią interwencją. Do 
kategorji pierwszej należy: admi- 
nistracyjne regulowanie cen (ce- 
ny minimalne), monopol zbożowy, 
przymusowe zrzeszenie produ- 
centów, uprzywilejowane instytu- 
cje handlowe. Do kategorji dru- 
giej należą: cła  przywozowe, 
premja wywozowa, kredyt zasta- 
wowy (zaliczkowy), warrantowy i 
młynarski, urządzenia techniczne 
(elewatory, zsypy). Jaki jest 
wreszcie cel polityki zbożowej? 
Może nim być, teoretycznie biv- 
rąc, zarówno popieranie kon- 
sumcji przez obniżkę cen, jak też 
popieranie produkcji przez ich 
zwyżkę, 

W. Polsce w okresie obecnym, 
w przeciwieństwie do pewnej epo- 
ki przed kryzysem, celem polityki 
państwa jest od dłuższego czasu 
pomoc dla rolnictwa, a więc dą- 
żenie do możliwie największej 
zwyżki cen, które w okresie kryzy- 
su spadły wprost katastrofalnie. 
Zachodzi pytanie jakie wobec tej 
polityki stoją możliwości, czego 
należy się spodziewać w wyniku 
zastosowania środków, jakiemi po 
lityka zbożowa dysponuje. 

Ośmielamy się twierdzić, że 
niezbyt wiele. W każdym razie w 
zakresie polityki zbożowej nie le- 
ży możność dokonania zasadni- 
czej zmiany w położeniu rolni- 
ctwa. Będziemy się starali wyjaś- 
nić to w paru słowach. 

Przedewszystkiem należy pa- 
miętać, że poziom krajowych cen 
zboża zależy od poziomu cen świa 
towych. Sytuacja zbożowa w świe 
cie jest tego rodzaju, że, pomimo 
pewnych zmian, światowy kryzys 
zbożowy, wywołany nadproduk- 
cją, zapowiada się na dłuższy o- 
kres czasu. Jaki to ma związek z 
cenami krajowemi? Przecież i 
tak ceny zboża w Polsce są conaj- 
mniej o 50 proc. wyższe od cen 
światowych. Chodzi o to, że Skut- 
kiem niskich cen na rynku świa- 
towym rolnictwo polskie nie może 
liczyć na dochód z eksportu, 
zwłaszcza, że system kontyngen- 
towania przywozu, tak rozpow- 
szechniony w świecie, stanowi 
dodatkowe pogorszenie ogólnych 
warunków zbytu. 

Nie jest to jeszcze położenie 
najgorsze. Polska stol na pogra- 


niczu samowystarczalności i im- 
portuje zboże przeważnie w la- 
tach dobrej konjunktury., Rezy- 
gnując z korzyści, jakie dać może 
eksport, może z drugiej strony 
odseparować się w pewnym stop- 
niu od gorszych jeszcze warun- 
ków na rynku Światowym, co nie 
byłoby możliwe, gdyby produkcja 
zbożowa w Polsce była zasadni- 
czo nastawiona na eksport. 

W konkluzji przyjąć możemy 
jako pewnik, że poprawa cen zbo- 
żowych może przyjść w Polsce w 
najbliższym okresie tylko przez 
poprawę warunków zbytu na ryn- 
ku wewnętrznym. 

Od czego zależy ta poprawa? 
Od ustosunkowania się podaży i 
popytu. O podaży każdorocznej 
decyduje 
dzaj. Pożądane zwiększenie po- 
pytu zależy 
stkiem od wzrostu siły nabywczej 
ludności miejskiej i robotniczej. 
Wprawdzie popyt na zboże jest 
mało elastyczny, 


na artykuły hodowlane, 


cenami zboża. 

Widzimy więc, 
wnętrzny czynnik 
pytem jest w zasadzie niezależ- 
| ny od polityki zbożowej. Dlatego 
też sztuczne „nakręcanie konjunk 
tury”, drogą stosowania najroz- 
maitszych środków, z natury rze- 
czy musi skończyć się niepowo- 
dzeniem po pewnym czasie, z uwa 
gi na malejacy efekt nakładów. 

Stanowisku temu można zarzu- 
cić, że sztuczne chociażby „nakrę- 
cenie konjunktury“, wywołując 
zwyżkę cen zboża wzmoże popyt 
wsi, reprezentującej dwie trzecie 
ludności, na artykuły przemysło- 
we, dając potężny bodziec prze- 
mysłowi, który skolei zareaguje 
wzrostem popytu na artykuły zbo- 
Żowo - handlowe. 


rządzący po- 


Wszystko to prawda, tylko nie 
należy zapominać, że w Polsce 
ludność wiejska konsumuje, po- 
mimo wszystko, mniej produktów 
przemyslu, niż ludność miejska. 
Dlatego też przejściowa i sztucz- 
na zwyżka cen rolniczych mogła: 
by nie dać nawet w części spo- 
dziewanych rezultatów, nie mó- 
wąc już o ich trwałości, 

Jest rzeczą conajmniej do dy: 
skusji, czy poprawę sytuacji ogól- 
nej rozpocznie poprawa w dziedzi 
nie rolniczej. Prawdopodobień- 
stwo przemawia raczej za prze- 
myslem. Z drugiej strony historja 
kryzysów rolnych w XIX wieku u- 
czy, że poprawa ogólnej sytuacji 


Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 


Spółki dzierżawiącej 


W dniu 30 maja 1934 roku od- 
było się Doroczne Zwyczajne Wal 
ne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 
Spółki Akcyjnej do Eksploatacji 
Państwowego Monopolu Zapałcza- 
nego w Polsce. » 

Zebranie rozpatrzyło i zatwier- 
dziło bilans w dniu 31 grudnia 
1933 roku i rachunek strat i zy- 
sków za rok 1938, zamknięty zy- 
skiem w sumie zł. 1.867.914.59. 


Monopoł Zapałczany 


Zysk ten, wraz z pozostałością Z 
roku poprzedniego w sumie zł. 
19.653.01, czyli razem 1.887.5667.60 
zł. — postanowiono przenieść do 
rezerw. 

Do Zarządu Spółki wybrani zo- 
stali pp.: — Carl Herslow, Ha- 
milton B. Bole, Karol Kozłowski, 
Nathan Katz, Aleksander Ledni- 
cki. Edmund Spitzer i Tore Wi- 
den. 


przedewszystkiem uro- 


znowu przedewszy- 


ale poza nim 
istnieje bardzo elastyczny popyt 
których 
ceny mają bezpośredni związek z 


że główny we- 


możliwa jest nawet na niskim po- 
ziomie cen rolniczych. 

Do czego zmierzamy? Do tego, 
że „ofensywne“ cele polityki zbo- 
żowej wydaja się być w obecnym 
okresie nierealne. Natomiast ko- 
niecznością dla tejże polityki sa 
cele „defensywne*. Chodzi o c- 
chronę rolnictwa przed dalszym 
spadkiem cen, wynikłym  nietyle 
ze zmniejszenia popytu (bo temu 
trudno byłoby zaradzić), ale z wa- 
dliwego rozłożenia podaży w cza- 
sie czyli z t. zw. antycypacji. Wy- 
wołana jest ona momentem czy- 
sto finansowym. koniecznością 
masowego rzucania na rynek nad- 
miernie wielkich ilości zboża z u- 
wagi na pożniwną przedewszyst- 
kiem kumulację terminów płatno- 
ści. Tegoroczna kompromitacja 
kredytów zastawowych i prawdo- 
podobieństwo przejścia pewnych 
zapasów zboża z kampanji bieżą- 
cej do przyszłej, doraźne nicbez- 
pieczeństwo dalszej deruty cen 
na jesieni wzmacnia, niezależnie 
od takiego czy innego wyniku 
zbiorów. 

Wynika z tego, że polityka zbo- 
żowa ma konkretne i pozytywne 
zadania w Polsce, ale w rezulta- 
cie może tylko łagodzić objawy 
kryzysu, nie będąc w stanie stwo- 
rzyć warunków poprawy. W szcze 
gólności nie leży w jej możliwoś. 
ciach sprawa uregulowania nad- 
miernego obdłużenia rolnictwa, 
która to sprawa musi być rozwią- 
zana na zupełnie innej drodze. 

Warunkiem wyjścia z kryzysu 
jest odbudowa rentowności pro- 
dukcji. Skoro przedsiębiorstwo nie 
może odzyskać wewnętrznej rów- 
nowagi przez zwiększenie docho- 
dów (czytaj zwyżka cen) — wy- 
suwa się inna droga postępowa= 


nia, a mianowicie droga zmniej- 
szenia rozchodów. Mamy tutaj 
dwa kierunki działania: dążenie 


do obniżki cen przemysłowych, 
których wysoki stosunkowo po- 
ziom rolny odpowiednio podwyż- 
sza koszty produkcji, oraz dąże- 
nie do obniżki długów, które 
działają podobnie. 

Oba problemy „są niewątpij- 
wie „ciężkie“. Wydaje się nam 


wszakże, w związku z tem zre- 
sztą co już powiedziano 
że Sprawa  oddłużenia 
ctwa jest stosunkowo  protsza i 
technicznie i gospodarczo. Dlate- 
go też na tej drodze należy prze- 


dewszystkiem oczekiwać korzyst-| Huta ta była przeszło 2 lata nie- | 


nej dla rolnictwa zmiany. 
W. D. 
| W 


Uruchomienie - 
huty cynkowej — .- 
„Ławarza* 


Dyrekcja Śląska Kopalń i Cyn- 
kowni uruchamia w najbliższych 


wyżej, | dniach hutę cynkową „Ławarza" | SE 


roini-|w Radzionkowie. Narazie przyję- W KILKU WIERSZACH 


to do pracy 30 robotników. Po cał 
uruchomieniu uzyska 
robotników. 


kowitęm 
pracę dalszych 100 


czynna, mimo, iż posiada najnow- 
sze urządzenia techniczne. 


Nowa ustawa | 
© koncesjach spirytusowych 


Min. Skarbu opracowało już po- 
dobno nową ustawę o madawantu 
Ustawa 


koncesyj spirytusowych. 

przewiduje zrewidowanie systemu 
koncesyjnego, wytworzonego przez 
dolychczasowe stosunki — i w tej 


dziedzinie, co równałoby się utracie 
koncesji przez wielu obecnych kon- 
cesjonarjuszów. Ustawa również łą- 


Zwyżka c 


Od kilku dni zaznaczyła się na 
krajowym rynku zbożowym ten- 
dcncja mocniejszą. W dniu wczo- 
rajszym nastąpiło dalsze, dość 
znaczne, podniesienie się cen. 
Gdy onegdaj na poznańskiej 
giełdzie zbożowo - towarowej no- 
towano żyto 14.75 — 15.000, to 
wczoraj cena jego wzrosła do 
15,00 — 15,25 przy tendencji sta- 
łcj. Tendencja dla pszenicy była 
mocna i cena jej zwyżkowaia z 
18.25 — 18,50 do 18,75 — 19,00. 


Ceny jęczmienia zwyżkowały z 
56.80 — 16.00 do 16,00 — 16.50 
(wagi 695 — 705 gr.), oraz z 


15,00 — 15,50 do 15.50 — 16,00 
(wagi 675 -— 685 gr.), Cena owsa 
zwyżkowała w tym samym sto- 


Obrót te 
portu gdyńsk 


Rozwój portu gdyńskiego postę- 
puje w r. b. w bardzo szybkiem 
tempie. Świadczą o tem liczby 
przeładunku w ostatnich miesią- 


Opozycja przeciwko utworzeniu 


Syndykatu zbażoweś0 


w Czeciiosłowacji 


Wysunięte przez agrasjuszy ż4- 
danie utworzenia w Czechosłowa- 
sji syndykatu zbożowego, które- 
go działalność polegałaby na re- 
gulowaniu cen zboża drogą sku* 
pu, przyczem syndykat ten miał- 
by być organizacją przymusową, 
stwarza, zdaniem niektórych 
pism, znaczne trudności w koali- 
cji rządowej. 


Lap załici 
są za drogie 


Zbyt zapałek na rynku wewnątrz- 
krajowym kurezy się coraz bardziej. 
Wpływ ma na to wygórowana cena 
zapałek. W zwiazku z tem liczne fa- 
bryki monopolu zapałczanego pray- 
gotowują zmniejszenie produkcji i 
redukcję robotników. 


Utworzenie syndykatu wyma- 
gałoby bówiem znacznych nakła- 
dów ze strony państwa, jak twier 
dzą „Narodni Listy“, do 5 miljo- 
nów koron, którą to sumą pań- 
stwo w chwili obecnej nie może | 
dysponować, zwłaszcza, że suma 
ta zostałaby zamrożona w zapa- 
sach zboża, zakupionych w celach 


interwencyjnych. 


Wzrost tonażu 
fińskiej floty handlowej 


W ciągu pierwszych 5-ciu mie- 
Sięcy b. r. fińska flota handlowa 
powiększyła się o około 49 tys. 


tonn. Ogółem zostało zakupionych | 
20 statków. W ciągu całego roku 
ub. wzrost fińskiej floty handlo- 
wej wynosił 90 tys. tonn. 


Podróżuj 


czy otwieranie zakładów gastronomi- 
eznych z wyszynkiem spirytualjów z 
posiadaniem przez _otwierających 
koncesyj spirytusowych. 

Nowa ustawa wywołuje wśród wła 
Ścieieli przedsiębiorstw gastronomi- 
cznych i obecnych właścicieli kon- 
cesyj hurtowej sprzedaży wyrobów 
P. M. Spir. duży niepolsój. 


en zboża 


sunku z 13,50 — 14,00 do 14,00 — 
14,50. | 


Równicż ceny mąki i otrąb 
zwyżkowały. Cena mąki żytniej 
55 proc. wynosiła 28,50 — 24.50, 
gdy onegdaj 23 — 24, a mąki żyt- 
niej 65 proc. 22,00 — 23,00, gdy 
onegdaj 21,50 — 22.50. Mąkę 
pszenną 20 proc. notowano 32,75 
— 38,75 (onegdaj 32 — 33), 45 
procentową 30,75 — 32,25 (one- 
gdaj 30,00 — 31,50), 60 proc. 
23.00 — 30,50 (onegdaj 28,235 — 
29,75), a 65 proc. 27,50 — 28,75 
(onegdaj 26,75 -- 28.00). Cena 
otrąb żytnich i pszennych wzro- 
ała mniejwięcej w takim samym 
stosunku. 


wardwy 


iego w maju 


cach, które stale są znacznie 
wyższe niż w analogicznych okre- 
sach lat ubiegłych. a 

Ogólny obrót towarowy portu 
gdyńskiego wyniósł w maju r. b. 
623.178,4 tonn wobec 622.102 tonn 
w kwietniu r. b., będąc jednocześ. 
nie o 142,659,1 torńn wyższy niż, 


w maju r. ub. Z ogólnej sumy 
przypada na obrót zamorski 
619.600 tonn (w kwietniu r. b. 


600.7568,7 t.), przyczem przywóz 
z za morza wyniósł 93,119,8 t. (w 
kwietniu 94.442,6 t.), wywóz za 
morze zaś 526.485 t. (w kwietniu 
506.511,1 t.). Obrót zagraniczny 
niektóremi towarami przedstawiał 
się w maju następująco (w ton- 
nach): piryty 5.805,2, fosforyty 
8.263, bawełna 8.461,1, złom że- 
lazny 43.679,9, bekony 2.285,9, ja- 
ja 0.032, węgiel 423.977,8, cukier 
17,740,6, deski i łaty 23.969,5, szy- 
ny kolejowe 9.111,3. 

W ciągu maja ruch pasażerski 
w porcię gdyńskim wyniósł 1.415 
osób, z czego przyjechalo 821, wy- 
jechało 594. W stosunku do kwiet 
nia r. b. ruch pasażerski spadł o 
23 osoby. 


samolotem 


Irena Pannenkowa 


Powieść 


Wywiązało się ropne zapalenie biodra. Gorączka za- 
częla się znowu wzmagać. Otworzono zasklepiającą się 
ranę, założono gumowe dreny. Ropa lala się strumie- 
niem. 

Teraz Staś leżał, godzinami całemi nie nie mówiąc. 

— O czem ty myślisz, synku? — zapytała go raz 
matka. 

Skierował na nią wzrok skupiony i poważny. A 

— Myślę, że chciałbym być w domu. I żeby mnie 
już tak nie bolało. 

Jan poszedł poszukać Karskiego, Przychwycił go w 
korytarzu. 

— Doktorze, — szedł za nim i mówił trzęsącym się 


głosem — poradźcie coś na miłość Boską! Przecież pan' 


widzi, jak ten dzieciak cierpi. Czyż medycyna jest aż 
tak bezsilna? 

Karski stanął, 

— Zaraz mu dam zastrzyk. I zrobimy, co tylko moż- 
liwe.. Ale pan — spojrzał na niego uważnie — pan już 
także jest chory. Jak pan wygląda?! Niech pan bierze 
przykład z żony. 

Jan przesunął ręką po czole. 

— To prawda. Od tygodnia się nie rozbicrała. Nie 


odchodzi od niego prawie. I nie widziałem 
oczach. Skąd ona bierze siły? Nie pojmuję. 

Karski potrząsnął głową. 

== To są rzeczy, które my, lekarze, nieraz obserwu- 
jemy — i podziwiamy. W tych sytuacjach kobiety, mi- 
mo słabszego organizmu i systemu nerwowego, są czę- 
sto od nas silniejsze, 

Następnego dnia uśpiono Stasia po raz trzeci i zro- 
biono mu jeszcze jedną operację. 

Gorączka spadła. Ale chłopiec był wciąż osłabiony. 
Ropa jeszcze się trochę sączyła, choć już skąpo. 

— Jeżeli serce wytrzyma, to go uratujemy, — odpo- 
wiadał Karski na błagalne spojrzenia Jana. 

W wychudłej, bledziutkiej twarzy Stasia oczy wyda 
wały się coraz większe. Pewnego razu zwrócił je z wy- 
rzutem na Jana. 

— Dlaczego mówiliście mi, że Lwów wolny? To nie- 
prawda. 

Marji nie było w pokoju. Udało się ją naklonić, że- 
by poszła się na godzinę położyć, bo Staś wydawał się 
spokojniejszy i spał także. Ale teraz się zbudził, 

— Jakto nieprawda? 

Jan spojrzał z przestrachem, 
znów zaczyna majaczyć. 

— Przecie słyszę strzały, Nawet armatnie. 

Trzeba mu było wytłumaczyć, że Ukraińcy oblegają 
teraz miasto zzewnątrz. z 

Leżał chwilę mileząc, Z przymkniętemi oczami. 

— Tatusiu — powiedział potem cicho —. mnieby już 
nie żal było umrzeć... s 

— Stasiu!... 


- — --&dybym wiedział. że to wszystko wyjdzie na do- 


lzy w jej 


myśląc, że chłopiec 


bre. Takbym chciał, żeby w Polsce było dobrze. I Ukra- 
ińcóm także. Najwięcej bym chciał, żeby Ukraińcy już 
nie chcieli z nami walczyć, i żebyśmy z nimi walczyć 
nie musieli. 
To było ostatnie wyrażone przez niego pragnienie. 
Nazajutrz rano Staś umarł. Serce nie wytrzymało. 
* 


Ubrano go w mundurek gimnazjalny. Do mundurka 
przypięto świeżo ustanowiony Krzyż Obrony Lwowa. W 
miejscu pustem po uciętej nodze złożono wiązankę 
kwiatów, czerwonych i białych. 

Mały Staś pogrzeb miał wielki, wojenny. Walka się 
bowiem toczyła w dalszym ciągu. Huczały salwy armat- 
nie, gdy kondukt posuwał się po zaśnieżonej drodze, — 
i zagrzmiały, gdy trumnę złożono do grobu. Potem zro- 
biło się cicho. Purpurowe kwiaty, których mnóstwo zło- 
żono na świeżej mogile, wyglądały, jak krew na otacza- 
czającym Śniegu. I ksiądz Winnicki, który kondukt pro- 
wadził, krótkie swoje przemówienie zakończył z'owami 
pocty: 

Młodcść zakwiiła cudnie! 
Ofiarną spłynela krwią... 
LJ 

Marja poruszała się jak automat. Chlodno, moncsy- 
labami odpowiadała tym, którzy zbliżali się do niej z u- 
ściskiem dłoni i wyrazami współczucia. 

Po skończeniu obrzędów pogrzebowych i rozejściu się 
zgromadzonych, Sokołowscy skierowali się ku domowi. 
O kilka kroków od świeżej mogity zastąpiła im drogę 
dość nędznie ubrana kobieta w żałobie. Była to Piw” 
kowa. 

(Dok. nastąpi) 
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Zarowe ząbki - oto chodzi 
Brak „CHLORANII* im zaszkodzi” 


HLORAMI 


ns" Blata PASTA DO, ŁĘBÓW 
HENRYKE ZAK-BOZNAN 


ZWYŻRA CEN CHLEBA 
W SOWIETACH. 

Cena chleba, przydziełanego na 
kariki, została znacznie podwyższo- 
na. Cenę chleba czarnego podwyższo 
no z 33 kop. do 54 kop., białego zaś 
z 10 kop. do 1 rb. 50 kop. za 1 kg. 
Według oficjalnej relacji sowiec- 
kiej, obecna cena chleba czarnego w 
przeliczeniu na złoie wynosi za 1 kg. 
chlcba czarnego około 2 i pół zł., bia 
łego zaś około 7 zł. 

CZECHOSLOWACKI PRZEMYSŁ 
WOJENNY. 

Czechosłowacki przemysł wojenny 
wykazuje pełne zatrudnienie. Fabry 
ka broni w Brnie odrzuciła kilka za- 
mówień zagranicznych, nie mogąG 
wykonać ich w żądanym terminie. 
Bratisławska fabryka kabli ma za- 
pewnioną pracę do końca roku. PFa- 
bryka masek gazowyeh we Vszetinię 
rozszerzyła swą produkcję, przejmu- 
jąc gmach fabryk: mebli Thonet — 
Mundus, która od szeregu miesięcy 
nie pracowała. Podobnie, jak już do 
nosiliśmy, zwiększył się stan zatrud= 
nicnia w zakładach Skody, które 
na skutek zwiększenia obro- 
tów, podniosły pobory swych urzęd- 
ników. 

PRZYJECIE BUDŻETU 
LITEWSKIEGO NA ROK 1934. 
Z Kowna donoszą, że Rada Mini- 

strów przyjęła bndżet państwowy na 
rok 1934. Przewidywane wpływy wy 
noszą 249.922.498 litrów, z czego 
226.923.488 litów wpływów zwyczaj 
nych i 22.999.000 litów wpływów 
nadzwyczajnych, Po stronie wydat- 
ków przewidziana jest również su- 
ma 249.922.488  litów, z czego 
210.982.389 lilów .wydatków zwy- 
czajnych i 38.940.099 litrów nadzwy- 
czajnych. 
WYWÓZ ZBóż W MAJU. 

Wywóz zbóż z Polski w maju 1. b. 
przedstawiał się, według danych Głó 
wnego Urzędu Statystycznego, jak 
następuje (dane prowizoryczne, w 
ionnach — w nawiasie dane za kwie 
cień): pszenica 8.947 (2.191), żyto 
29.357 (44.583), jęczmień 1.788 
(9.861), owies 4.366 (960). „_ 


——— h 
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Dziś na giełdzie 
Í — ET 

Waluty: Dolar 5,27,5; frank fran- 
cuski 34.96; frank szwajcarski 
171,75; funt szterling 26,82; marka 
niemiecka 199; szyling austrjacki 
99; korona czeska 21,86. 

Monety: Dolar zloty 8,91; 
zloty 4,65. 

Dewizy: Berlin 200; Belgja 128,75; 
Holandja 359,05; Kopenhaga 119,90; 
Londyn 26,854; Nowy Jork 5,28,75; 


rubeł 


Nowy Jork kabel 5,29,25; Paryż 
34,06; Praga 22,40;  Szwajcarja 
172,05; Sztokholm 138,14; Włochy 
45,91. 


Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 44,25; 4 proc. Peż. Dola- 
rowa 53,50; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
ne 112,70; 5 proc. Poż. Xonwersyjna 
65; 5 proc. Poż. Kolejowa 58,25; 6 
proc. Poż. Dolarowa 72,50; 8 proc. 
Poż. Dillonowska 85,25; 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 66,87; 7 proc. Poż, Do 
larowa Warszawy 65,25; 7 proc. Poż. 
Śląska 67; 4,5 proc. Listy Zast. Ziem 
skie 47,75; 7 proc. Listy Zast. Ziem. 
Dolarowe 94,75; 4,5 proc. L. Z. %. 
K. m, Warszawy 60; 5 proc. L. Z. 
T. K. m. Warszawy 66; 8 proc. L. 
2. T. K. m. Warszawy 56,12; 6 pr. 
Obligacje m. Warszawy VIII i IX 
em. 50,75. 

Akcje: Bank Polski 84,50; Lilpop 
10,10; Starachowice 10,25; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 19,50; Ostro- 
wiec 20,25; Modrzejów 3,60; Haber- 
busch 38,50. 

GIELDA ZBOŻOWA 


WARSZAWA, 6. 6. — Giełda zbo- 
żowa franco Warszawa za 100 ka. 
żyto jednolite 700 kg. 14.00 — 14.50: 
pszenica jedn. 748 gl, 2050 — 21.00; 
pszenica zbierana 737 gl. 20.00 — 
20.50; owics jednolity 468 gl. 14.75 
— 15.00; owies zbierany 438 gl. 14.25 
— 14.75; jęczmień przeniałowy 632 
gl. 15.00 — 15.50; jęczmień browaro- 
wy bez obrotu; groch polny z wor- 
kiem 21.00 — 23.09; groch Wiktoria 
z work. 32.00 — 35.00; wyka 13.00 
— 18.50; peiuszka 1500 — 13.50; 
seradela podwójnie czyszczona 8.00 
— 9.00; łubin niebieszi 6.25 — 6.75; 
łubin żółty 8.50 — 9.00; mak niebie- 
ski z work. 50.00 — 55.00; ziemniaki 
fabryczne 3.75 — 4.60; mąka pszen- 
na luksusowa wymiał 45 procent 
33.00 — 37.00: mąka pszenna I gat. 
65 proc. 29.00 — 3300; I gat. 20 
proc. po luksusowej 2400 — 29.00; 
III gat. pośledni 17.00 — 22.00; mąka 
żytnia pytlowa I gat. 55 procentowa 
23.50 — 24.00; I gat. 65 procentowa 
22.00 — 23.00; mąka żytnia sitkowa 
ll gat. po 55 proc. 15.00 — 19.00; 
mąka żytnia razowa 95 proc. 18.00 
— 1900; mąka żytnia poślednia 12.00 
— 14.00; otręby pszenne szale 11.00 
— 11.50; pszennc średnie 10.50 — 
11.00; żytnie 9,00 — 9.50; kuchy lnia 
ne 18.00 — 18.50; rzepakowe 12.5U 
— 13.00; kuchy słonecznikowe 42 — 
44 proc. 1500 — 15.50; śruta sojowa 
18.50 — 10.00. Obólny obrót 1377 
tonn, w tcm żyta 235 tonn. Usposo- 
bienie state, 
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NAUKA i SZTUKA 


Śceptyczny portret New-Jorku 


Rozmowa ze Zdzisławem Czermańskim 


KRAWAT CZERWONY 
I NIEBIESKI 


” 


— O wpół do szóstej w h 
hotelu Europejskiego... x cu 

— Ale jak my się rozpoznamy ? 

= Będę w niebieskim krawa- 
cie, 

— Doskonale, a ja będę 
czerwonym i będę mieć parosol. 
Stop. Rozłączenie telefonów. 

Krawat czerwony i niebieski 
żeszły się na rozmowę. Dojrzały 
się zdaleka. żeby nie było watpli- 
wości, parasol upadł na ziemię. 
Żeby była pewność na 100 proc. 
oczy właściciela czerwonego kra- 
watu zaczęły się przypatrywać 
charakterystycznej grupie opa- 
słych businessmanów. Ci siedli na 
kanapkach. Ten czarny brzucha- 
ty i ten perswadujący o krogul- 
czym nosie i ten skromny w sza- 
rem ubraniu, o siwych włosach. 
Boy wbiega do hallu: telefon do 
pana Kagana! I pan Kagan, siwy, 
Szary, przebiega przez dywan 
drobnemi kroczkami, trzęsąc sta- 
rą głową. I po tym telefonie pa- 
trzy jeszcze chytrzej na swego 
grubego partnera, na chudego i 
ma łysego, usiłującego połknąć pa- 
lące się cygaro. 

Czermański obrócił oczy, wy- 
ciągnął się na sofie, nogi wysta- 
wił ma środek i spróbował rozmo- 
wy. 


Ww 


d 
,.  MARSZRUTA 
+ — Od czego zaczniemy nasz 
wywiad? 


— Od Ameryki, Moskwy, Berli- 
na i Warszawy. Jak długo pan u 
nas będzie i dokąd pan jedzie? 
Jakie prace tu, na miejscu i co do 
roboty w Moskwie i w Berlinie? 
Czy potem znów Ameryka? A da- 
lej — sekret pańskiej pracy. Se- 
kret artystyczny i sekret inte- 
resu. Jak te się stało, że pan się 
wprowadził do New-Yorku? 

— Właśnie byłem w Londynie, 
po serji rysunków dostałem za- 
proszenie... 

— Dobrze. Przybywa Londyn. 

— Rysowałem w „Graphicu*, a 
frzedtem, może pan widział, by ty 
też rysunki w „Illustration“. 

— Świetnie. Przybywa RIDA 
Mamy więc taką marszrutę pań- 
skiego powodzenia: z warszawy 
skiego „Cyrulika* do Paryża, na- 
stępnie do Londynu i Londyn o- 
twiera panu drogę do Ameryki, 
Otrzymuje pan zaproszenie... 


„FORTUNE'* 


— Od miesięcznika „Fortune“. 

— To musi być pismo dla bo- 
gaczy, skoro wysłało pana do Eu- 
ropy. 

— Tak, jest to pismo dla bu- 
sinessmanów. Numer kosztuje do- 
lara i wygląda jak gruba książką. 
Sprzodu cały magazyn ogłoszeń, 
styłu cała wystawa rysunków re- 
klamowych, a wśrodku ma pan 
wszystko. Np. o jakiejś nowej o- 
bróbce drzewa, o eksporcie, dalej 
o królu Karolu rumuńskim i pani 
Lupescu, jakiś reportaż o Reichs- 
wehrze, reportaż z Reno. Taki 
reportaż z Reno (stan Nevada) 
sam ilustrowałem. Jest to stan 
amerykański, w którym  najprę- 
dzej można wziąć rozwód. W. trzy 
tygodnie. Zjeżdżają więc się tam 
z najrozmaitszych stanów nieuda- 
ne małżeństwa, odsiadują trzy ty- 
godnie pobytu i śmiertelnie się 
nudzą. Łażą po dancingach, jak 
mogą, zabijają czas. 

— Dla zrobienia serji takich 
rysunków długo pan musiał być 
w Reno? 

— Kilka dni. Rzecz polega na 
obserwacji. Chodziłem krok w 
krok za małżeńskiemi parami, pi- 
łem cocktaile w barach i rysowa- 
łem. Daję rysunek wydobywający 
charakterystyczny wygląd mia- 
sta, a dopiero w wyglądzie posta- 
ci zaznaczam humor. W Ameryce 
jest dosyć trudno z rysunkami te- 
go rodzaju. Tam w tygodnikach 
są przyzwyczajeni do angielskie- 
go typu humoru rysunkowego. To 
wygląda tak, że stoi sobie dwóch 
zwyczajnych panów, każdemu z 
gęby idzie jakiś obłoczek, w o0- 
błoczku wydrukowane, napisane, 
na brzuchu znów jakieś szarfy 
napisami i jeszeze pół strony tek- 
stu u dołu. Według mnie dowcin 
musi być w samym obrazie, nie- 
tłumaczony żadnemi komentarza- 
mi. 


20 — 35 LAT 
= Czy pan wprowadza też dow-, 
cip zawarty w samym 


ł 


+ O o A a 


pomyśle, I 


jak np. „marszałek w ramach kon. 
stytucji* ? 

— Usiłuję, ale właśnie Amery- 
ka nie zna się jeszcze na tem 
skoncentrowaniu dowcipu. Poza- 
tem — dla rysownika nie jest 
łatwo o dobre miejsce. Pisma wo- 
lą fotografje, bo to jest tańsze. 
Rysownikowi trzeba zapłacić ho- 
norarjum. Proszę pana, w Amery- 
ce kokosy już się skończyły. Tam 
jest ciężko, coraz ciężej. Ja pra- 
cuję w miesięczniku. Moja „For- 
tune“ opiera się o swego bliźnia- 
ka, tygodnik „Time“. Ci mogą po- 
zwolić sobie na wysyłanie mnie 
do Europy, bo mają nakład roz- 
syłany na całe Stany. Do tego 
stopnia, że żeby się łatwiej roz- 
chodziło, redakcja jest w New- 
Yorku, a drukarnia w Chicago. 

— Tak. Ato jest odległość tego 
rodzaju, że jak wyleciałem z 


tę, w nocy z soboty na niedzielę, 
w niedzielę, w nocy z niedzieli na 
poniedziałek, w poniedziałek i do- 
piero stop. Tempo zwalnia. Zda- 
rzy się jakiś skandal w Europie, 
to oni muszą zaraz mieć. Z foto- 
grafjami. Z informacją. Z tłem. Z 
podłożem. Z oświetleniem sprawy. 
Ze statystyką. A niech się tam w 
tej statystyce jedna cyfra nie 
zgadza, to faceta odrazu wyleją z 
redakcji. Najstarszy redaktor ma 
35 lat. Zasada: mogą pracować 
ludzie w wieku od 20 do 35 lat, 
wypompują człowieka, a potem go 
wyrzucają. Uważają, że dzienni- 
karz po 10 łatach pracy jest już 
zrutynizowany, będzie się powta- 
rzał, jest stary, zamienia się w 
domatora, w wygodnickiego, bę- 
dzie siedzenie wygrzewał na fo- 
telu w redakcji, zamiast zmieniać 
miejsca pobytu po całym świecie. 


SPRZEDAŻ MÓZGU 


— To jest metoda czysto kapi- 
talistyczna. Wykorzystać i wyrzu- 
cić. 

— Tak, ale dostać pracę w „Ti- 
mie" to jest dla młodego dzienni: 


karza szczęście. Sprzedaje swój 


mózg redakcji. Pracuje całą ener- 


gją i nie ma czasu na zastana- 
wianie się, co będzie, gdy skończy 
35 lat. Kto 
ten jest zaorany robotą. A kiedy 
wreszcie ma wolną chwilę, to 
idzie do nocnych lokali, idzie pić, 
idzie do kina, do teatru. Jest tak 
wyssany pracą, że potrzebuje roz- 
rywki, jak wody. W ten sposób 


w Ameryce ma pracę, 


wyniszcza się w dzień i wyniszcza | 


się w nocy. 

— A jak pan żył w Ameryce? 

— Zaaklimatyzowałem się jako 
tako, jednak Europejczyk musi 
się przewietrzyć od czasu do cza- 
su I wypocząć. 

— Teraz pan odpoczywa. 
Jestem ciągle zmęczony. 
New York to jest miasło o piekiel 
nym klimacie. W lecie panuje żar 
nie do wytrzymania i w tym roku 
gdybym był w New Yorku czy 
miałoym robotę, czy nie miałbym 
wyjechałbym w lecie z miasta, 


ae ama, cad 


Yorku o wpół do szóstej wieczo- 
rem, w Chicago ladowałem o 1 w 
nocy. Przed terminem wyslania 
materjału ludzie pracuja w sobo- 


gdyż takiego piekła raz jeszcze 
ym nie wytrzymał. Ostatniego 
lata siedziałem w tej kamiennej 
pustyni i piekłem się, bo choć to 
nie sezon, ale zawsze mogło spaść 
jakieś zamówienie. 

— Pan w sumie długo był w A- 
meryce? 


— 2 lata i 8 miesięcy. A znów | 


w zimie — New York stoi na o- 
twartem polu, z tej strony rzeka 
i z tamtej strony rzeka. Śnieżyca, 
zawierucha. Wiatr, wieje rra krat- 
kę między drapaczami. Na uli- 
cach wydmuch, Kto może, 
Znieśli prohibicję, a właściwie 
jej nie było. Policjant stanu 
new-yorskiego, jak zmarzł, wstę- 
pował na kieliszek do zabroniego 
lokalu. Uwijały się tam dwie bry- 
gady policji federalnej i zamyka- 
ły restaurację, czy bar, na to, że- 
by dostać kilkadziesiąt tysięcy i 
znów otworzyć. p 


RELIGJA DOLARA 


— Czy Ameryka naprawdę jest 


tak przekupna? 

— Religja dolara. Nawet w 
kościele, jak pan ma pieniądze, 
to pan kupi sobie bilet do pierw- 
szego rzędu za 2 dołary, a jak 
pan jest bezrobotny, będzie pan 
stał w drzwiach. Ludzie bez opa- 
miętania gonią za 
Nie mogę zrozumieć, że dęta pro- 


pije. | 


nie, leciało się do doktora, a ten 
zdzierał 30 dolarów. Jeden czło- 
wiek darł z drugiego, dziś się 
to wszystko skończyło. Zamiast 
tego są marsze bezrobotnych, 
bezrobotni zaludniają Central - 
Park, w nocy Śpią na ulicach, pod 
łożywszy pod głowę gazetę. 


ROOSEVELT 


— A Roosevelt? Czy wierzą w 
Rooscvelta ? 


-— Roosevelt zmniejszył trochę 
bezrobocie. Ja wprost nie wyobra- 
żam sobie, żeby można było ogar- 
nać taki obszar jak Stany jedną 
silną władzą. Tam wszystko trze- 
baby zmienić od samego dna, a 
kto potrafi trzymać w ryzie taki 
kraj, w którym z New Yorku do 
Frisco jedzie się 6 nocy. W. Roo- 
sevelta jednak wierzą. Tłum wi- 
dzi, że Roosevelt działa. A Hoo- 
ver raczej był niepopularny. 


| Ten pan, jak miał gębę otworzyć, 


to zaraz jechał na ryby. Miał 
wydać decyzję w piatek, mówił, 
że powiejak wróci w poniedzia- 
łek, bo zaczyna week - end. Ame- 
ryka czeka na rezultaty akcji Ro- 
osevelta. Tymczasem jest dość 
duże przygnębienie i niepewność 
jutra. 


— Pan nie myśli o serji amery- 


pieniądzem. kańskiej? 


— Mam projekt zrobienia teki 


sperity już się skończyła i że nie | rysunków w rodzaju mojej „trzy- 
wrócą do tamtego poziomu życia.| nastki* o Piłsudskim, ilustrują- 
Harująa bez końca na to, żeby ku-|cej „nową erę Roosevelta", jak 
pować nowy jakiś zareklamowa- | to nazywają w Stanach. Tymcza- 


ny wyrób, wierzą w reklamę i wie! sem zrobię rysunki 


z Moskwy, 


rzą w giełdę. Na giełdzie chcą za-| Warszawy i Berlina dla mojego 


robić, a słuchając reklamy chcą | nowojorskiego miesięcznika. 


sprzedać. 

— Przecież jeżeli ktoś ma przy: 
zwoity dochód, może oszczędzać i 
składać kapitał na procent. 


— Kapitał? Kapitał na pro- 


Po- 
zatem mam jeszcze ieden plan. 
— Jaki? 
DUSZA MIASTA 


— Polski album. Polska w o- 
brazkach. Myślę, że byłaby to 


“y, --. U 
cent? — Czermański skrzywił się | „zecz pożyteczna dla naszej pro- 


w uśmiechu, założył nogę na no: 


zę, wpakował rękę po łokieć w] kolumna Zygmunta. 
I wykpił: — Panie, tam! tyzeb 


nogawkę I 
nikt nie oszczędza. Tam człowiek 
chce żyć, chce pchać swoją niby 
wolność przez tę parę godzin, 
które ma czasem wolne. Bawią 
się i piją. No, a jak już wyjadą 


na week - end, to dopiero jest 
chlanie. 


=WEANME, 


pagandy. Żeby już nie ciągle ta 
Etranżerom 
a pokazać to, co u nas jest 
odrębne. Przedewszystkiem Stare 
Miasto. Te kocie łebki, co nas 


ABC Nr. 154 == 


Opera Ludowa 
w „Domu Żołnierza” 


W roku maya grupa arty- 
stów opery katowickiej i lwow- 
skiej powzięła myśl stworzenia 
popularnych przedstawień opero- 
wych, przeznaczonych dla szero- 
kich warstw społeczeństwa i woj- 
ska—w porozumieniu i przy współ 
pracy Zarządu „Domu Żołnierza” 
na Pradze. Działalność rozpoczęto 


wystawieniem opery „Madame 
Butterfly“ i dano kilkanaście 
przedstawień, które cieszyły się 


wielkiem powodzeniem. Wskutek 
przyczyn od zespołu niezależnych, 
dalsza praca musiała być przer- 
wana. 

W roku bieżącym 
zorganizowawszy zespół 


zrzeszenie, 
jako 


| 


„Polska Opera Ludowa“ wznawia 
swą działalność również w poro- 
zumieniu i przy współpracy Za- 
rządu „Domu Żołnierza” na Pra- 
dze. W ubiegłym tygodniu odbyły 
się w teatrze na Pradze (Dom 
Żołnierza) dwa przedstawienia 
opery „Halka“ specjalnie dła woj- 
ska i cieszyły się wielkiem powo- 
dzeniem. 

Dnia 8-go i 10-go czerwca od- 
będą się dalsze przedstawienia 
„Halki“ dla cywilnej publiczno- 
ści w tymże Domu Żołnierza. 
Udział biorą poza wspomnianymi 
artystami — chór z 40 osób oraz 
orkiestra symfoniczna 36 p. p. 
Ceny biletów od 50 gr. do 2 zł. 


Z nauki i sztuki 


Literatura 


— Wyjazd członków P. A. L. do 
Paryża. W najbliższą sobotę udaje 
się do Paryża na obchód 1U0-cj rocz 
nicy powstania „Pana Tadeusza“ de- 
legacja Polskiej Akademji Literatu- 
ry. W skład delegacji wchodzą pre- 
zes Wacław Sieroszewski, sekretarz 
generalny J. Kaden - Bandrowski, 
Zenon Przesmycki i prof. Juljusz 
Kleiner. 


Teatr 

— Puhar srebrny dla aktorów kra 
kowskich. Jak donoszą pisma, p. Mi- 
chalina Janoszanka złożyła na ręce 
prezydenta dr. Kaplickiego cenny 
stary puhar srebrny w formie kieli- 
cha z ornamentem rokokowym, któ- 


) 


nią dla tego artysty dramatycznego 
teatru im. J. Słowackiego, który na 
mocy orzeczenia powołanego jury, u- 
znany zostanie za najlepszego od- 
twórcę jednej z rół ubiegłego sczonu 
teatralnego. 

— Stulecie Teatru Zurychskiego. 
Teatr Zurychski obchodzi obecnie 
stulecie swego istnienia. Jubileusz 
ten uśwbitniony jest specjalnym pro 
gramem, obejmującym kilka najlep- 
szych sztuk i oper, w których szereg 
wybitnych artystów „daje 
gościnne. j 


występy 


irytują, dla zagranicznych burżu- Muzyka 


jów są egzotyką. Do tego prze- 
kupka ze starego rynku. A Wszy- 
stko razem — wyciągnąć duszę 
miasta. To nie jest karykatura. 
To jest portret z odrobiną humo- 


gdzie tam składać| ru i sentymenciku. Ta kombinacja 


pieniądze? Bank zrobi plajtę, al-| jest, jak mówią, w mojej sztuce 
bo go okradną, kupić dom — dom | charakterystyczna. 


stoi pusty, sklep, ińteres — jak 
się przechodzi 5 Avenue, najbo- 


To określenie zrobiło Czermań- 
skiemu przyjemność. Wyjął pa- 


gatszą ulicę świata, to zamknię-| pierosa z ust, z satysfakcją utła- 
te biura i sklepy, jak trupy ozda- | msił go w popielniczkę. Sięgnął po 


biają ulicę. Marmurowe 
ne, albo zasłonięte. Ston. Plajta. 
Tam sytuacja jest taka, że nv. 
malarz, znany malarz, który mnie 
fctował przez dwa tygodnie, jak 
przyjechałem, który miał na 5 avc- 
nue biuro. mieszkanie, pracownię 
— niedawno przyszedł pożyczyć 
odemnie 5 dolarów. Znałem taka 
panienkę, co dostała średni spa- 
dek. 40 tys. dolarów, dziś ma 8, 
bo resztę straciła na giełdzie. Za 
czasów prosperity, byle skalecze- 


wystawa fotografiki sowieckiej 


Świat, oglądany z wysokości 
naszego wzrostu „jest wiecznie 
ten sam. Pole naszego widzenia 
ma jednakowy zasięg i w obręb 
swój ciągle zagarnia to samo. 
Ale spróbójcie pójść do lasu np. 
i tam położyć się na ziemi. Zmieni 
się zawartość widzenia. To, co 
deptane zwykle naszemi stopami, 
uchodzi naszej uwadze, wykwit- 
nic tuż przed oczyma, jako nowa 
nieznana i frapująca rzeczywi- 
stość. Przybliżcie twarz do cu- 
dzej twarzy i jej fragment, który 
wyrośnie teraz przed wami, jak 
góra, wyda się czemś nigdy do- 
tychczas nieoglądanem, niemal 
nicsamowitem. Twarz, która się 
nad nami nachyla blisko, blisko, 
jest inną od widzianej w zwyk- 
łej pozycji, wartością o nowym 
wyrazie. 

Ludzie są jednak wygodni, le- 
niwi i mało pomysłowi. Rzadko 


zmieniają swój punkt obserwacyj- | 
ny. Pierwsza z wymienionych od-/ 


mian staje się przypadkowym u- 
działem wypoczywających, 


drugiej mają już już częstszą 


l 


chyba okazję... zakochani. .Ale, 
oczywiście. nie korzystają z niej. 
Dlatego właśnie to, co utrwala- 
my, jako rzeczywistość przez nas 
widzianą, jest tak  jednostajne. 
Plastycy mogą jeszcze różniczko- 
wać tę samą treść plastyczną, 
przez odmienny sposób ujęcia, 
przez pewną deformację rzeczy- 
wistości, przez odmiany wykona- 
nia, techniki i faktury. Na swe 
usprawiedliwienie mają pozatem 
prawa wzroku, które zniewalają 
artystę do usadowienia się przed 
odtwarzanym modelem w obrę- 
bie dość ograniczonego pola, 
Lecz fotograficy, którzy nie 
mają tych atutów do wygrania 
(aparaty notują zawsze tak samo) 
muszą dbać o ciągłą zmianę tre- 
ści, chwytanej przez oko objekty- 
wu. Nakazem dla nich jest ruch- 
liwość, zmienność punktu widze- 
nia, a przywilejem — łatwość no- 
towania z wielu pozycyj i miejsc 
często b. trudnych, lub zgoła nie- 
„dostępnych na dłuższy okres 


do' czasu dla malarza. 


Każda umiejętność, jeśli chee 


ściany | nowego. 
drapacza chmur. okna zamalowa- | _— i 


Zaciągnał się, spojrzał 
stwierdziliśmy, że dosyć 
Stop. Wywiad skończony. 

Plucha, deszcz. Czermański w 
małym bronzowym kapelusiku, w 
bordo krawacie przy  popielatej 
koszuli, w szarem palcie, wysoki, 
zagraniczny, elegancki, wycięta 
sylwetka z ilustracji amerykań- 
skiego magazynu, krokiem flas 
neura depcze żwir piacu Piłsud- 
skiego. 


ANĄ, « 


Zdz. Broncel 


pretendować do rangi sztuki, mu- 
si iść po linji właśnie wyzyska- 
nia i podkreślenia swych możli- 
wości. Rozumie to dobrze foto- 
grafika sowiecka; grzeszą prze- 
ciwko temu zasadniczemu prawu 
— jak to nieraz miałem sposob- 
ność zaobszerwować — fotografi- 
cy polscy. Czy fotografika jest 
sztuką? Mojem zdaniem — i nie 
uważam tego za paradoks — na- 
sza nie jest sztuką często właś- 
nie dlatego, że ją (malarstwo, 
grafikę) naśladuje. Ideałem wie- 
lu znanych mi, wybitnych pol- 
skich fotografików, jest dopro- 
wadzić odbitkę fotograficzną do 
tego, by naśladowała do złudze- 
nia kredkę, tusz i t. d. Takie po- 
dejście do fotografji trzeba uwa- 
żać za wręcz fałszywe. Drogą 
przeinaczeń, retuszów, podkreś- 
leń, a więc pracą nie wykonaną 
przez aparat, fotografik (polski) 
pragnie wznieść swe dzieło ponad 
poziom zwykłej fotografji. Jeśli 
tyle już przeinacza w surowym 
dokumencie zdjęcia, dodaje lub 
ujmuje, — konsekwentniej było- 
by całą rzecz samemu narysować. 
Ba. cóż kiedy tego nie potrafi. 
Fotograf - arysta nie dlatego 
winien posługiwać się apara- 
tem, by ten zastąpił jego rysow- 


— Z międzynarodowego konkursu 
tanecznego w Wiedniu. Wczoraj u- 
kończono ścisły konkurs w między- 
narodowych zawodach tańca artysty 
cznego. Bruło udział 27 solistek, w 
tem 8 z Polski, 8 zespołów, w tem 3 
polskie i 2 duety, w tem jeden pol- 
ski. 

Po ukończeniu konkursu wybrano 
komisję obliczeniową, w skład której 
weszli prezes jury, dwóch członków 
komitetu organizacyjnego, oraz 2-ch 
członków konkursu, wydclegowanych 
z łona międzynarodowego jury. Obli 
czenia będą trwały prawdopodobnie 
przez całą noc. 

W czwartek wieczorem odbedzie 
się w wielkiej sali  Konzerthausu 
występ publiczny laureatów i uroczy 
ste rozdanie dyplomów, na które 
przyjechał specjalnie z Paryża pre- 
zes międzynarodowego Archiwum ta 
necznego Rolph de Mares. 

— Odmowa Furtwaenglera. Slyn- 
ny dyrygent berliński PFurtwacngler 


niczą nieumiejętność, lecz poto, 
aby z aparatu fotograficznego wy 
dobyć te bogate i jedyne dlań 
możliwości, których oko i ręka 
ludzka osiągnąć w takim zokresie 
nie jest w stanie. Nic ponadto, co 
zanotowało oko objektywu! Miarę 
swego artyzmu daje fotograf w 
wyborze motywu, w sposobie po- 
dejścia do niego (perpektywiczny 
punkt widzenia), w sposobie roz- 
łożenia treści plastycznej na pro- 
stokącie obrazu (kompozycja), 
wreszcie w dozowaniu przedmio- 


tów na płaszczyźnie (stosunek 
tła do treści), 
Takie jest słuszne stanowisko 


fotografiki sowieckiej i możnaby 
jej wyniki określić mianem stylu 
klasycznego fotografji. 

Tezy powyższe wyprowadziłem, 
nie na podstawie prac, zgrupowa- 
nych teraz w Tow. Fotograficz- 
nem. Były one wyrazem moich 
przekonań jeszcze dawniej, gdy 
przy rozmaitych okazjach, nawo- 
ływałem fotografikę (zwłaszcza 
polska) do nawrotu z błędnej dro 
gi. Wystawa fotografiki sowiec- 
kiej potwierdza tylko słuszność 
moich twierdzeń. Żadnych tu re- 


ry ma stanowić nagrodę ad 


| powska. 


tuszów, żadnej mazęgajskiej, lub 
liryzującej malowniczości, żadne- 
go również naśladownictwa. ma-+ 


odmówił swego udziału w festivalu 
Salzburskim. Koła wiedeńskie ea 
przekonane, że odmowa nastąpiła œ 
motywów politycznych, 


Piastyka 


— Wieczory dyskusyjne na temat 
architektury. W najbliższy piątek o 
godz. 19-cj odbędzie się na teronie 
wystawy architektury francuskiej w 
Wydziale Architektury Politechniki 
Warszawskiej drugi wieczór dysku- 
syjny, podczas którego dyrektor Pań 
stwowych Zbiorów Sztuki, dr. A. 
Lauterbach wygłosi referat na temat 
„Stosunek architektury do historji 
sztuki“. Udział w wieczorze wziąć 
mają pozatem rektor T. Pruszkow» 
ski, profesorowie  Jastrzębowski, 
Wittig, Tatarkiewicz, Tołwiński, La 
lewiez, Kamiński i inni. 

Różne 

— Z katedry języków  słowiań- 

skich w Helsingforsie. Z dniem 1-go 


sierpnia r. b. przechodzi na emerytu- 
rę. na własną prośbę, profesor ję- 


„|zyków słowiańskich na uniwersyte- 


cie w Helsingforsie, dr. J. J. Mikko 
la, doktór honoris causa uniwersyte- 
tu Stefana Batorego. Następca prof. 
Mikkola na katedrze języków sło- 
wiańskich dotychczas mie został mia 
howany, 
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Nowe ksiażki 


SZUMAN J. N.: Harmonja czynu. 
Zarys Ka etyki. 80, str. 104. Po- 
znań, 1934. Gebethner i Wolff. Zł. 
3.50. 

WIESIOŁYJ A.: Rosja krwią zmy- 
ta. T. l. Powieść. Przełożyła M. Po- 
80. Str. 303. Warszawa, 
1084. „RÓJ. ZŁAB: 

ŻYCZYŃSKI H.: Mickiewicz w O- 
dessie. 8%. Str. 16. Lublin, 1934. Ge- 
bethner i Wolff. Zt. 0.60. 


JESZCZE JEST NA SKŁADZIE 
rewelacyjna książka 


Stefana DSSQWIECKIEGO 


-„OWiał mego ducha 
| wizje szo 


TENA 10 Z8. 


OOC C “NN NEE EE Z EEE ya cw R E 


larstwa w wyborze motywów. 
Niema widoczków nastrojowych, 
aktów „estetycznie“  upozc wa- 
nych, histerycznych mgiełek. 
Fotografika nasza i nie nisza 
wlokła się często w ogonku ma- 
larstwa i to nie ostatniej doby 
(impresjanizm). Fotografika; ty- 
pu sowieckiej, niczego nie naśla- 
duje, odwrotnie: sama może dać 
impuls, w pewnym zakresie, 
współczesnemu malarstwu. I była 
już podnietą dla pewnej dzłedzi- 
ny sztuki, np. grafiki plakatowej 
(wszystkie ujęcia z lotu ptaka). 
Zwracają uwagę na wystawie 
sowieckiej portrety i studju ty- 


pów, z reguły powiększone do 
nadnaturalnej wielkości. W ten 
sposób odkrywamy w twarzy 


wiele wartości we Iragmentach, 
które zwykle uchodzą naszej uwa- 
dze. Aparat fotograficzny, przez 
swą nieubłaganą wnikliwość, jak- 
by predystynowany jest do uka- 
zywania naskórka, rzeczy, tkanki 
materialów. On też z drobiazgową 
pieczołowitością, notuje jedno- 
czesną wielorakość życia (ulica) 
i ułamek ruchu (sport). 
Wszystkie prawie zdjęcia so- 
wieckie są znakomicie skompono- 
wane. I mają dużo wyrazu. d 
y . Wiktor Podoski- 


== ABC Nr. 154 
TEATRY 


WIELKI: Dziś i jutro operetka 
Lehara „Giuditta” z Karwowska. 

TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro komedja Ścribe'a „Szkłanka wo- 
dy“ z Ćwiklińską, Pancewiczową i 
Leszczyńskim. 


TEATR POLSKI: Dziś i jutro dra. / 


mat Rostworowskiego „Kaligula* z 
Junoszą - Stępowskim. W próbach 
komedja Heinrichsa „Awantura o Jo- 
iante“. 

TEATR NOWY: Dziś i jutro ko- 
medja Acharda „Migo“ z Jarkowską i 
Kurnakowiczem. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja muzyczna „Domek z kart* 
Malicka i Maszyńskim. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro ko- 
medja sowiecka „Cudze dziecko” z 
Broniszówną, Stanisławskim i Kon- 
dratem. 7 

KAMERALNY: Dziś i jutro tra- 
gedja Słowackiego „Mazepa” z Ad- 
wentowiczem i Grywińską. Ceny zni- 
żone do połowy (od 55 gr. do 8 zł). 

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA ŚW. 
KRZYŻA: Dziś i jutro o g. 
wiecz. misterjum Calderona „Tajem- 
nica Mszy śŚwietej” 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
„Drzwiami i oknami* z Halamą, Par- 
nellem i Jarossym. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa grafiki reklamowej, o- 
raz prac W. Zawadowskiego, K. 
Rutkowskiego, E. Schimagla. 

ZACHĘTA: Wystawa 5. p. Feliksa 
Jasińskiego, Ś. p. Stanisława Jaku- 
bowskięgo, grupy „Al fresco", Marji 
Rogowskiej, Marjana Szymanow- 
skiego i Czesława Znamierowskiego. 

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 
skie, w czwartki — obce; AJ. 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
dzielę — wystawa sztuki zdobniczej. 

S, i M. (Królewska 11), Wystawa 
malarstwa 1 rzeżb p. Heleny Zielih- 


skiej. 
KONCERTY 
S. i M. (Królewska 11): Od godz. 
20.30 pop. p. Petrykiewicz  (recyta- 
cje); p. Elektorowicz (piosenki). Dan 


cing. 
KINA 


ADRIA: „Skrzydlate fatum”. 
AMOR: „Romanse cygańskie“ i 
„Tajemnica dworu Habsburgów“. 


ANTINEA: „Dziewczę z gór” i 
„iwonka“. 

APOLLO: Csibi”. 

ATLANTI; „Wybuchowa blon- 
dynka*. 

AS: „Syn Dżungli”, „Szofer w 0- 


łach”. 
CAPITOL: „Życie jest piękne" 
„Przygoda na Łido*, 
CASINO: „Sobowtór“. 
COLOSSEUM: „Kocha, lubi, 
j „A 
COLOSSEUM (mała sala): „SZza- 
lona noc w Zoo“ i dodatki, 
CORSO: „Wyrok życia“ i rewja. 
SZARY: „Dwa oblicza“. i 
CRISTAL; „Dolina trwogi“ i „Ha- 
rold Lłoyd“, 
EUROPA: „Testament Dra Mabu- 


i 


sza: 


ERA: „Maskarada miłości* i „W 
krainie srebrnego lwa“, 

FAMA: „Papryka” i „Demon mi- 
lości“. ~ 

FORUM: „Tajemne moce“, 

GLORJA: „POU szubienicą”, 

HELJUS: „Żółty ksiaze“. 

KINO X: „Narzeczona z loterji“ į 
„Znajoma z ulicy". 
a r PAR. SW. „ANDRZEJA: 
„Podniebni rycerze” i „Straszna 
noc* 


LOS: „Orlątko*, ye 

LUX: „kro! to ja“ i dodatki dźw. 

MEWA: „Brat djabła” i „Pokona 
ni zwycięzcy". 

MAJESTIC: „Symfonja życia”. 

MASKA: „Chandu”, „Na Sybir”. 

MARS „Rozkoszne kłopoty“ i „Ba 


nita”, 

MIEJSKIE: „Samarang“ i „D 
czego zgrzeszyłlam". 

MIEJSKIE MŁODZIEŻY: „Buster 
profesorem w kabarecic“ i „King 
Kong“. 

NOWA TOMBOLA: 
milości“ i „„Emma*. 

NOWY SPLĘNDID: „Skandal w 
Buddpeszcie* i rewja. 

OLO PRASKIE: 
„Corgorila”. 

PAN: „Miss Flora“. f 

PETIT TRIANON: „Zaledwie weza 
raj“ i „Pogromcy przestworzy”, 

PROMIEŃ: „Dziewczę z BOr + 

PI AGA: „Wołga“ i „W pogoni za 


„Maskarada 


„Ordynans* | 


księżycem". "R 
RAJ: „Płonąca prerja“ i „Kult 
ciała, 


ROXY: „Pat i Patachon jako włu- 
częgi* j „Zamarłe echo“, 

RIVIERA: „Wyrok morza“ i „bu: 
sze w niewoli“, 

STYLOWY: „Otchłań życia”. 

ŚWIATOWID: „Hopla“. 

SOOL: „Henryk VIH“ i „Kobie 
ta Frrezan“. 

STAROMIEJSKIE: „W 
tygrysa“ i film polski. 

TON: „W twoich ramionach“, 

UCIECHA: „Kawałkada”. 

UNJA: „Kobietą z Monte Carlo“ : 
rewja. 

VARIETE: „Burzyciel*, nowy pro- 
grane atrakcy j. 


szponach 


7.15 | 


Nagrode Armiji Polskiej 


Zdobyli wczoraj Niemcy 
Dziś konkurs „Rzeki Wisły” 


Wczorajszy „Konkurs Armji, Dzisiaj o godz. 8 popołudniu 
Polskiej“ odbył się w wyjątkowo | rozpoczął się konkurs „Rzeki Wi- 


ciężkich warunkach na torze sta- 
djonu Łazienkowskiego. Ostry, 
siekący deszcz, zacinający od 
wczesnego ranka, przemoczył! głę- 


sły“ dla pań i jeźdźców cywil- 
nych w konkurencji międzynaro- 
dowej. Jest to konkurs szybkości. 

Dzisiaj również będzie rozegra- 


!'boko teren, robiąc go śliskim|ny szampionat skoku na wyso- 
i ustępliwym. Chwilami konie|kość im. ś. p. hr. Aleksandra 
wprost grzęzły w błocie przed |Skrzyńskiego. Uczestnicy konkur- 


przeszkodami, eo utrudniało wzię-|su przy dobrych warunkach będą 


„gie odpowiedniego rozpędu. niewątpliwie usiłowali pobić re- 
Również i publiczność zawio-|kord świata w tej konkurencji. 


Dotychczasowy rekord należy do 
por. de Castries, ną koniu Vol au 
Vent i wynosi 2 m. 38. 


p 


dła, spowodu chłodu i wilgoci. 
Jedynie na krytych trybunach 
było trochę gęściej, reszta świe- 
ciła pustkami. 

Na zawodach obecny był p. 
,marsz. Piłsudski z córkami, który 
| własnoręcznie wręczył zwycięscy 


ŻYCIE STOLICY 


nagrodę honorową, rzeźbę prof, 
Wittiga, przedstawiającą króla 
Władysława Warneńczyka na ko- 
niu. 
nych zaproszeni byli przez adju- 
tanta do loży i przedstawieni p. 
marszałkowi. 

Każdy z jeźdźców startował na 
dwóch koniach, wobec czego kon- 
kurs odbył się w dwóch serjach. 
Rozpoczęto w czasie ulewnezo 
deszczu, toteż przeszkody waliły 
się gęsto, karne punkty również 
ani jeden z uczestników nie u- 
chronił się od błędu. Obronną 
względnie ręką wyszli trzej za- 
wodnicy, mający po 4 punkty kar= 
ne, 2 Niemcy — por. Brandt i ey- 
wilny jeździec p. A. Holst, oraz 
Polak — por. Pohorecki. 

W drugiej serji nasi jeźdźcy 
odpadli, por. Pohorecki dostaje 
20 punktów karnych, por. Gutow- 
ski jedzie na Warszawiance czy- 
sto aż do ostatniej przeszkody, 
którą strąca. To już prawdziwy 
pech! Zresztą doskonały ten 
zresztą jeździec niema szans, 
gdyż w pierwszej serji zainkaso- 
wał aż 15 p. kar. Przegrana na- 
sza jest oczywista. P. Holst, jeź- 
dziec bezwzględnie najwyższej 
klasy na tegorocznym torze, rob: 
parcours bez błędu, również dru- 
gi Niemiec por. Brandt, z mniej- 
szą może swobodą, lecz przebywa 
calą trasę czysto, 

Oczekiwana przez publiczność 
rozgrywka nie nastąpiła jednak, 
wskutek porozumienia w łonie 
ekipy niemieckiej: p. A. Holst u- 
stępuje pierwszeństwą por. Brand 
towi. 

Wynik oficjalny konkursu jest 
następujący: 

1) por. Brandt (Niemcy), ko- 
nie: Tora i Baron IV, 2) p. Axel 
Holst (Niemcy) na koniach Egly 
i Ahnherr, 3) rotm. Momm (Niem 
cy), konie Benno i Baccarat, 4, 6 
i 6 miejsce ex equo por. Dąbski 
Nerlich (Polska), konie Poluś i 
Nero, por. de Bartillat (Francja), 
konie Rollot i Wilcome i por. Gu- 
towski (Polska), konie Hanum 1 
Warszawianka. 


ET CEC POREDA 


Komunikaty teatrów 


| PÓŁ SETKI PRZEDSTAWIEŃ 
PRZEKROCZYŁ „DOMEK 
Z KART“ 

„Domeh z kart“ obchodzi! wczoraj 
w teatrze Letnim jubileusz so przed- 
stawień i w dniu dzisiejszyny przekro- 
| czył liczbę połowy setki widowisk, zdo 
bywając jeden z niclicznych rekordów 
powodzenia W obecnym sezonie teatral 
Inym. Publiczność, jak zwykle, zgroma- 
dzona niezwykle licznie,  oklaskiwala 
gorąco idealną parę wykonawców; Ma- 
licką i Maszyńskiego oraz Czaplińską, 
Łapmiskiego i Krzewińskiego, r 

„Domek z kart“ spowodu rozpoczy- 
nającego się ekrest urlopowego scho- 
dzi w najbliższych dniach 2 afisza, u- 
stępując miejsca komedji . „Zwycięży. 
łem kryzys“ Vulpisa z Maszyńskim, 
Lubieńską, Nakoneczną, | Chnielew- 
skim, Januszem, Krzewińskim, Łapiń- 
skim, Myszkiewiczem, Strzeleckim, Zej 
dowskim, i in. w reżyserii K. Borow- 
skiego. 

W teatrze Nowym przemiła komedja 
ĄAchard'a „Aligo“ zapełnia codziennie 
widownię, oklaskującą doskonały zc- 
spół wykonawców: Jarkowską, Kurna- 
kowicza, Żelską, Żelichowską, konop 
kową,  Baneckiego, | Hnydzińskiega, 
Karczewskiego, Kempe,  Norskiego, 
Strzeleckiego i Wrońskiego. 


O R | melonów inwe own 


ZARZĄD TELEFONÓW WARSZAWSKICH P. A. S. T. 


zawiadamia, że uruchomienie Biura 
poniedziałek dn. 11 Czerwca r. b. 


Zięceń nastąpi o godz. 8-ej rano w 
Abonenci zańtomatyzowanych telefo- 


nów mogą zgłaszać się do Biura Zleceń na Nr. 07, zaś Abonenci, obsłu- 


giwani przez centralę ręczną, mogą 
z Biurem Zleceń (bez numeru). 


Do czynności Biura Zjeceń będą należały: 


nych Abonentów, 2) telefonowanie 
4) podawanie programów teatrów 


żądać od  telefonistek _ połączenia 
1) zastępstwa  nieobec- 
krótkich zawiadomień, 3) budzenie, 
i kin 5) kontrola służby. 


Szczegółowy wykaz powyższych czynności i wysokość opłat rożesła- 


ny został P. T. Abonentom na różowych kartkach, 


chunków czerwcowych. 


do ra- 


dołączonych 


P. T. Abonenci, którzy nie chcą. aby z ich telefonów były przyłmo- 


wane zlecenia przez Biuro, 
Telefonów. 


zechcą 


zawiadomić o tem pisemnie Zarzad 


Członkowie ekip zagranicz-| 


Kościół-Pomnik 


W niedzielę, dnia 10 czerwca r. b., 
o godz. 4.15 popołudniu, odbędzie się 
uroczyste poświęcenie kamienia wę- 
gielnego budującej się świątyni — 
Pomnika ku czci Bożej i na pamiąt- 
kę poległych ma polach Olszynki 
Grochowskiej, bohaterów za wiarę i 
wolność Ojezyzny. 

Poświęcenia dokona JE. ks. kar- 
dynał Aleksander Kakowski, w oto- 
czeniu duchowieństwa i przedstawi- 
cieli władz państwowych i miej- 
skich. 

Na powyższą. uroczystość Komitet 
serdecznie zaprasza wszystkich. Or- 
ganizacje proszone są o przybycie ze 
sztandarami. 

Dojazd do kościoła przy ul. Chło- 
piekiego 2 tramwajami nr. 23 i 24. 


maas PRYWATNE GIMNAZJUM MĘSKIE 


ZRZESZENIA NAUCZYCIELI „OŚWIATA 


ŚWIĘTOKRZYSKA 27 


Egzaminy do wszystkich klas w dn. 9. 11 i 12 


czerwca. Opłata niska. 


Krwawa tragedia rodzinna 
A wszystkiemu winien alkoho! 


Na kolonji Miasto-Ogród Czer- 
niaków, przy ul. Santockiej 26, w 
małej izdebce zamieszkiwała ro- 
dzina Kołodziejczaków, złożoną z 
8-miu osób. 

Właściciel mieszkania, 47-let- 
ni Stanisław, cieśła, zwrócił uwa- 
gę synowi, 27-letniemu Stefanowi 
również cjeśli, który przyszedl- 
szy podchmielony do domu zaczął 
bić przyjaciółkę swą, Stanisławę 
Szałapską. W odpowiedzi na to 
syn rzucił się na ojca i zaczął go 
bić, oraz kopać, a następnie po- 
walił na łóżko i gniotł kolanami. 

Po chwili mściwy syn porwał 
nóż i zadał ojcu 2 rany w lewy 
bok i rękę. Widząc to córka, 22-], 
Leokadja Adamkiewiczowa, sta- 
nęła w obronie cjca. Porwała ta- 
sak i tępą stroną uderzyła brata 
8-krotnie w głowę, chcąc w ten 
sposób oszołomić go. Ranny po- 
rwał wówczas siekierę, zamierzą- 
jac prawdopodobnie ugodzić nią 
siostre, lecz w samą porę mąż 
Adamkiewiczowej, Kazimierz, 
wyciągnął żoną z mieszkania na 


z 
u 


podwórze. Wtely żona starego 
r 


Od 8 


Kazimierczaka, Marja, wyrwała 
synowi siekierę, wyrzucając ją 
przez okno na podwórze. 

Po chwili nadbiegło dwóch po- 
licjantów, którzy rannych (ojca 
i syna) przeprowadzili na poste- 
runek policyjny XXI komisarjatu 
(Powsińska 31)). Przybyły lekarz 
Pogotowia opatrzył rannych i na 
ich własne żądanie pozostawił na 
miejscu. Policja chciała areszto- 
wać mściwego syna, lecz ojciec 
nie zgodził się na to. 


Nazajutrz stan zdrowia Stani- 
sława Kołodziejczyka pogorszył 
się, przeto Pogotowie Ubezpie- 
czalni Społecznej przewiozło ran- 
nego do szpitala Dz. Jezus. Tam 
natychmiast dokonano operacji, 
przyczem stwierdzono, iż K. ma 
przebity żołądek i poszarpane 
kiszki wskutek kopania, 


W kiłka godzin później Koło- 
dziejczyk zmarł. Wówczas policja 
aresztowała ojcobójcę, który z 
mieszkania weale nie uciekał. De- 


|cyzją sędziego śledczego K. osa- 
„dzono w więzieniu 


b. m. 


Przewóz psów tramwajami 


Stosownie do rozporządzenia p, 
Ministra Komunikacji, pasażerom 
przyznano prawo przewożenia psów 
w tramwajach. Wobec tego, poczy- 
nając od piątku, 8 b. m., pasażcro- 
wie będą mogli przewozić tramwa- 
jami psy, przy zachowaniu naslępu 
Jących warunków: 

Przewożone psy winny mieć nało- 
żony kaganiec; psy małe, trzymane 
przez pasażerów nu ręku, mogą być 
przewożone wewnątrz wom; psy 
większe, trzymane na smyczy, mogą 
hyć przewożone tylka na 
pomostach wozów przyczepnych; nie 
wolno przewozić psów chorych oraz 
takich, które spowodu brudu i swe 
go wyglądu mogą budzić wstręt; psy 
można będzie przewozić w dni po- 
wszednie od g. ù% a w niedziele i 
święta bez ograniczenia godzin; za 
każdego przewożonego psa będzie 
pobierana normalna opłata: 25 gr. 
mE DNS inu TODT, „KSI 

Z Warsz. Tow. 


Przeciwgruźliczego 


Warsz. Tow. Przeciwgraźlieze, jak 
zresztą wszystkie inne instytucje 0 
tharakterze społecznym, przeżywaj 
obecnie ostry kryzys finansowy. Wła 
dze Tow. czynią wszelkie wysiłki, | 
aby nióe nirzymać swe placówki, t. 
I t poradnie, pracownię rocentgeno- 
logiczną, stację odmy sztucznej į sa- 
natorjnm. 

Celem więe wzmocnienia fandu- 
szów Tow. nrządza lolerję fantowa. 
Trzeba wierzyć, że miejscowe społe- 
czelsiwo, któremu wiadome są zasłu 
s: sędziwej orzanizaeji na polu wal- 
ki z gruźlicą — chętnie poprze wspo- 
nmana imprezę. Niewielką ilość po- 
zostałych biletów można Jeszcze na- 
A w ary Miodowa 23 m. 
GS . Je (. 

Ciągnienie odhędziesie 10 czerwca 
w lokaln Towarzystwa. 


Zmarli 
$ p Wacław Świeżawski, por. 
em. W. P, w Warszawie; $. p. iza- 
bela z Gzarnowskich  Mazaraki, 1. 


56, w Gdyni; $. p. Wanda Bałtrukie- 
wicz, L 29, w Warszawie; $. p. jad- 
wiga z Głowackielh $witkiewiczowa, 
urzędniczka PKO, |, 33, w Warsza- 
wie; $ p. Zoćją z  Dobrowolskich 
Drązkiewicz, |. 71, w Warszawie; $. 
p. Bronisława z Wyrozębskich Ko- 
sieradzka. wdowa, |. 79, w Warsza- 
wie, 


za bilet jednorazowy, przyczem waż 
ny będzie również kupon w abona- 
monecie normalnym, 30 gr. za miej- 
ski bilet z przesiadką, 40 gr. za bi- 
let z przesiadką do Babic, 5 gr. za 
bilet w wozach dojazdowych (od za- 
jezdni na Rakowcu do pętli przy ul. 
Opaczewskiej oraz między Ulrycho- 
wem i Kołem), 50 gr. za bilet jed- 
norazowy w wozach linij noenych i 
TO gr. z przesiaduniem w tych wo- 
zach; osoby, posiadające bilety okre 
sowe płatne, czy też bezpłatne, win- 
hy wykupywać dla psa jeden z wy: 
że) wymienionych biletów. 

W celu kontrolowania liczby przes 
weżunych psów, wydane będą kon: 
duktorow speejalue bilety, które bç- 
dą wręczane dodutkowo pasażerom, 
Jadącym z psami, niezależnie od po- 
brania opłaty za przewóz i wydania 
lub skasowania wlaściwego biletu 
tramwajowego. Wydawanie powyż- 
szych dodatkowych biletów będzie 
miało na celu zorjeutowanie się w j- 
lości przewożonych psów i będzie sto 
sowane itvlko w pewnym okresie. 
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W dniu 11 b. m. 


Otwarcie biura zle 


Zarzad telefonów P. A. S. 
Tacznej rozesłał abonentom za- 
wiadomienie, że otwiera dla ich 
użytku biuro zleceń. W zawiado- 
mieniach tych podany jest za- 
kros czy" ności hiurowych 1 wyso- 
kość opiat. kitre bęuą pobierane 
za te sayma ci, o sm um donosiliš- 
My w etajn czńsie. 

Biuro ziecen będzie vruchomio- 
he w muaciodzący  pomedziałek 
od p. 8 iano Tciczox do biura zle 
ceń otrzymał numer 07, a abonen- 
ci, obslugiwani jeszcze ręcznie 
bedą mogli lączyć się do biura 
zleceń bez wymienienia numeru, 
tak jak obecnie do biura nume- 
rów, względnie biura naprawy. 

Abonenci, którzy nie będą cheic 


| B 
ENIE 


WENERYCZN 


r EJ 


8 AB 


My AraM G: 


ASPIRINA 
jest- nuzłędna 


Listy do redakcji 


to największe ułatwienia, a niewąt- 


Str. 


szwoju — 


O spluwaczki 
na ulicach i w parkach Warszawy 


Jak nam wiadomo, we wszystkich 
lokalach publicznych istnieje zakaz 
plucia na podłogę; toteż ustawione 
są tam spluwaczki. Bardzo pięknie, 

Lecz dlaczegóż nie jest to zaka- 


utrzymywania owych spluwaczek w 
czystości, co jest absolutnie zbytecz- 
ne dla spluwaczek, urządzonych w 
ryunach domów, gdyż tam poprostu 


woda deszczowa, spływająca w ryn“. 


T EEH 


- skórna decznica CZACKIEGO 2 
m. 6 front, tel, 205-30. Przyjęcia od 8 r. do 9 w. święta 2-5 


zane równicż na ulicach, jak i w o- | nach, utrzymywać będzie owe splu- 
grodach, oraz parkach? Czyż jest to| waczki w czystości. 
połączone z jukiemiś trudnościami, 
lub większemi kosztami?  Bynaj- 
mniej! á 
Otóż należy poprostu iść za przy- 
kładem administracji domu przy ul. 
Nowy Świat 50, która urządziła) 46.00 Recital śpiewaczy J. Buper 
spluwaczki dla przechodniów — po- | towej. 
prostu... w rynnach, A ow A. Teitelbaumówaa, 17.00 Skrzyn- 
: ; s wysokości, wycięty | K% pocztowa. 17,15 Konc. IV z cyklu 
ps pge" ja pij x f sea |» Koncerty Brandenburskie J. S. Ba- 
jest w ryniie otwór, do ktorego eka* (pl. z objaśn. E. Elsnerówny). 
przytwierdzony jest w kształcie lej-!18,00 Pogad. dla kobiet: Matka i 
ka jaknajprostszy kawał lachy, | dziecko pod każ „wychowania 
„mt ; izycznego — płk. Kiliński. 18,15 Słu 
pomalowanej na olejno. l A D T A d Preia 
Dlaczego w całej stolicy, jeden i (Tr. ze Lw.). 19,15 Reportaż z tra- 
tylko dom jest tak urządzony ? ; dycyjnego „Lajkonika* na Rynku 
Czyż nie należałoby tego zaprowa- krakowskim. 19,35 Płyty (muz, łek- 


$a s *ka). 20,02 Przegl. teatr. 20,12 Pieś- 
dzić we wszystkich domach warszaw | ni różnych kompozytorów do tego 


RADJO 


Czwartek, dn. 7 czerwca 


H. F. 


j 


16.25 Utwory fortepianowe . 


skich; t. zn. zobowiązać właścicieli (samego tekstu: „Moja pieszczotka” . 


do jednorazowego wydatku, któ- w da | Pos ni 27 
. 3 z Żeleński aderewski i Niewiadom- 
SNY. ŻE 30M | an j $ 
Da me DADA, żadnej M ski) i „Zawód* Tetmajera  (Karto- 
serwacji, ani opieki, t. j. do urzą-|wjcz, Żeleński, Lipski, Friedman i '* 


dzenia takich właśnie spluwaczek w "NH — L. Szczepańska gaon 
każdej rvnnie każdego dómn? I na|5. Witas (ten) i J. Korolkiewicz 
tem a ba Czyż idadi od wzgl | (bar). zg go W. 
i JE se pod WZS'T| wiejsk. 21,12 Recit. skrzypce. J. Du- 
dem zdrowotności i czystości nie zy- | biskiej, 22,00 Odcz.: Spór o „Ogniem 
ska na tem wiele? i mieczem“ — O. Laskowski. 22,15 
Muz. tan. z rest. hot. Bristol. 23,05 
Koniec aud. 


Piątek, dn. 8 czerwca 
6,30 Pocz. aud. 12,10 Muz, tan. 
(pł.). 18.05 Konce. ork. salon, M. Roz 
marynowiczą (Tr. z Pozn.). 18,05 -Z 
rynku pracy. 16,00 Muz. lekka — 
ork. Landowskiego i Pewznera, 17,00 
Aud. dla chorych (Tr. ze Lw.). 17,30 


Natomiast we wszystkich ogro- 
dach i parkach, należy spluwaczki 
(oczywiście innego rodzaju) urzą- 
dzić na każdej ławce z tyłu n nóg 
ławek. Zaś w tych alejach, gdzie ła- 
wek niema, poprostu na słupach la- 
tarń ogrodowych, hądź też na ogro- 
dzeniach trawników. Jest to oczy- 
wiście tak samo jak i w domach, wy- 
datek jednorazowy dla zarządu m. 
st. Warszawy, z tą jedynie różni- 
cą, iż wymaga obsługi, a mianowicie 


bozia kampingowyra — K. Musza- 
1ówna, 18,156 Pieśni japońskie — A. 
Szlemińska. 18.45 Pogad. budowl.: 
Rozmowa w poradni budowl. między 
klientem a sekretarką, 18,55 Jak 
spędzić święto? 19,15 Kone. chóru 
Dara (Tr. z Katowic). 20,02 Skrz. 
poczt. tech. 20,12 Pogad. muz. — A. 
Wieniawski. 20,22 
ork. symf. P. R. p. d. W. Berdiajewa 
i J. Familjer-Hepnerowa (fort.). W 
progr. symf. gm B. Kalinnikowa, 
Konc, fort. g-m. Saint-Saensa i „U- 
czeń czarnoksięski*  Ducasa. (W 
przerwie 20,50 Dzien. wiecz, 21,00 
Capstrzyk z Gdyni, 21,02 Wiad. rol), 
22,00 Felj.: W poleskim mateczniku 
-— K. Prószyński. 22,15 Muz. tan. z 
danc. Paradis. 23,05 Koniec aud. 


Sobota, dn. 9 czerwca 


6,30 Pocz. aud, 12,10 Konc, zesp. 
salon. Z. Grossmana. 138,05 Muz. po- 
pul. (pł.). 16,00 Godz. muz. iekkiej 
|— ork. jazz, T. Sygietyńskiego i Kse 
| nia Grey (śp.). 17,00 słuchow. dla 


Tanie kuracje 
indywidualne 


Bilet poc. pośp. w obie stronv 
, wraz z paszportem zagr. | wizą 


KARLSBAD 


HE ki. 220.90 II kt. 262.— 


MARIENBAD 


I! kl. 220,90 li kl. 262.— 


FRANZENSBAD 


IH kl, 225.60 H kl. 268,70 


TEPLITI-SCHONAU 


IH kl. 214.80 II kl 254,40 


J-tygodniowy pobyt obejmujący 
paszport, wizę, przejazd w obie 
strony, pokój z pełnem utrzyma- 
niem, 4 badania lekarskie, 13 ką- 
pieli, obsługę, taksę  kuracyjną 
od zł. 578,— 
wagons-Lits /TCook 
Krak. Przedm. 42 44, 


|radjofoniz. Lecha  Buszczyńskiego 
(ucznia 5-tej kl. gimn.). 17,25 Odczyt 
relig. z okazji otwarcia Kongresu 
Kucharyst, — ks. H, Weryński (Tr. 
z Kr.). 17,40 Albert Sandłer i jego 
orkiestra (pł.). 18.00 Felj. liter.: Ca 
czytać? 18,15 Konc. kamer. (Tr. z 
Pozn.) — T, Szulc (skrz.), J. Rakow- 
ski (alt) i Br. Ciechoński (kontra- 
bas). 18,45 Pogad.: Podprzedsiębior- 
cą — A. Kowalska. 18,55 Życie art. 
i kult. stolicy. 19,15 Piosenki T. Sy- 
gietyńskiego — J. Romanównąa, 19,49 
Płyty: „Taniec egzotyczny“ —Mas- 


sagniego. 20,00 konc. Chopinowski 
(Tr. na zagranicę) — Z. Rabcewi- 
czowa. W progr. 12 preludjów (od 


Nr. 18 do 24). 20,30 Gawęda z ang. 
korespondentami P. R. — T. Ordon. 
20,40 Arje i pieśni — A. Gołębiow- 
ski (z tow. ork. i fort.). 21,02 Dz. 
wiecz. 21,12 Muz. lekka — ork. P; R. 
i H, Makowska (pios.). 22,00 Pogad. 
akt, 22,10 Rozwiązanie |l-go logogry- 
fu muzycznego. 22,23 Muz. łekka i 
tan. (pł). 23,05 Muz. tan. z danc. 
Qaza. 24,00 Koniec aud. 


ceń telefonicznych 


li, aby z ich telefonu były przyj- 
mowane przez biuro różne zle- 
cenia, np. z tego powodu, że tele- 
fon nie jest pod bezpośrednią ob- 
serwają abonenta i mogliby zeń 
korzystać również osoby postron- 
ne (klienci, sublokatorzy etc.), 
bez upoważnienia abonenta i ob- 
ciążać tem jego rachunek, mogą 
pisemnie zawiadomić zarząd tele- 
fonów, aby biuro nie przyjmowa- 


Ceny w Warszawie 


Na czwartek, 7 b. m, obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta- 


ło żadnych zleceń 2 ich telefonu.|wowych artykułów na rynku war- 
Należy w tym celu wystosować | szawskim: chleb pytlowy — 30 gr., 
zwykły list lub pocztówkę, adre-|sitkowy i razowy — 22 gr. za xg» 


sowaną do zarządu telefonów, 
treści następujęcej: „Proszę nie 
przyjmować przez biuro zleceń 
żadnych dyspozycyj z mego tele- 
fonu“. 


bułki pszenne — 5 gr, jajka świeże 
— 7 gr. za sztukę, mleko na miarę -— 
25 gr. za litr, słonina — I zł. 80 gr., 
mięso uboju warszawskiego:  woło- 
wina — 1 zł. 50 gr. cielęcina — I zł. 
15 gr, wieprzowina — 1 zł. 60 gr., 


= - , mięso uboju zamiejscowego: wolo- 
A KŻ 3 c H wina — 1 zł. 30 gr., cielęcina — I zł. 
z szw | or., masło deserowe Il gat. -> 2 

zł. 20 or, osełkowe — I zł 70 gr. 


róg cła-Krzyskiej] | wszysiko za kg w sprzedaży deta- 


beznej. 


s 


„Karnawał“ Schumanna w  transk.*f' 
na ork. (pl.). 18,00 Reportaż: W'o-X327 


konc. symf. — 


młodz.: „Kena leśne“ Żeromskiego w. 


— 


tires M UA 


Holiywocd 


f Hollywood w dalszym ciągu 
jest targowiskiem ładnych dziew- 

ząt, największem centrum hand- 
lu żywym towarem. Trudno bo- 
wiem inaczej nazwać przemysł fil 
mowy, zajmujący się importem i 
eksportem przystojnych kobiet i 
fotogenicznych chłopców. Kores- 
pondent „Je Sais Tout" tak opi- 
suje swoje wrażenia, odniesione 
w Hollywood. 


Codziennie z Hollywood płynie 
zew na wszystkie strony Stanów 
Zjednoczonych. Dźwięczą dzwonki 
telefonów w czarnym od węgla i 
sadzy Pittsburgu i w Detroit, 
oazie magnatów samochodowych i 
w Chicago, królestwie gangste- 
rów i fabrykantów konserw mięs- 
nych, w purytańskiem Cincinatti, 
w słonecznem Kansascity — sto- 
licy cowboyów, w cnotliwym Bo- 
stonie, w perwersyjnym New Yor 
*ku, siedzibie snobów i bezrobot- 
nych. Hollywood budzi kolejno 
miasta i miasteczka zapytaniem, 
wycedzonem z łobuzerskiem za- 
cięciem. 

! — Czy nie moglibyście dostar- 
czyć nam ładnej dziewczyny? 

Bo piękna kobieta w Stanach 
„Zjednoczonych jest takim samym 
artykułem codziennej potrzeby, 
jak film, base ball i guma do żu- 
cia. Na pierwszej stronie pro- 
wincjonalnych dzienników moż- 
na codziennie ogladać fotosy kró- 


Odczyty 


W piątek dnia 8 czerwca r. b. o 
godz. 20-cj w Sali Wielkiej Stow. 
„Techników (Czackiego 3/5) odbędzie 
się ostatnie przedwakacyjne posiedze- 
nie techniczne, na którem p. inż. techn. 
Stanisław Majewski wygłosi odczyt na 
temat: „Projekt sposobu porozumiewa- 
„nia się pięciu narodów słowiańskich na 
wspólnych zjazdach techników, leka- 
rzy, ekonomistów i t. p.* 


Pobór 


"W piątek, 8 b. m, w kolejnym 
dniu poboru w Warszawie mężczyzn 
ur. w r. 1913 oraz tych speśród ur. 
w latach 1912 i 1911, którzy przy 
poprzednich przeglądach uznani byl 
za czasowo niezdolnych do służby 
wojskowej, winni stawić się: 1) za- 
mieszkali w 14, 15 i 16 dzielnicach HI 
komisarjatu P. P. — w komisji po- 
borowej Nr. 1, 2) zam. w 8 dzielnicy 
XVI kom. — w komisji poborowej 


Nr. 2, 3) zam. w 1 dzielnicy V kom. 
— w komisji poborowej Nr. 3, wresz- 
cie 4) zam. w 17 i 18 dzielnicach VII 
kom. — w komisji poborowej Nr. 4. 
Wszystkie powyższe kcmisje 
dują przy ul. Stalowej Nr. 73. 


urzę- 


lowych piękności. Jedna wygrala 
dwa tysiące dolarów, zato że ma 
grecki nos, druga dostała enga- 
gement jako manekin do magazy- 
nu mód, trzecia ma prawo wybie- 
rać sobie kapelusze w jakimś 
Chic Parisien przez cały rok, in- 
na otrzymała w nagrodę za ładne 
oczy 40-konny samochód. Ale każ- 
da prowincjonalna mieścina mu- 
si, musi bezwzględnie mieć swoją 
własną królowę piękności. Więc 
konkursy idą za konkursami, co 
niedziela nowy przegląd  „pięk- 
nych dziewcząt”, przez cały ty- 
dzień orgja afiszów i radjowych 
anonsów: 

— Piękne panny, bierzcie udział 
| konkursie piękności... Spełnij- 
cie swój obowiązek... A każdy 
konkurs odbywa się pod wezwa- 
niem słynnego żydowskiego im- 
presarja Zigfielda, pasterza mil- 
jonowego stada girlasek z Zieg- 
field Follies. „Na chwałę piękno- 
ści amerykańskiej“ — oto hasło 
Ziegfielda, który tylko w tej dzie- 
dzinie przedzierzgnął się w na- 
cjonalistę amerykańskiego. Bo- 
wiem gdy chodzi o dobór śliczno- 
tek — jest on internacjonalistą. 


— Czy możecie nam dostarczyć 
dziewczyny z ładnemi plecami? — 
zapytuje Hollywood. — Allo!.. 
Allo!.. Szukamy dziewczyny z ru- 
demi włosami... Allo!.. Allot.. 
Tu Hollywood..- Przyślijcie nam 
ładny profil, najpiękniejsze o- 
czy, parę ładnych nóg. 

Amerykański Pikutków orga- 
nizuje zaraz konkurs, a w parę 
tygodni później towar wybrany, 
otaksowany, ostemplowany zosta- 
je wysłany specjalnym wagonem 
pod eskortą kilku reporterów — 
pod wskazanym adresem. Citroen 
fabrykuje seryjnie samochody, 
Penhoet — okręty, Lyon — jed- 
wabne tkaniny, a Hollywood — 
gwiazdy. 

Maklerzy międzynarodowej giel 
dy filmowej znają gusta publicz- 
ności — wiedzą, że ta publiczność 
nie jest jednolita. Przygotowują 
więc dla niej najrozmaitsze oka- 
zy urody kobiecej. Norma Shea- 
rer przeznaczona była dla amery- 
kańskich snobów, Joan Crawford 
dla ludzi lubiących awanturnice 
o sugestywnych kształtach, Har- 
low — dla tych, którzy gustują w 
czwartorzędnych kokotach, Tasch 
man — dla widzów bardziej wy- 
brednych. Amatorzy tajemniczo- 
ści otrzymali do zabawy Gretę 
Garbo, perwersji — Marlenę Die- 
trich, naiwności i wdzięku —Jea- 
nette MacDonald. 


Jeden producentów filmo- 


Z 


targowiskiem ładnych 


muela Goldwina, określił to lapi- 
darnie: publiczności trzeba dać 
do wyboru kilka gatunków sami- 
czek. 
znalezieniem ich, to się je 
fabrykuje. Bierze się byle jaką, 
ale prawidłowo zbudowaną kobie- 
tę, i przerabia się ją na własną 
modłę. 

W Hollywood wegetuje 
kobiet marzacych o karjerze, przy 
mierających głodem i zapatrzo= 
nych w słońce reflektorów. 
mają szanse? Jedną na pięćdzie- 
siąt tysięcy. Rok rocznie Holly- 
wood fabrykuje dwadzieścia no- 
wych gwiazd. Rządzi tem wszyst- 
kiem przypadek. Tylko przypadek. 
Nic nie pomoże wystawanie w 
przedpokojach dyrektorów, płasz- 


czenie się przed ajentami, frymar-| — to wystarcza. 
od reklamy postara się o to, by ją | 


czenie sercem — jeżeli nie było 
sadzone, że zostaniesz gwiazdą, 
nie nie pomoże. Jedna z najwięk- 


szych gwiazd była kelnerką w 2a-| miewa ataki 
ją .przypadkiem |chowuje dziecko nieślubne, które 


rze, zauważył 
producent filmowy; inna wpadła 
pod samochód magnata filmowe- 
go, który odwożaąc ją.do szpitala 
zauważył, że jest fotogeniczną. 

Norma Shearer była boną, była 
podobno źle zbudowana i brzyd- 
ka, miała akcent kanadyjski i 
chrapliwy głos. Zakochał się w 
niej Irving Thalberg i postano- 
wił zrobić z niej gwiazdę. Roz- 
począł się dla Normy ciężki o- 
kres życia: od rana do nocy ma- 
saże, operacje chirurgiczne, lek- 
cje dykcji, lekcje ubierania, gim- 
nastyka i t. d. Clara Bow królo- 
wa piękności Brooklyna była źle 
wychowaną żydóweczką — wyzy- 
skano to w odpowiedni sposób — 
pasowano ją na żywiołową wamp. 

W dziennikach Nowego Jorku 
codziennie pojawia się wymowny 
anons: 

„Yardley i Co. w. przeciągu 
dziesięciu lekcyj wyuczają akcen- 
tu angielskiego i nadają kobiecie 
typ i cerę angielską". (Akcent 
angielski jest uważany przez Bab- 
bitów za znamię dystynkcji). 

Żona pewnego szofera, zostaje 
nagle star — oto jej zwierżenia. 

— Otrzymałam nagrodę pięk- 
ności w Atlantic City. Sprowa- 
dzono mnie do Hollywood. Było 
nas 24 kobiet. W przeciągu czte- 
rech dni próbowano na mnie 
sześciu rodzajów makillażu, farbo 
wano mi włosy na kolor starego 
złota i miedzi, wteszcie kazano 
mi zostać brunetką. Powięksżano 
mi usta, mąkillowano oczy w ten 
sposób, by je zbliżyć do nasady 


A jeżeli mamy kłopot zeļ 


stado | szlifują, 


Na dwadzieści kandydatek — wy 
„brano jedną. Po roku umarla. Le- 
karze określili to, jako wyczerpa- 
nie nerwowe. 

W Hollywood są specjaliści od 
dobrych manier, ładnego akcentu. 


Przerabiaja oni wiejskie dziew- 
czyny w wielkie damy, uczą je 
mówić i poruszać się po ludzku, 
wygładzają,  rzeźbią... 
Niektóre gwiazdy musiały się naj- 
przód nauczyć czytać płynnie i 


Czy |pisać bez błędu. musiały wyzbyć 


się nawyku  przeklinania w na- 
rzeczu „podmiejskich apaszek, 
trzeba naiwną gęś przerobić na 
„femme fatale", groźną wamp 
świadomą swej mocy. W życiu 
może pozostać kretynka, aby na 
ekranie robila wrażenie wamna 
Zresztą ajent 


oplątać siecią plotek w miarę pi- 
kantnych. Mówi się o niej, że 
lunatyzmu, że wy- 


miała z maharadżą, że się dla 
niej zastrzelił pewien arcyksiąże, 
to znów że jest sama arcyksięż- 
ną, ukrywającą się pod filmowym 
pseudonimem. 

Hollywood fabrykuje kobiety 
seryjnie — tak jak Chicago pusz- 
ki z konserwami mięsnemi, a Pa- 
ryż — seryjne suknie i pidżamy. 


impregnowanie przedmiotów 


Erzed kratkami 


Nr. 154 = 


'- Przestroga 


— Dwu rzeczy nigdy człowiek nie 
wie — napisał Kanfucjusz — co je 
w galarecie i za co może iść do paki. 

I to jest wielka prawda. 
wiek eo do pierwszej tezy, istnieją 
dwie szkoły, ortodoksyjna i neo-kon- 
fucjańska, z których pierwsza twier 
dzi, że nigdy nie można być pew- 
nym gularety, a druga, że bigosu, to 
jednak, co do drugiej części twierdze 
nia wszysey mędrey wschodu zga- 
dzają się na jedno. 


Przekonał się o tem na własnej 
skórze miceszkaniee Czerniakowa, p. 
Wiktor T-ski, Szedł sobie ulicą No- 
wosielecką i naglo spostrzegł, że 
banda ludzi, z piętnastu conajmniej, 


o "FT: m DE ==" 


Nowy sposób na 


Kierownik laboratorjum fizjo- 

logicznego w Sorbonie, prof. Ri- 
sler, wydał nicdawno książkę, 
która jest owocem długoletnich 
studjów, nad sposobami unie- 
szkodliwiania  bakteryj. Prof. 
Risler wprowadza w życie nową 
metodę, która polega na impreg- 
nowaniu przedmiotów specjal- 
nym preparatem, zabijającym 
wszelkie mikroby. 
* Mieszkania nasze są sldadnica- 
mi; bakteryj, które mówiąc języ- 
kiem potocznym — czepiają się 
każdego przedmiotu. Chodzi więc 
o to, by wytworzyć w mieszkaniu 
atmosferę niesprzyjającą powst: 
waniu nowych gniazd bakteryj. 
W tym celu nasyca się ściany, po 
dłogi' 1 sprzęty wynalezionym 
przez. Rislera preparatem zawie- 
rającym fenol. 

Już w roku 1938 w lipcu złożo- 
no w tej materji raport w Tow. 


nosa. Pierwszy raz makillaż trwał| Patologicznem, w którym wyka- 


osiem godzin — gdy mnie zapro-| zano, na podstawie 
wadzono do studja i sfotografo-| że impregnowanie 
wych, współpracownik żyda Sa-|wano, zemdlałam z wyczerpania.| podlegających odkażeniu 


przykladów, 
przedmiotów 


lem, terpentyną, kamforą i t. p.: 
ma znaczenie drugorzędne, nato- 
raiast stosowanie połączonych 
substancyj, w skład których 
wchodziłby preparat utrwalający 
i przedłużający działanie anti- 
mikrobinu może dać pożądane 
skutki. 

Wynalazek Rislera umożliwia 
odkażanie przedmiotów na prze- 
ciąg kilku miesięcy, a nawet lat. 
Zresztą nie wszystko potrzebuje 
trwałego odkażania naprzyklad 
podlega bywa co Janis czas TTo- 
terowana, należy więc imhregno- 
wać za każdym razem preparatem 
Rislera, Posadzki kamienne, fa- 
jansowe i mozajkowe zmywa się 
solucją antyseptyczna. Impregno- 
wanie przedmiotów skórzanych 
jest wprost konieczne, gdyż ręka- 
wiczki, obicia siedzisk w taksów- 
kach, samochodach prywatnych i 
t. d. są składnicami bakteryj. 

To samo da się powiedzieć o 
dywanach, które stanowią ideal- 
ną kryjówkę Cla mikrobów. Ukry- 


tymo- | ty w wełnie i chroniony przez nią 


"Pearl S. Buck 


Wang 


świecać przez mgły poranne kobieta ocknęła się i rozej- 
rzała wkoło. i 


Tygrys zwołał ludzi i rzekł im: 


—— Czas minął. Mamy co innego do roboty. 
Wojacy natychmiast 
o łupy i przybiegli na zew wodza. Wiadomo było, że 
Wang wrazie sprzeciwu 


zaprzestali 


swarów i kłótni 


gotów jest położyć 


swoich ludzi wyruszył 
w niebo siaba smuga 


trupem 


blaskiem, nad szczytami 


Maszerowano ta samą drogą, 
miasta. Niejeden z tych, co mijali osobliwa karawanę 
obrzucał ich zaciekawionym spojrzeniem, i patrzał z prze 
rażeniem na zwisajacą z drąga kobietę. Lisia jej twarz 


gór, Wang Tygrys na czele 
w drogę. Z obozu wzbijała się 
dymu. 


którą wchedzono do 


Aczkoł-| 


Powieść 
* Wang Tygrys nie zważał na to. W pewnej chwili, kic- 
dy już szarzało, kobieta osunęła się bezwładnie. Przy- 
wiązano ja tak mocno, że powrozy wpijały się jej w 
ciało. Przestała przeklinać, tylko czasami pluła w stro- 
nę Wanga, ale po chwili tak zesłabła, że i pluć już nie 
mogła. Wreszcie wyjakała, dysząc cieżko: 

— Rozluźnij sznury, bo strasznie cierpię... 

Wang Tygrys uśmiechnął się złośliwie. Był pewny, 
że te podstęp z jej strony. Powtórzyła więc swą prośbę, 
lecz Wang był nieubłagany. W pewnej chwili zamilkła, 
a głowa jej zwisła bezwładnie. I teraz Wang nie pod- 
szedł do niej. Myślał, że udaje zemdloną, lecz skoro 
podszedł do niej nie poruszyła się, wezwał więc chłop- 
co i polecił mu sprawdzić, co się stało. Chłopak chwycił 
ją za podbródek i podniósł jej twarz. I tym razem nie 
drgnęła. Zemdlała naprawdę. 

Wang Tygrys przyjrzał się jej baczniej. Była jeszcze 
piękniejsza, niżeli mu się to przedtem zdawało, gdy ją 
ujrzał w niepewnem świetle gasnących pochodni. 


Mu- 


pierwszego z brzegu żołnierza. A gdy się wszyscy Zgro* 
madzili wokoło niego, rzekł im: 

— Zabierzcie wszystkie karabiny i naboje. Zacho- 
wam to, jako część własnej zdobyczy. 

Gdy spełniono rozkaz Wanga, policzył raz jeszcze 
karabiny. Było ich sto dwadzieścia. Niektóre karabiny 
były stare i zardzewiałe, te odkładano na stronę. Po- 
czem wśród dymiącego obozowiska ludzic Wanga po- 
wiązali łupy w toboły, a Wang Tygrys powierzył ka- 
rabiny najbardziej zaufanym ludziom do piinowania. 
Wkońcu zaś zwrócił się do kobiety, która leżaja w dal- 
szym ciągu bezwładna, ale już przytomna i czujna. 
Wang Tygrys spojrzał na nią, ona zaś odpowiedziała 
gniewnem spojrzeniem, więc ją szorstko zapytał: 

-- Kim jesteś, gdzie jest twój dom rodzinny? Ode- 
ślę cię do rodziny. 

Nie odpowiedziała ani słowa. Nagle pluneła mu w 
twarz. Wyglądała teraz jak rozjuszona kotka. Doprowa- 
dziło to do wściekłości Wanga Tygrysa, przywołał 
więc ludzi i znowu kazał związać brankę. - 

— Przesuńcie drąg przez sznury i zanieście ją na 


była szara, jak popiół. Nikt jednak nie miał odwagi za- 
pytać, dlaczego tak się pastwią nad branką. Każdy w 
obawie o własną skórę udawał, że niczego nie dostrze- 
ga, i przysłaniał oczy powiekami. 

Był jasny dzień, gdy Wang Tygrys ze swoimi ludźmi 
staną} u bram miasta. 


Jednakże gdy wszedl wgłąb mrocznego tunelu miej- 
skiej bramy, natknął się na swego powiernika, Zajęczą 
Wargę. Powiernik odciągnał wodza na stronę i szepnął: 

— Mam ci coś do powiedzenia, kapitanie. Lepiej 
nie zadawaj się z tą kobietą. Ma twarz lisią i lisie oczy, 
a takie kobiety są tylko na poły ludźmi, napoły zaś li- 
sami. Mają one w sobie przeklętą moc czarodziejską. 
Pozwól mi wbić jej w serce mój nóż i skończyć z nią 
jaknajprzędzej. 

Wang Tygrys nieraz słyszał opowieści o kobietach, 
które są lisami, lecz go takie bajki nie przerażały. Ro- 
ześmiał się głośno i odpowiedział: 

— Nie boję się mężczyzn, ani duchów—odpart 
mnie — a to przecież jest słaba kobieta. 

Mówiąc to, odepchnął Wargę Zajęczą i powrócił do 


du- 


podwórze 


siała mieć najwyżej lat dwadzieścia pięć. Nie wygląda- 
ła na córkę prostego wieśniaka, jął więc zastanawiać 
się, skąd pochodzi i gdzie ją znalazł Lampart. Na roz- 
kaz Wanga żołnierze odwiązali ją od drzewa i ułożyli 
na ziemi ze skrępowanemi rękami. Omdlenie jej trwało 
nieskończenie długo. Dopiero gdy słońce zaczęło prze- 
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jest. 


Żołnierze usłuchali go natychmiast, 


mandaryna, — komenderował — a potem 
wrzućcie ją do lochu. Może wtedy raczy powiedzieć, kim 


między sznury i końcę jego ujęli w ręce. 


Skoro słońce wypłynęło na niebo i zajaśniało pełnym 
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żołnierzy. Ale powiernik szedł wślad za wodzem i ma- 
mrotał: 

— Kobieta gorsza od mężczyzny... A w dodatku iis... 
Lis bywa gorszy od kobiety... 


<D. c. n.). 


prowadzi jednego za kark, wrzeszs 
cząc, tłukae go po łbie i wymyślając 
od najgorszych. Pan Wiktor nie nie 
wiedział, o co chodzi, nie miał naj- 
muiejszego pojęcia, kim jest ten czło 
wiek, za co go prowadzą i gdzie, ale, 
na wszelki wypadek, widząc w po- 
bliżu bardzo sposobną  gliniankę, 
krzyknął: 

— Na miłość boską, tylko go nie 
wrzucajcie do tej brudnej, śmierdzą- 
cej wody! Wprawdzie jest tam płyt- 
ko i błotnisto, ale błagam was, nie 
wrzucajcie go tam. 

Ludzie, posłyszawszy tę przestro- 
gg, niezwłocznie zwalili w błoto swo- 
ja ofiarę, która wygmerału się po 
chwili, w takiej skorupie, jak żółw. 

Ponieważ cała banda, wrzuciwszy 
jeńca w głliniankę, pierzchła, zabło- 
cony zdołał pochwycić tylko p. Wik- 
tora i, górując nad nim siła fizycz: 
ną, doprowadził go do posterunkowe 
go. Przed władzą błociarz oskarżył 
p. Wiktora, że był spólnikiem kar- 
togrujków, którzy naprzód orżnęli 
jego, Stanisława W-ka w trzy kar- 
ty, a potem, gdy nie chciał już wię- 
cej płacić, porwali za kark i wrzuci- 
li do glinianki. 

Nieszezęsny pan Wiktor robił 
przed sądem, co, mógł: kręcił, za- 
przeczał, nie przyznawał się, kłamał, 
jak najęty, nie nie pomogło: dostał 
trzy tygodnie aresztu bezwzględne- 


go. 
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od działania zabójczych dla nie- 
go promieni ultra fjoletowych, 
mikrob zachowuje bardzo długo 
żywotność, 

Nawet elektroluksy nie są w sta- 
uie oczyścić dywanu ani innych 
weinianych tkanin z pasożytów, 
przenoszą je tylko z jednego miej 
sca na drugie. Stąpając po dywa- 
rie pozostawiamy na nim kurz i 
resztki plwocin, przyniesionych 
na podeszwach z ulicy. Psy, koty 
i oswojone ptaki, które często 
choruja ne ptasie"suchoty == po- 
zostawiają również na tkaninach 
cale kolonje bukteryj. Wielkie 
niebezpieczeństko dla naszego 
zdrowia stanowią słuchawki tele- 
foniczne. 

Na jednym centymentrze kwa- 
dratowym słuchawki znajduje się 
przeszło dwa tysiące mikrobów, 
a w mikrofonie pół miljona. Jeże 
liby słuchawki konstruowane by» 
ły z drzewa, możnaby je impreg- 
nować preparatem Rislera, coby. 
je uwalniało od mikrobów na rok 
zgórą. 

Inny preparat przygotowany w 
laboratorjum Sorbony, zawierają 
cy antyseptyki o trwałem działa- 
niu, stosowany będzie w salach 
operacyjnych, dla dezynfekcji sto 
łów operacyjnych, spluwaczek, 
materaców i t. d. Ten sam anti- 
mikrobin przyda się w szkołach, 
szczególnie naraż. na inwazję 
bakleryj i dla bibljotek publiez- 
nych. Podczas inspekcyj sanitar- 
nych stwierdzono, że szkoły i czy- 
telnie, jakoteż koszary są ogni- 
skami wszelkich zaraźliwych cho- 
rób — tam więc wynalazek pro- 
fesora francuskiego odda nieoce- 
nione usługi. 

Na razie jednak uczony francu 
ski chowa swój wynalazek w labo 
ratorjum i czeka aż się nim za- 
interesuje państwo, albo któryś 
z amerykańskich businessmanów. 
Toteż Je Sais Tout kończy arty- 
kuł o jego książce sarkastycznąa 
wzmianką, że jeżeli Francuzi po- 
zwolą innym zużytkować pomysł 
Rislera, to pozostanie im na po- 
ciechę świadomość, że wielki u- 
czony co się przysłuży ludzkości 
był synem Francji. 


Podróżuj 
samolotem 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
z z ~ ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): nal-ej stronie — 1 zł.,* 
w tekścię (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr, na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrołogja po 
30 gr. Drobne po 26 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatkireklamowe oznacza się cyfrą (N.), a 


komunikaty specjalne cyfrą 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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Wydział ogłoszen: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 
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